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Roger Garaudy 

Wa:tykcin - mocarstwo kapitalistycznej 
ł 

olltyka Watykanu jest uwarunkowana 

P względami natury polityC22lej, a n ie 
religijnej. Arcykapłan rzymski rozpo­
rządza w dzisiejszym świecie ka.pitali• 
stycznym władzą świecką, która da 
się porównać z władzą Innocentego 

III w śWtiecie feudalnym XIII wieku. Polity­
ka Watykanu ma na względzie świeckie in­
teresy Kościoła rzymskiego, a nie promienio· 
wanie duchowe wiary. 

Dzisiejsi papieże kontynuują stare średnio„ 
wi~cz~e !ojenia o teokracji. Pań.~two waty. 
k anslae Jest tylko alegorią systemu totalne.. 
go, który łamiąc ciało usiłuje zagarnąć du­
szę. ~strojef!l, który dzisiaj najbardziej czyni 
zadosc totalistycznym marzeniom papiestwa 
~est us~ój ge1?-· Franco. Reżym Trwnana jest 
Jego naJbardziej charakterystyczną siłą ofen­
sywną. 

MIASTO MARTWYCH DUSZ 

Państwo watykańskie jest ostatnią na świe­
cie monarchią absolutną. Jego prawo podsta· 
wowe, proklamowane 7 czerwca 1929 r„ gło­
si: „Artykuł 1. - Najwyższy kapłan. suwe­
r~n Państwa i Miasta Watykan, posiada peł­
nię władzy ustawodawczej, wykonawczej i są­
d~~ej".. Ar_1ykuły 7, 8 i lU precyzują, że pa­
p1ez nuanu3e i odwołuje gubernatora, gene­
ralnych radców Stanu, jak również sę_dziów. 
Takiej władzy nie posiadał nigdy nawet Lu­
dwik XlV. Trzeba sięgnąć do średniowiecza 
aby oclnale:..':ć równie dC>'oitną formułę despo~ 
tyzmn. · . 

Ustawa o bezpieczeństwie public:mym 2: dn. 
'1 czerwca 1929 r„ po dziS d2lień pozostająca 
w mocy, stanowi przeciwieństwo DeklMacji 
pra"". człowieka i obywatela, której „siedem­
~aśC'le artyJ_t~łów, tak sprzecznych z religią 
l społecznosc1ą" napiętnował już Pius VI 
w r. 1791. Artykuł 3 tej ustawy znosi prawo 
z:rzeszan;a się . artykuł 4 - prawo zebrań 
artykuł 8 - wszelkie sw1Jbody wypowiedzi~ 
Artykuł 7 przewiduje rewizje w mieszka­
niach prywatnych. Wszelkie wykroczenie 
~rzeci:V ust'.1wie karane jest grzywną 9.000 
lirów i sześcioma miesiącami więzienia. W r. 
1[)49 wolncść jest zbrodnią dla Piusa XII, jak 
' dla wszystkich jego poprzedników. 

DUCH W KAJDANACH 

Ten szczątek feudalizmu !i. przeżytek śred_ 
niowiecza zdobią wszystkie splendory Odro­
dzenia. Znajduje się tu ca'ła sztuka przeszł1J­
ści, ale w charakterze sztuki muzealnej. Nie 
ma sztuki żywej wśród martwych dusz. 
Rzeźby Michała Anioła i freski Rafaela są tu 
z'.łkonserwowane jak w lodówce. Znajduje 
się tu najpiękniejszy księgozbiór świata: ga­
lerie długości :kilo!"Ileti;a, 500.000 tomów, 
100.000 rękopisów, książki uszeregowane jak 
m11mie w sarkofagach, zamknięte w żelaz. 
nych szafach. Gdyby się te książki zbudziły, 
wybuch zawartego w nich światła rozsadził­
by zabobon w kawałki. Ale czuwa nad min.i 
potęga ciemnoty. · 

Jest tu r6wnież wiedza w 
/ 
obserwato-

rium Watykanu, przemes1onym do Castel 
Gandolfo. Ale tkwi tutaj jak okaz anat0mi<:z­
ny: gdyby nowy Galileusz zbliżył się do tele­
skopu, nie odważono by się wprawdzie wy_ 
kłuć mt: oczu, albo wymusić na nim zaoarc:a 
się swych poglądów, niemniej jednak gł'JS je­
go byłby zdławiony i wyklęty. Nauka jest za­
wsze heretycka. Astronomowie Watykanu 
nie mają prawa wysunąć się poza kącik nie­
ba, jaki wyznaczono im do badania. 

Ludność Watykanu, cała złoż0na z urzędni~ 
ków, UJęta w karby najsurowszej dyscypliny: 
capstrzyk - o ll-tej wieczór, każdy, kto mi­
mo zakazu znalazłby się na drodze suwerena 
w czasie jego spaceru, naraziłby się na utra-
tę posady. · 

To miniaturowe państwo totalne rządzi 
największym imperium świata, obejmującym 
czterysta milionów pocfdanych i pięć szóstych 
ziem wynurzonych. 

Nie jest to obraz literacki. W epoce - feuda· 
llzmu papież -był władcą świata: intronizował 
i obalał królów, upokarzał cesarzy. Od czasu 
narodzin kapitalizmu i świadomości narodo­
wej, od czasu Reformy XVI wieku papiestwo 
przeszło głęboki kryzys, niemniej przecież 
Rzym me przestał nigdy byc ośi·odkiem świa­
ta politycznego. I oto od dwudziestu lat pa­
piestwo odzyskuje, w łonie ustroju kapitali· 

1) Fragment książki „K-0ści6ł, komunizm 
i chrześcijanie". · 

stycznego, władzę świecką, jaką posiadało w 
czasach feudalizmu. 

talizowanych dochodów z ziem kościelnych, 
reprezentujących co roku setki miliardów. 

Czterdzieści cztery hektary powierzchni 
Watykanu nie powiinny nastręczać żadnego 
złudzenia: dzisiaj o potędze stanovvi nie zie­
mia, lecz kapitał, kontrola gospodarlti oraz 
panowanie nad ludami, które wypływa z po­
siadanda kapitałów i sprawowania kontroli, 
jak dawniej wypływało z władanfa ziemią. 

BANK SWIĘTEGO DUCHA 

Dodajmy do tego datek Sw. Piotra 400 mi· 
lironów wiernych, .oszacowany w r. 1913 na 
przeciętną roczną sumę trzech miliardów 
złotych franków; ofiary miejsc świętych, 
gdzie na tysiąc mszy zapłaconych w Lourdes 
lub Lisieux, na przykład, jedna setna zaled­
wie jest istotnie odiprawiana, jako że Waty­
kan zezwala na mszę globalną zamiast tych, 
których odprawić Illiesposób. Dodajmy do te­
go dochody z tysięcy świątyń pątniC'i:ych, 
~atdo opłaty i daniny każdej z 1.700 diecezyj 
świata katolickiego, nie licząc zysków finan· 
sowych Watykanu, gd:llie sama tylko sprzedaż 
znaczków idzie w miliardy. Tak więc ukazu.­
je n am się , ~ok własności ziemskiej, drugl 
aspekt bogactwa Kościoła: potężna akumula­
cja finansowa i podstawy gigantycznego 
obrotu dewizowego. 

ZIEMIE KOSCJELNE I ZŁOTE ŻNIWA 

Od chwili, gdy w IV wieku zawarte zostało 
przymierze między papiestwem i cesarzem 
Konstantynem, Kościół był nieprzerwanie 
najbogatszym posiadaczem świata. W czasach 
feudalizmu Kościół był największym z wła­
ścicieli ziemskich. Dziesięciny gromadziły się 
przez całe tysiąclecie. Gdy w ep.:>r.e Odrodze· 
nia, za pontyfikatu Juliusza II, Rzym stał się 
ośrodkiem życia politycznego narodów, aku­
mulacja jego kapitałów była już dokonana: 
mógł więc wyruszyć na podbój świata kapi­
talistycznego wyposażony we własną broń. 

I dzisiaj jeszcze aktem obłudy jest wskazy­
wanie na śmiesznych czterdzieści hektarów 
państwa watykańskiego, gdy we Włoszech 
250.000 hektarów stanowią ziemie Kościoła, 
który czerpie z nich rentę, gdy jedna trzecia 
własnośCi ziemskiej w Hiszpanii jest w ręku 
jezuitów, gdy Ameryka Południowa . jest naj­
bardziej rozległą z kolonii Kościoła, gdy dzi­
siejsze imperium papieża jest w1.elkie jak 

Afera prałata Cippico sama przez się nie 
jest ciekawa. To że ksiądz, choćby nawet 
,,monsignor" i tajny szambelan papież&, oka­
zał się fałszerzem i złodziejem, niczego jeS"L· 
cze nie dowodzi przeciw Kościołowi - jest to 
tylko występek jednostki. Co jest groźne 
i podważa niejako sam fundament instytucji, 
jaką jest Kościół katolicld, to fakt , że kom­
binacje o takim rozmachu są w ogóle mo­
żliwe. 

k~Dt_f.Ml!t ! • 

"6'o,. L :1606 p~ieSt\VO, które w \\'lekach śre~ 
·, poi,~pi~1o _1'ch "Ei· założyło swój _pierw· 

~ ~ank, d?i"Wtne ' ocluzczony: Bnrloo di Sart" 
to Spirit (Bank świętego Ducha). l'.>o feudal­
nej własnlJŚci ziemskiej Kościół dorzucał ka-

Nie licząc już dóbr nieruchomych w posta­
ci przybytków kultu, renty ziemskiej i skapi-

Cyprian Norwid 

F-RA S ZKA 
Dewocya krzyczy: „ Mich elet wychodzi z kościoła„. 
Prawda; dewocy a tylko tego n ie postrzegła, 
Że za kościołem c t ł o w i e k o r a tun ek woła, 
Że kona - że ażeby k rew go nie ubiegła, 
To ornat dr~e się w pasy i związuje r any: 

. · A faryzeusz mimo idzie zadumany. 

Jan Kochanowski 

o K A z N o D z I 1E I 
P y tano kaznodueję: czemu to, prałacie, 
Nie tak sami żywiecie, jako nauczacie'? 
(A miał doma kucharkę) i rzecze, mój panie, 
Kazaniu się nie dziwuj, bo mam pięć set za nie: 
A nie wziąłbych tysiąca, mogę to rzec śmiele, 
B ych tak miał czynić, jako nauczam w kościele. 

Wacław Potocki 

SUK CE s ·y A KSIĘŻA 
Bywszy na zamku, . pojrzę; sroga księży k u pa 

Spiewa zołtarz, n a koło ostąpiwszy trupa. 

.. 

Pogrzeb, myślę, książęcia, a lbo jakiej księżny, 
Pytam: kto? Powiedzą m i: ksiądz umarł pieniężny. 

Dobrze im się opłaca śpiewane pacier ze, 
Bo po tysiąc czerwonych każdy prałat bierze. 

A krewni co? Ruchome wszystk ie rzeczy, p rawi, 
Pościel, garki, talerze, cokolwiek zostawi. 

Spytam w konfidencyi kanonika p otem: 
Na co się też tak księża okładają złotem? 

Dość ze wsi i dziesięcin, niechby t e puścizny 
Obracali żołnierzom, n a zaszczyt ojczyzn y . 

A t en, jakoż był grzeczny, nie myślący w iele : 
Od poc~ątku ten zwyczaj, p r aw i, ł;..vł w koście~e, 

Że ksiądz bierze po księdzu, po n im t r zeci, Ćzwarty. 
Dyabeł po wszystkich , kędy już regestr zaw arty. 

Kajetan Węgierski 

KA N ·O N 

, 

Cóż mi ów k anon, co się pasąc długim 
Dziesięcin zb iorem, z utu czonym brzuch em, 
Nieużyteczny ni sobie, n i drugim 
Uległ pomiędzy kucharką i puchem ? 
A gdy . zaległej raz mu dziesięciny 
Kto niezupełnym odmierzył mu działem, 
Chociaż był odpust od k ary i rwiny, 
Wyklął z ambony i z duszą i z ciałem. 

pltalistyczmą własność finansową. A był to 
jedynie początek. 

Od akumulacji do spekulacjd jest jeden 
krok tylko, tym bard.ziej że Watykan korzy· 
sta z wyjątkowo pomyślnych warunków dla 
!realizacji olbrzymkh w:>brotów dewizowych. 
Już w r. 1939 były przęwodniczący niemiec­
kiej partii katolickdego Centrum, Mgr Kaas, 
który schroniwszy się w Watykanie porzucił 
politykę dla interesów, uzyskał zezwolenie 
na wywóz sum kultowych, że pominiemy już 
wywóz n ielegalny, A dzisiaj Mgr Guidetti, 
administrator majątków świętej siedziby, 
może dokonywać przelewów sięgających 
150.000 dolarów. I znowu pozostawmy aneg­
dotę na boku: nie jest ważne to, że Mgr G;.1i· 
dcttt, minister skarbu papieża, siedzi w wię­
zieniu za oszustwo - jest to banalny objaw 
lwrupcji kapitalistycznej, Co jest ważne, to 
fakt. że ~więta siedziba jest mocarstwem ka­
pitalistycznym; co jest znamienne, to fakt, że 
bankierzy i przemysłowcy zwracają' się do 
niej, gdy chodzi o transakcje dewizowe i in­
ne najbardziej śliskie operacje, 

W jaki sposób Watykan stał się najpotęż­
niejszym trustem świata? 

BANKOWY TRUST WATYKANU 

W styczniu 1948 wielki przemysłowiec Rn~· 
si, na podstawie zwykłego podpisu admini­
ctratora dóbr śWiętei siedziby, podjął r yzyko 
tlpei'iicji ba"KOW€'J na sumę 30 milionów 
frlińków • ".tt<.;o? Dlc.>t ego że sieć bankry~;a 
.:i Si)elt1• ; cyjna Wal:r1mrm je!:lt na~solitl1 ::.i.J;i:ta 
w świecie. Je.f główne rozgałęzienia obejmujf\ 
Wiochy, Francję, ~ajcarię i Amerykę. 

Bank Swiętego Ducha, polecony Rossiemu 
przez jego obecnego dyrektora Corbi, jest już 
tylko dzisiaj· drobnym trybikiem aktywności 
bankowej Watykanu. 
Aktywnością tą kieruje generalny admini­

strator dóbr świ~tej siedziby, Bernardino 
Nogara. Potentat IPiędzynarodowej .finansje· 
ry, skarbnik Watykanu Noga.ra był mężem 
zaufania Mussoliniego, który w swoim czasie 
zlecił mu negocjacje w spraw.ie planu Dawe­
sa. Nogara, który zasiada w trzydziestu ra­
dach nadzorczych jest wiceprezesem najwięk­
szego banku włoskiego, Banco Commerciale 
d'Italia. 

Adiutantem Nogary jest margrabia Sachet­
ti, jedna z najwyższych osobistości Watykanu, 
głównY, kwatermistrz świętych pałaców apo· 
stolskich, pr2:ewodniczący koła św. Piotra 
i Stowarzyszenia Serca Jezusowego, prezes 
rndy nadzorczej Banco di Santo Spirito i wła­
ściciel 25.000 hektarów w Latium. Margrabia 
Sachetti zasiada w radzie nadzorczej drugie­
go co do wielkości ba-nku włoskiego, Banco di 
Roma, obok księcia Giulio Pacem. bratanka 
papieża, obok demo-chrześcijańskiego pos~a 
Montiniego, który jest bratem monsignora 
Montiniego, watykańskiego sekreta.rZa Stanu, 
i. obok Odasso, "innego przedstawiciela Banku 
Swiętego Ducha. 

Za pośrednictwem tych trzech banków Wa-.. 
tykan kontroluje szereg banków mniejszego 
kalibru: Bank Scaretti, Bank Ugo Natal.i, 
Włoski Zakład Kredytu Ziemskiego, Central­
ny Zakład Kredy>towy, Konsorcjum Kredytu 
dla Robót Publicznych, Bank Ambrosiano, 
którego radzie nadzo,rczej przewodzi hrabia 
Franco Ratti, bratanek papieża Pjusa XI. 

Widzimy więc, że baza obrotu bankowego 
i spekulacji dewizowej jest szeroko rozbudo­
wana. Praktycznie rzecz biorąc, Watykan ma 
w swoim ręku, albo też kontroluje, cały wło­
ski aparat finansowy. P1Jprzez 40 banków 
centralnych i setkę banków ludowych Waty· 
kan rozporządza 400 miliardami lirów na 600 
miliardów '<Jszczędności ciułaczy włoskich. 
Warto zaznaczyć, że Watykan spekuluje na 
walucie włosldej , gdyż w praktyce waluta 
państwa papieskiego już nie istnieje. 

W obecnym stanie rzeczy Watykan może 
bezkarnie uprawiać swą działalność finanso­
wą. Włochy bowiem są dlań nie tylko kolonią 
finansową, ale 'i kolonią polityczną. Na czele 
Rady Ministirów stoi mąż zaufania Watyka­
nu Alcide de Gasperi, który nie jest nawet 
obywatelem włoskim, lecz obywatelem waty· 
kańskim, jako że od r. 1926 do Wyzwolenia 
był archiwistą - bibliotekarzem Watykanu. 
Ten urzędnik papieski pokrywa wszystko. 
Policja jego postarała się o to, by w okresie 
skandalu Cippico zniknęły w porę akta naj­
bardziej komoromitujące dla papiestwa. 
' Rozgałęzienia bankowe Watykanu obejmu· 
ją c<iły świat. Pierwszy etap jest w Szwaj­
carii. Mgr Guidetti orzepuszc7.ał pieniądze 
Rossiego przez filię „Banco di Roma" w Lu-
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gan:o. Jest to tylko mały· odcinek tego handlu. 
Po r. 1943 ukonstytuowała alę w Szwajcarii 
grupa finansowa kierowana przez dwu by·· 
łych doradców faszystoW9ldch: Angeletti i 
O_dasso, z których ten ostatni jest równocześ­
me prezesem rady nadzorczej Banku Sw. Du­
?ia i honorowym szambelanem pfaszcza 
1 szpady Jego Sw:iątobliwości Piusa XII. 

Na początku. 1948 r. grupa ta dokonała nie• 
legalnej operacji na sumę 600 milionów lirów. 
Sumy po.wierzone Watykanowi miały dobrą 
gwarancję: tony cukru dostarczane p["Zez 
UNRRA! I 

Afera w:l!ięła p~ykry obrót i okazało się, że 
dep-0zytartuszami tych sum i zarazem ofiara­
mi wspólników tej· kombinacji finansowej 
były.„ trzy zrucony. 
- Jak wiadomo, dośtawy UNRRA dla Włoch 
przechodziły przeZJ r~ Watykanu; otóż całą 
operację pokryli swym autorytetem dwaj po­
słowie z .„chrześci·jańskiej demokracji": Cam· 
pilli i Van0ni. Powołana dnia 15 lutego komi­
sja z 11 członków miała wykryć, kto sfinan­
sował przywóz 2l Kuby tak znac:znej ilości cu. 
kru. Dochodzenie ustaliło, że sprawa była fi­
nansowana , przez administrację świętej sie­
d~by, ściślej mówiąc z funduszów zakon-
nych. · 

Administracja skarbowa Watykanu udzie• 
lifa na ten cel 4 i pół miliona dolarów, której 
fu sumy dostarczył gotówką.„ zakon bracisz­
ków franciszkańskich - synów „Poverello"­
za podpisem frandiszkarrina Antonio Bla,succi. 

Po franciszkanach kolej przyszła na domi­
nikanów. Dotąd ich siedzibą centralną był 
Algier, ale w Afryce dominikanie są tak nie­
.zawodnym narzędziem francuskiego k0lonia• 

· lizmu, że wrzenie ludności tubylczej zaczęło 
im się dawać we Zillaki: postanowili więc w 
końcu ubiegłego roku przenieść swą siedziibę 
do Rzymu. Zwrócili się zatem do monsignora 
Guidetti powierzając mu zakup na Monte 
Mario terenu pod ich dom, kaplicę, klasztor 
i kasę. Administrator majątków świętej sie­
dziby poradził im nie rozgłaszać sprawy, aby 
nie zachęcać właścicieli placów d<.> podniesie­
nia cen. Wystarczyło zawierzyć mu składając 
na jego ręce 300 milionów lirów. Dominika­
nie poszli za tą światłą radą.„ Guidetti siedzi 
w więzieniu watykańskim, miliony 'zaś domi• 
nikanów zniknęły bez śladu. 

Podobna operacja dotknęła zakony paloty„ 
nów i bazylianów obrządku greko-katolickie­
go, które powierzyły swe majątki administra' 
cjli. świętej siedziby. Mgr Guidetti zdefraudo­
wał ieh fundusze n.rzez sfałszowanie p·odpisu 
radcy Państwa Watyk8111U, księcia Don Carlo 
Pacelli z rodziny papieskiej. 

Operacja rozciąga się na Francję. W okre• 
sie wymiany banknotów wartości pięciu ty­
sięcy franków banki watykańskie skupiły 
wszystkie krążące za granicą odcinki dokonu­
jąe wymiany za lichwiarski procent- 300/o. 

Co prawda, mają one Wf !Tancji. bardzo 
solidne podpory. ..Instytucją, która !łUźy 1m 
jako ogniwo pośredniczące, jest FrancUśko­
Włoski Bank Ameryki Połtron:iowej, rządzony 
pnez radę nadz'<>rczą posłuszną wskazaniom 
Bernał'dlno Nagary. FJiłe tego ban!ku ste.no­
Wią w Argentynie główne ogniska fasey.tinu. 
ZreS'lltą jest on sam filią „Banque de ParUI et 
des ·Pays-Bas", znajdującego się pod kontrolą 
Watykanu. Staje· się więc zrozumia~e. dlacze· 
go M. R. P. tak zaciekle broniło tego banku 
przed nacjonalizacją; staje się równid zrozu­
miałe, czemu zawdzięcza swą świetną karle• 
rę vr tej firmie manekin jezuitów Pierre de 
Gaulle, brat generała i prezydent paryskiej 
rady miejskiej. 

Dodajmy do tego, ~e jedna trzecia część 
akcyj Banku Worrns (za. okupacji - jednego 
z najbardziej petainowsk!ch i prohitlerow­
skich banków Francji) należy do Watykanu. 
Dodajmy Galiciera, Demachy ! Lehideux -
a otrzymamy obraz wpływów Watykanu na 
bankową „górę" Francji, Ogółem fl:'ancuskie 
·1okaty Watykanu sięgają sumy 200 miliardów 
franków. 

WSZYSTKIE DROGI PROWADZĄ 
NA WALL-STREET 

WszystJcie nic! zbiegają się na Wall·Street, 
mianowicie w City-Bank Nowego Yorku i w 
bankach grupy Morgana. Lokaty kapitałowe 
Watykanu w Stanach Zjednoczony<:h są oce­

·niane na 35 miliardów franków. 
Akcje bankowe Watykańu w innych kra· 

jach ( Republiki południowo • amerykańskie, 
Anglia, Niemcy, Węgry) są oceniane na 60 
miliardów franków. 

Jest to wszelako jeden tylko aspekt potęgi 
ekonomicznej państwa papieskiego: Watykan 
jest nie tylk0 największym z właścicieli 
ziemskich i najpotężniejszym ugrupowaniem 
bankowym świata; od kilkunastu lat, to zna­
czy od czasu wielkiego kryzysu 1929 roku 
i zwłaszcza od czasu ostatniej wojny Waty­
kan kontMluje znaczną część światowego 
przemysłu. Ujawnia się tu bardzo wyraźnie 
znamienny rys kapitału finansowego: fuzja 
kapitału bankowego z kapitałem przemysło­
wym. 

Watykan posiada wszystkie charaktery· 
stycznEł cechy „holdingu" przemysłowego 1 fi­
nansoweg0, holdingu, któremu _mgiełka mi­
styko-feudalna nadaje styl osobhwy. 

Jak powstał ten holding, którego potędze 
dorównywa jedynie potęga trustów run.ery· 
kańskich? 

HOLDING WATYKANU 

Ho1d1ng ten powstał w dwu rzutach: w „. 
kres.ie 1929-1933 '\w wyniku układów Late­
rańskich i dzięki kryzysowi światowemu, pó­
źniej w okresie 1939~1945 dzięki wojnie 
światowej. 

ll'Idady Laterańskie uregulowały kwestię 
władzy świeckiej papieża. Mocą konwen7ji 
finansowej z dnia 11 !utego ~92~ ~~sstllini 
zobowiązał się wpłacie święteJ siedz1b1e, pod 
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pozorem odszkodowań za straty poniesione 
przez państwo papieskie w okreste tworzenia 
się jedności włoskiej, 750 milionów lirów go­
tówką i miliard lirów w pięcioprocentowych 
obligacjach państwowych. Nazajutrz po za­
warciu tych złotych układów papież Pius XI 
nazwał Mussoliniego „mężem opatrznościo­
wym". Pierwsze dziecko, które po zawarciu 
układów urodziło się w mieście watykańskim, 
otrzymalło imiona dwu „pogodzonych": Piusa 
i BeQita. 

Faktem jest, że konwencja finans0wa odda­
ła w ręce Watykanu gospodarkę włoską. 
w owyrp czasie, a były to pierwsze miesiące 
kryzysu, państwo faszystowskie postanowiło 
ratować zachwiane banki wł0skie lokując w 
nicti poważne kapitały. Tym samym pań,stwo 
faszystowskie zyskiwało przemożny wplyW 
na gałęzie przemysłu kontrolowane przez owe 
-banki. Ale nie mogło ll)no uratować wszy­
stkiego naraz~ aby podtrzymać sektory _naj­
bardziej dotknięte, Mussolini musiał sprzedać 
pakiety akcyj przedsiębiorstw najzdrowsych. 
P.od presją kryzy.su i wobec powszechneg0 
głodu kapitałowego, musiał je· dyktator wło­
ski sprzedać po cenachl śmieszni.e niskich. 
Otóż, Watykan, ktpry w pełni kryzysu nie 
miał konkurentów, znalaZ'ł się sam na sam 
na rynku z miliardami, które należało zain­
westować. P'lrobił więc zakupy tak maSyw)le, 
że dzisiaj ma w ręku najmocniejsze sektory 
gospodarki włoskiej, a to dzięki „administra< 
cji specjalnego patrymonium świętej siedzi­
by" (taka jest nazwa tego ultra-nowoczesneg'l 
aparatu ekonomicznego). 

Poza bankami kapitały Watykanu we Wło• 
szech są zaililwestowane J?rzede wszystkim w 
spółkach budowlanych, w towarzystwach 
ubezpieczeń, w elektrowniach i przemyśle 
chemicznym. 

Tak więc, w „Powszechne.i Spółce Budo• 
~lanej" Watykan posiada 500/o kapitału, pod­
czas gdy reszta jest rozproszona między 2000 
drobnych akcjonariuszy, w spółce „Rodiana" 
Watykan posiada 3/4 kapitału: w Veron:.e -
550/o, w Wenecji - 50°/o, w Mediolanie-51 %, 
w Neapolu - 80%, w Turynie-1000/o, w Ge­
nui - 85°/o. 

W samym Rzymie do Kościoła należy .nie 
"'tylko jedna trzecia nieruchomości, ale i gros 
zakładów uzyteczności publicznej. Książę 
Giulio P11celli, bratanek papieża, przewodzi 
Spółce Kolei Południowo-Wschodnich, rządzi 
Rzymską Spółką Gazową 'i Towarzystwem 
„Italgaz". Margrabia Sachetti., główny kwa• 
termistrz pałaców apostolskich i tajny szam­
belan papieża, zasiada jako prezes w radzie 
nadzoi:czej włoskich filtrów, mając przy boku 
wszechpotężnego skarbnika Watykanu, Noga. 
:rę, który przewod:l!i Spółce Budowlanej, Za­
kładom Kredytu Ziemskiego i fabrykom ma­
karonu „Pantanella". W radzie nadzorczej 
tych fabryk i wielkich młynów zasiada iako 
prezes drugi bratanek papieża, Mar~ An):onio 
J>acelli, członek ~a{dii papieskiej, adw-0~at 
Roty, prezes dziesiątka innych społE'Jt akcyj­
nych. 

We wszystkich tych zakładach Watykan 
posiada większość w radach nadzorczych. Po­
siada nadto w elektrowniach poważne pakie­
ty akcyj - ogólnej wartości 7 miliardów Ii• 
rów, w przemyśle chemicznym - 2 miliardy 
lirów. W fabryce materiałów wybuchowych 
„Montecatini" Watykan rządzi za pośrednic­
twem Bernardino Nagary i Rebua Dandolo. 

Słowem, nie ma w gospodarce Włoch ani 
jednej gałęzi, gdzie Watykan nie odgrywa'łby 
roli decydującej - bądź z racji swych inwe­
stycyj, bądź też zapornocą banków. 

Wojna światowa umożliwiła Watykan'>wi 
w tej dziedZinie nowy skok naprzód. Dzięki 
zręcznym spekulacjom czarna ośmiorni~a 
rozpostarła swe macki po całej kuli ziem­
gkiej. W tym względzie święta siedmba miała 
do dysp'0zycji solidnego przewodnika: Myron 
Taylor, gorący wielbiciel „imperialnych· rea· 
łizacyj" Mussoliniego, przez cały czas wojny 
jeździł między Stanami Zjednoczonymi i Wa• 
tykanem. Lądował na lotniskach włoskich 
i milicja faszystowska z ca'łym należnym mu 
szacunkiem esk'0rtowała go do $w. Piotra. 

DZ:ęki światłym radom tego prezesa ame­
rykańskiego trustu stalowego, dzięki radom 
Nogary, Watykan, korzystając ze swej „su­
per-neutralności" w czasie wojny, nie tylko 

W SETNĄ ROCZNICĘ- ŚMIERCI WIELKIEGO POETY­
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Szandor Pet6fl (1823-1849) 

I 

Szandor Pet6ft (r. 1823 - 31.VII.lMS) jest ne~wl.ękseym poetą węg!erSk'lm. p0o. 
ohodlZlł z prostej rodZliny - ~ r:lleŹ!l.Uka - mMdość D1iał awanitu:rnicu.ą l pellną 
preygód. 

Pierwszy zbiór poezji wyOał w roku 1&4ł, a a?aiwę swoją u ws,pókrr;elmych 
zawdzięcza 1lrzem poemail.om epJ.cmym: Wiejski kowal (ł8*). Wojak J<aru>e ('1346) 
i F.Uwt Stefek (134-7), z których to poemaitów Wojalk Janos obrazuje :no1klor Wll­
g!ersll:i, św.iiM baśllli 1 tycia ubogiego ju.hasa. Najobs.zer.niejsz;y:rn dtziełem poetyc­
kim Pet6fleg-0 j-est Aa>OS1Jół (IMS), utwór ~jlepiej od2lwierel.edlla,ją.cy naidlllieje 
1 myś11 pdlroLenia ro.knl 1&48. Bo tet Pet6fi jest poetą „ Wiosny Lux:lów", on to. 
pmewodzil piieionią i czynem ruch<>Wi rewolucyjnemu rnrodzl.eży pesrz;teńsadej 
w marcu UMii roku, on późniiej zagrzewał do w&filti sw<Jllmi l.lryk.am1 part:r;!otycz­
nymi, on Wl1'E!Slmle ja1Jro 0!1cer honiwedów i adlJwtalnt Bema pdległ w b:!ttwlie pod 
Segiesvair. 

W pamięc4 l ooemd.e ~ prze1zrWał Petllti ~ wszystk1lm jako wde!kl 
l pełen temiperamenitu liryGt, ~ę1Jnie nawiązują.cy do torm po.etrji 1Ud<>W9l, 
Wielki rn1e zylllro w ramach poezji Wę.gier&kiej. Utwory 1ego były j'llt klak~• 
tlumacrone na języ!k. polski (:nip. „WY'bór poetZiji" w przekładzie W Sabowsidego, 
lB78 1r. Plraekbad\Y z poetów obcych Laingeg<> 1899 r. I. „WyJ>ór ~i" w tłumacze. 
n1iu A. GalW'rońsk!ego nooo>. 

! . ; 

Szandor Pef6fl Przeloiyl Adam Kozłowski 

,~ ·AJDA HuJ .NYADl 
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Przyjmljd.e mnie, dostojne mury, 
Otocz mnie tobą zamku• sędziwy! 

Odezwały się zamku mury olinłon.e: 
„Kogo:I: ja widzę? Wielki HunyadU 
Więceś powr6cłł, o bohaterze, Bądź pozdrowiony.„ Gdzie żył bohater, 

Serce poety bije szczęśliwie. 

Tu żył - • największych wielki -
, Hunyadi! 

O fakaż duma pied mi przepala! 
Serca mojego nagły łoskocie, 
Mów, nim nadpłynie słowo jak fala. 

W tych murach mł~-zkał. może właśnie-tu 
Rozmyślał niegdyś, na baszcie wysokiej, 
I patrzył w przyszło§ć, skąd teraz ja 
Odległą przeszłość doganiam wzrokiem. 

Tutaj wytchnienie znajdzie po trudach, 
Kiedy już twarde boie przegrzmiały, 
Kt6re na wieżach Konstantynopolu 
Półksiężycami dumnymi chwiały. 

Sprsyja wytchnieniu zaciszna ustroń .•• 
W zielonej doliny ujęciu głębokim. 
A zamek w dole, wiatry go nie tkną -
Nawet sztandaru na wieży wysokiej. 

Od czterystu lat czekam przez wszystkie dni 

Z wiarą czekałem, że jeszcze wrócisz, 
. Tą wiarą mocny, tą wiarą skuty -
Abym nie runął. abym udźwignął 
Czterowiekowy żal swój i smutek. 

I powróciłeś." Bądź pozdrowiony, 
Długo czekamy, gościu i ojcze! 
I żal mi tylko, że głaz nie płacze, 
Abym łzy szczęścia poznał gorące!" 

I odrzekł przybysz: „Żal mi cię zamku, 
Że muszę radość twą zgasić, nie ten 
Przyszedł, o którym ·marzysz od wieków, 
Jam nie Hunyadi, imię moje Bem." 

I odrzekł zamek: „Cóż, że twe imię 
Dźwięk miało inny- dziś inny gdy słuchani 
Miano jest zmienne, patrzę . 
Na to, co wieczne, widzę tylko ducha, 

ocalił w~ystkie sv.:e majątki i. majątki. spó- -Spi uchowane przed resztą ziemi 
łek, w ktorych p·0s1ada większosć, ale i roz- S . . _ . d • · 
szerzył jeszcze sieć swych lokat i inwestycyj. więte zaclHe, n!e. ~jrzy go swiat, 

Nie po imieniu poznaję ciebie, 
Lect z ducha i dzieł twoich, i widzę 

. · . . . Tylko z daleka, sruezystą głową, 
. WoJna nadała nowy. kierunek świętym ka.• Gór wszystkich pradziad stary Retyczat. 

p1tałom. Przemysł woJenny ofiarowywał nar• . · ' 
korzystniejsze lokaty. Już w r. 1938 pr:tezor-

WĘGIERSKI 

Żeś jest, któryś był czterysta lat temu -
Ty§ ocalił Węgrom (!jczyznęl" 

SZLACHCIC 
ny i uprzedzająco grzeczny Myron Tayl11r 
wprowadził Watykan do amerykańskiego 
trustu metalurgicznego „Guggenheim". Cenna 
pomoc Banku Morgana, który został pełno­
m0Cnikiem świętej siedziby na Amerykę, po• 1 

zwaliła Watykanowi wejść do trustu miedzia­
nego „Anaconda Cooper", następnie do spó­
łek naftowych: „Sinclair Oil" w Ameryce 
i „Comp.agnie franc;aise des petroles", które 
dały mu prawo wglądu d'l kopalń Iraku. 

(A magyar nemes) 

We Francji inwestycje Watykanu, poza 
bankami i naftą, obejmują przede wszystkim 
przemysł tekstylny (70% akcyj w „Societe 
textile du Nord") i prasę, gdzie Watykan 
kontroluje czterdzieści dzienników. Prócz ter 
go zainwestował znaczne kapitały w kasy­
nach Biarritz, Deauville, Vichy i zwłaszcza 
w kasynie Monte-Carlo, gdzie sam Bernardi" 
no Nogara zasiada w radzie nadzorczej obok 
spadkobierców Basila Zaharowa i członków 
rodziny ex-rumuńskiego potentata naftowego 
Blanca. 

Jak widzimy, polityka finansowa Watyka· 
nu jest i ostrożna , i prze.dsiębiorcza. To mo-
carstwo kapitalistyczne nie może nie upra­
wiać polityki, nie możf.' o.ie wpływać na poli­
tyke światowq. 

Roger Garaudy 
tłum. w. z. 

Moich przodków miecz nielada 
Wisi w sali, rdza 10 zjada; 
Nikt nim· dzisiaj nie wy\\'ija. 
Szlachcic Węaiet jestem ci ja! 

Pełnię życia vt sobie czuję, 
Bo po całych dniach próżnuję. 
Niechaj chłopa praca gniecie: 
Szlachcic Węgier je~tem przecie! 

Dobrze, chłopie, równaj drogę. 
'.Na piechot~ ii6 nie mogęl 
Kon twój prędko niech się zwija ..• 
Szlacheic! Węgier jestem ci ja! 

I nauka mnie nie bawi. 
Wszak uczonych bieda dławi. 
Dla mnie ksłqtkl to są śmiecie 
Szlachcic Węgier jeste,m przecie 

. 
oto wiedza moja główna, 
Rzadko kto ml w niej dorówna: 
Kto tak je i wino spija? 
Szlachcic Węgier jestem ci jar 

Szczęściem danin ja nie płacę; 
Gospodarstwo zwolna tracę, 
O mych długach dobrze wiecie 
Szlachcic Wętier jestem pnecleł 

C6ż ojczyzna mnie obchodzi? 
Troska o nią zdrowiu szkodzi( 
Każda bieda jakoś mija •.• 
Szlachcic Wę1ier jestem ci ja! 

Gdy jak fajka się wypalę, 
Prawem przodków mnie wspaniale 
Kraj pochowa, uczci w mowie 
I uniosą aniołowie, 
Bo l niebo też mi 1przyja: 
Szlachcic Węgier jestem cl :tar 

I 
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., Rysunki Hanny Orzec!Jowskiej i Wladyslawa Strzemińskiego 

MILION DZIECI NA WCZASACH · 

I 

t 

Zamieszczone na kalumnie portrety prz€d>Stawiają dzieci jednego 
z wielu w Polsce Domów Dziecka. W wielkiej fali dziecięcych wczasów 
wakacyjnych, co roku szerszej, w tym rotku cbejmującej ponad mi[ion 

. dzieci„ Domy D~ecka tracą może dla turysty i wyciec2Jkowicza na zna­
czeniu, zlewają się w wakacyjnym nastroju z obrazem sielanki wszel· 
kich wcr.asów dziecięcych, o której źródła, środki, cele i uczestników n :e 
bard:ro ·pytamy, eadowdleni że bawią się w słońcu dl'liect. A Domy Dzie­
c1!;a stały się przecież w Polsce Ludowej fundament.em instytucji stałeJ 
opieki, pomocy i niesienia radości i wypoczynku dzieciom. Do Domów 
Dziecka napłynęły dzieci, z ~tórych prawie każde miało za sobą trudną, 
trag:icmą przeszłość. Niektóre z nich były w Oświęcimiu, część wyvr..e­
ziona na roboty do Niemiec. Wiele straciło rodzków. Są i „rodzicie1skie", 
odeprane 0 domu z warunków zaniedbania i udręczenia. A i:leż z nich 
dzielą od pobytu w Domu Dziecka drugie dni tułaczlki be7Jdomnej? Dla­
tego możemy nazwać Domy Dziecka fundamentem nowej, wyrażająceJ 
sprawiedliwość sipołeczną opieki nad dziećmi. Fundamentem, na którym 
akcja wczasów dziecięcych zatacza COll.'az szersze mręgi. od najszerszych 
zaczynając !kręgów społecz.nycli: rodzin robot:nkzyich, chlopsikich, najmi­
tów, wyr.obn:ilków i r.zemieś.lnilków. 

Portrety, jakie nadesłali nam H. OrzechOJWska i prof. Wł. Strzemińskl 
z Domu Dziecka w Bierutowicach, odsłaniają rodowody społeczne tych 
dzieci, . ich tragiczne minione losy i rozkwitanie w nowych warunkach 
opieki, którą tworzy, ~tórej bezmiennie pragnie i której strzec będzie 
jak źrenicy olk:a lud pracujący, mocny w swym sojuszu robotniczo-chłop-
Sk:im i dzierżący władzę. P. Ch. 

. ' 

• ~ 
(~ 

~ · .~ 

w .s~ 
Barbara Dzierzba z Pruszkowa, I. 11, środo­

wisko robOtnicze, ojciec nie żyje 

vJ.c;h.-_ 

B~ l."isruwoko L 10, z Wanza.wY, rcKWce 
nie żyją ze sobą, dzleckiem opiekuje się ma-tli& 

7.dzisbw Janecki, I. 13, Józef Guriew~ ,L 14, Witold .MatYliek, I. 12 

K.a.jtuś (Tadeusz) Stefański, I. 9, 
se środowiska roboinlczeso, sierota 

„. 

Wanda Kordysz, L 9, Djclec murars 

Wanda Rulig, I. 14, z Teliganowa pod War 
sza.wą, oJciec zglinął w Dachau, ma.tka chora 
nie pracuje; jest w Domu D~iecka od paź· 

dzierni'ka 1946 r. · 

Stanisław Mledzik, rodńce nleznam l 8, 
pl"U61Udł do IV kl„ jest w Domu lniecka 

Gd lipca 1948 r. 
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1. SZTUKA I RZECZYWISTOSO 

~
~falą, <ak=oną ""''" idd•my"' .... cji kolejowej Chęciny do PodzamC2ia, 

gdzie, jak wskazują troskliwie umiest:­
czone drogowskazy, Z. M. P. ro7lbiło 
w tym roku Obóz Szkoleniowy. Pod­

„ zamcze położone jest o 2 km od Chę-
cin, miasteczka w IPOwiecie kieleckim, w po­
bliżu malowniczych ruin zamku. Spacer od 

·stacji kolejowej do „śródmieścia" Chęcin j~t 
bagatelką. Trwa około póttorej godziny. Ale 
to nie nie szkodzi, Podróżny może przez ten 
czas podziwiać kra}obraz, może też zabawiać 
się zgadywaniem, dlaczego PKP ochrzciło tę 
stacyjkę nazwą Chęciny. Może dlatego, żeby 
chęciniacy mogli zadzierać hosy do góry, że 
ich miasto jest siedem kilometrów długie. Go­
rzej, gdy ma się z sobą walizki, jak gu-upa 
młodzieży, przybYWająca właśnie na dtug.i 
turnus obozu, którą powoli doganiamy. 

Szosa przebiega przez wieś Tokarnię. Ste­
fan zatrzymuje się przed zgrzyibiałymi cha­
tami. Interesują go rodzaje budownictiwa, spo· 
soby położenia strzech i stare ornamenty u 
Szczytu chałup. Odciągnąć .go można od tego 
tylko głośnym podziwianiem pejza:lJu. Is· 
totnie widok wart jest pędzla i to dobrego. 
Krajobraz chęciński cechują silne 'kontrasty 
barw. Gleba tutejsz.a. jest czerwona, wzgórza 
noszą czarne czapy lasów, niżej, na ziboczach, 
błyszczy cała skala żółtych odcieni aJbóż, w 
dolinach Ni'Cly kłębi się soczysta zieleń zarośli 
i łak. 

Wszystko tu przypomina jaktby scenerię do 
fantastycznej średniowiecznej sztuki, jedynie 
czerwone kominy wapienni'ków.nawłązujii do 
współczesności. Do horyzontu atąd blisko. 
Niebo mocno przymocował do ziemi niezdar­
ny ścieg gór. Zabłądzić trudno. Nawet be!I 
ZMP-owskich drogowskazów. W promieniq 
paru dziesiątków kilometrów w.idać wiekowy 
drogowskaz tutejszych szlaków - zamek kró· 
lowej Bony. 

Jak zwykle w talkich wypadkach, wesoły 
kirajobraz kryje w sobie mniej wesołą treść 
gospodarczą i społeczną. Okolice Chęcin na­
leżą do uboższych części województwa kie· 
leckiego. Ilość nieużytków .z.naczna, gleba 
/Przeważnie piaszczysta, dużo chudych, obdar· 
tych bezmyśl!lie 2l lasów zboczy, mocz.a.rów i 
kwaśnych łąk nad Nidą. 

Marmury, kamień i wapno mogłyby dać 
podstawy pod rozwój przemysłu materi·ałów 
budowlanych, lecz. bogactwa te nie 21ostały 
należycie wykorzystane w czasach przedwo· 
jennych i leżą odłogiem. Dopiero dziś myśli 
Bię o uaktywnieniu gospodał'czym tych ok!o· 
lic. Te warunki wytworzyły typ tutejsze·go 
chłopa, klasy~nego proletariusza wiejskiego 
na paru morgach nieurodzajnego gruntu, któ· 
ry od dawna zmuszony był sprzedawać swą 
siłę roboczą i szukać •dodatkowych źródeł u· 
trzymania, typ pół-chłopa, pół-robotnika, pra· 
cującego sezonowo w okolicznych kamieni.o· 
łomach, lasach albo u bogatego sąsiada. 

2. W OBSZARNICZ'i'M/PAŁACU 
Nare:szcie jesteśmy na miejscu. Kompleks 

białych budynków wyłania się aJ kępy wyso­
kich drzew. Flaga na maszcie pośrodktu dz.ie„ 
dzińca. Po szerokich schodach dawnego' pa· 
lacu obszarniczego drapiemy s'ię do sekreta· 
riatu obozu. Duża, widna sala ozdobiona em­
blematami organizacyjnymi. Parę prostych 
ław i stołów zarzuconych papierami.. Właśnie 
przyjechała nowa grupa mlodzlieży,_ Poehyleni 
nad stołami wypełniają ankiety li załatwiają 
formalności. Sekretariat pracuje szybko li 
sprawnie. Oddychamy z ulgą. Tutaj nie ma 
biurokracji. Zawieramy pierwsze .znajomoś­
ci. Kolega Perzyński przyjechał -tu ze Zduń· 
skiej Woli, gdzie pracuje jako robotnik Pań· 
stwowych Zakładów Przemysłu Bawełniane· 
go. Są takte chłopcy i dziewczęta z Łodzi ii 1.1 

Pomorza. 
Spotyka nas przyjemna niespodzianka <lla 

reportera. Nasze ittcognito jest tak doskonałe, 
że kolega zza stołu bierze nas za uczestników 
turnusu i wyprtuje o persona'lia. Prostujemy 
omyłkę z uśm1echem, ale nie bez talu. Za­
zdrościmy tym mł'Mym zuchom wczasów tu-
taj. . 

Zdemaskowani m~cimy się po dziennikar­
sku msypując kierownika obozu kol. Ptaszyń­
skiego gradem inkwizytorski-eh pytań. Kol. 
Ptaszyński uzbrojony w arsenał kartoteki i 
pedagogiczną cierpliwość wytrzymuje mężnie 
pierwszy atak. Dzięki niemu-' jesteśmy _po 
chwili zorientowani w założeniach organiza-
cyjnych obozu. · 

Centralny Obóz Szkoleniowy w Podzamczu 
został zorganizowany w ramach akcji wczn· 
sów przez Zarząd Główny Związku Młódzie· 
ży Pol'Skiej <Na aktyw)stó~ ZMP, Obóz ma 

trwać przez lipiec i sierpień i objąć 4 tumu· żeństwa. A jednak są to ludz.ie ideowo doj­
sy po 2 tygod'1ie każdy. Ciekawie przedsta· rzaU ·i doskonale przygotowani do pracy spo­
wia &ię skład społeczny uczestników pierw- ~eczne~. Lecz myliłby się, któ by ich uważał 
szego. turnusu. za ludzi: . skończony·ch. Oni· k~ztałcą się w 

Na 53 osoby młodzieży pracującej zawodo- . dalszym ciągu. 1 

wo było 37 ooób, w ~ym robotni!ków % przed· Od pierwszego zetknięcia ~ młodym kle· 
siębiorstw państwowych i spółdzielczych - rowl).iotwem obozu zdaliśmy &obie sprawę, że 
12, pracowników umysłowycll - 6, rzemieśl· mamy do czynienia z lwlźmi nowej epoki„ 
nii];rów - 19. którzy, ~zymś zasadniczym różnią się od 

Mł\)dozieży irezącej się w ~2Jkołach było 16 o- przedwojennej młod7Jieży, Zaczęliśmy się za· 
sób, w tym uczniów szkó~ ogólnokształcących stanawiać, na ozym polega ta różnica. Oczy· 
- 6, uczniów szkół zawodowYCh - 10. • wiście można było od razu sobie po_wied'Z'i.eć, 

Pochodzenie s'.Połecmę młodzieży na p'lerw- że tt> socjalizm wydobyWa na powięrz-chnię 
szym turnusie ,przedstawiało się jak na&tJ::' utajone siły społeczne, ie jest jedynym pod· 
puje: dzieci rolników - 9 osób, w tym śred· łożem, na którym mogą w pełni rozwinąć s-ię 
niorolnych - 2, mało.rolnych -- 7, dzieci ro· i dpjrzeć. ~ode talenty, że mamy do czynie­
bo.tników - 40, inteJi.gencji pracującej .._ 4. nia ZJ nowym typem człowieka, jaki kształ-
Pojemność karżdego turnuąu wynosi 170 tuj;! si<~ w Polsce zdążającej do socjali.mm. 

miej$c. Z teko wykorzystanych w I turnusie 1VIusleHśmy dopiero zobacuyć, jak kol. Waw­
zaleqwie 53. Pytamy Q przyczyny ~ego zjawi- SZ1Czak wykłada, jak kol. Urbaniak prowa­
ska. Kol. Ptaszyński be:z;radnie rozkłada ręce. dzi ćwiczenia &Porliowe, jak ~ól. P.taseyński 
Nie dopisały or<ganizacje terenoiwe. Zbyt sł11· organizuje, jak ci młod1lli l~dzilf.e pod­
bo przeprowadzano werbunek, nie uzgódniO· c h od 1l ą· do s .w oj ej prac ·y: Wtedy od· 
no Z?-Wczasu temiinów urlopóy; 1l okreGami powiedź nasunęla się sama. Tym, co charak· 
t~rnusów. Jednym słowem „nawa1iła" orga· teryzuje tych młodych ludzi, co upodabnia ich 
m~acja. Ale organizacje ddłowe mają jeszcze do siebie, a ziarazem wyodrębnia od dawnej 
~ny grzech w tym zakreSie na sumieniu. Ak· młodzieży, oo nadaje za&adniczy styl ich ży­
CJa werbunkowa zawiodła nie tylko tloścfowo du, jest n o w a post a w a w: ob e c prą cy, 
lecz i jakościowo. Jak wiadomo, obóz prze- Są to lud2lie, którzy ZJ twórczej pracy spalecz­
znaczony był dla czołowych aktywistów, tym. nej uczynili zdrową, absorbującą ich zupełnie 
czasem w znacznej części skiei;owano tutaj namiętność. Młodzieńeza ambicja znalazła na· 
materiał zupełnie ,,surowy" o niedostatecz- turalny, radosny teren wyładowania się. Po­
nym poziomie ideologicznym, W pierwszym . szła w niepam~ęć modna niegdyś u młod2ie­
turnusie, gdzie była wyraźna pr21ewaga mło- ży poza zblaz<lwan>La, spleenów, mdłych snów 
dzieży pracującej (70 proc.), ten brak nie za· o potędze, którą do niedawna uważano za 
ciążył tak bardzo na chara!kterze obozu gdyż konieczną przy;padłość pewnego wientu, a któ· 
młodzież reprezentowała stosunkowo ' duże ra wyrastała na pofywce beznadziejności .&po· 
wy.robienie społeczne. Natomiast II turnus łecznej kapitalli2mu. 
prz~dstawia się pod tym względem dużo go- Mimo woli narzuca się zestawienie z przed• 
rzeJ. wojennymi obozami harcerskimi, gdzie w 

W ten sposób zasadniczy charakter obozu większości przypadków praktykowano na· 
ulega pewnemu wypaczeniu. Personel szkole· wzajem na sobie kuit wodzostwa, gdziie WY" 
niowy musi bowiem niejednokrotnie obniżać żywały &ię różne niedorosłe hiltlerki, gdzie 
poziom wykładów uwzględniając brak teore- ideą była bezideowość osłionię'ta frazeologią 
ty-cznego pmygotowania uczestników. 10 praw. Pamiębamy, jakimi środkami stara· 
Du~ czasu zabiera też „rozruszanie" nowo· no się odciągnąć myśl ml-odzieży od docieka"' 

prz;'byłych :ii wdrożenie ich do dyscypliny o- ni.a iS'totnych przyc2Y111 zła społecmego. Pa· 
bozowej oraz .zżycie się i „Zlgranie" wzajemne, mięta.my, jak grzechot harcersk:loh wetbli gru'" 
tak nieiJbędne w rpracy zespołowej. Kiedy szyi walkę klas·ową. 
w końcu uczestnik turnusu na dobre zaakłi- Kiedy wychowanek ówczesnego ob07JU prze· 
matyzuje się w obozie i oswoi ~ podstawo· szedł póżnfoj przez wiel'kle pranie, jakiego 
wymi zagadnieniruniJ, wykładanymi w -czasie rzeczywWtość nikomu nie szC'ZJęd:z:iła, okazy­
jego trwania, pobyrt; na wcziasach się kończy wało się, że frazes ·braterstwa harcerskiego 
i trzeba P6.kować manaitki. . j~st nal~, k°t<?l"Y. Puszcza bez mydła, przy 
Po1ączeme obozu szkoleniowego ZJ akcją p:!erwsz.ym starCI:u mteresów klasowych. 

wczasów Jest bard2l0 korzystne, gdyż umożli- Kapita1'i.zm już przed tym określił komu 
wia młodzieży pra<mjące'j pełne wykorzysta- jakie ma . przypaść miejsce w życiu. 'z dwu 
nie pobytu na wczasach. Mł~zi.eż też nie ty.I- WJ'Ohowan!tów olbozu je9,en, m'lmo brate.r­
ko wypcx;zYWa, looz zar~em pogł~ia~e NY- ~twa, mUStał POZOlłtać proletarwlszem, drugi,. 
k.śztałceme i podn<l&ł póŁiom ideologiczny. mimo braterstwa, najpierw ro7lbijał się z pał­
Należy tylko żałować, że w ten spasób siła ką na uniwersyrt.ecle, potem na .zgiętycll ple· 
rzeczy akcja szkoleniowa ograniczia się do cach dawnych braci z obozu, z którymi śp1e· 
dwu tygodni, tj. tyle, ile trwają normalne wał „.„Złączeni kręgiem l;>raterskiej miłości" 
wczasy pracownicze. drapał się na szczeble kariery, „ .. 

Jak widzimy, czas jest tutaj na wa.gę złota D_ztś idziemy pl'Zefll dziedziniec ~mcz&. 
i wszyscy zdają sobie sprawę, że tym lepiej gdz'ie w lipoowym słońcu w rytm gimnMtyki 
tr21eba go wykorzystać, Pomaga w tym ściśle wyprostowują się dziesi·ątild rąk młodzi.eń· 
przestrzegany rozkład zajęć. - czych. I zdaje nam S<.ię, że wra?J z tymi mło· 

O godzinie 6 rano !Pobudka, potem gimna- dymi rękami wyprostowuje się w słońcu p'ięk· 
styk'a, mycie i ubieranie. O godzinie 7.10 apel. nego Podzamcza ~ dawnycł) .załamań i znie· 
·a następnie· o 7.30 śni9danie. Z kolei rozpo· kształceń - charakter polskiej młodzieży. 
czynają się wykłady. Po wykładach dyskusja 
w dziesięcioosobowych zespołach. Ten ~iał 4. KONTAKTY SPOŁECZNE I PODE.JRZLI· 
na małe zespoły dyskusyjne ma na celu urno- WY KUŁAK 
żliwić każdemu uczestnikowi WY.Powiedzenie Ob' Pod 

Śl . ._.. ?Z w . zam~ za . jedno z głównych 
my 1, ja!l\.ie .mu nasunął referat i zapewnić w.dan postaW1~ sobie naWilązanie.· kOII1Jta<ktu llJ 

dokładne indyw'idualne opracowanie tematu miej~cową ludnością i oddziaływanie na nią 
przez kaiidego kursi5tę. w kierunku lrulturalno-ośwfatowym. 

Tematami wykładów są przeważriie zagad· Oka2lja do ,pierwszych kontaktów nie dała 
nienia popularno - naukowe, goSpodarcze, srpo· długo na siebie czekać. 
łec:zne i pol~ty·czne. Oto kilka tematów: „O Koło Chęcin żn'iiwa w całej __ .._,, ZMP za· 
powstaniu czlow'jeka", „Jak walczyli ro'tl<:itn.? p<::SJW 

cy i chłopi o Polskę Ludową", „Podstawy , u- ofiarował pomoc najbied'nli.ejs.eym rolniltom. 
stroju Polski Lud.owej", „Młodzież w planie - Liczcie na nas. Jutro stawimy się punk-
sześcioletnim", „Jak ŻY'je młodzież w ZSRR", tualnie o szóstej. 

Wyt •- ~ f b Lud kielecki jest nieuifny, Zlbyt długo wy-
" M yctznfil~ .~racy 11\.0~a a rycz:i:ego". d nk llyskiwano go pod płaszczytkiem życ?11.:iwoścl. 

Y ra :ism~ na maugur~cyJną ~ga ~ C: Zbyt długo zawracali mu głowę ludomańscy 
~t. „czy;n. Jest l do ~ego.dą2'.y ZMP · ZaJmu_ wybawticie1e i fałszywi mikołajczykowscy 
J~Y i:meJSca. w sah t~teJSZeJ ~koły prayspo · prorocy. I niera:ll ipr.zekonywał się, :iJe kosztuje 
~0?1ema rol~1czego .m1~dzy s2-'kielet~ 'krowy „pomoc" ud·zielona „po sąsiedz.ku" przez. bo· 
l m?ymi ta1ern;iic~y~ preparart;a?li. ~ze~ gacza wiejskiego albo duchowna po k · • 
nam1 40 chropcow i dziew~ząt w itl~al1:leJ. ci- doo proboszcza. ' moc się 
szy ~lucha !Pr~e~enta. Takie.!i(O ·Skuprnma i .u- zrazu nie ibardro wierzono mł<idzderży. K:rę­
wag1 młod2lle2'.y zy~yłbym. ciału .profesorskie- cono gŁowami, odwracano oczy wstydliwae. 
mu .i;aszych ~=~azJOW. V(idoczme wykładow- N_ielktórzy po prostu bałi się takiej pomocy. 
ca, Z'YW!', ~eduzy chłopi~ ~ol. vrawszczak . A jednak dokładnie o szóst63 rano rmodzile! 
zi orgamzacJx. warszawS'ldeJ, Jest meprzeclęt- stawiła się kosiła odbierała wiązał sta · -
nym pedagog'!~. Tera2l ~ol. w!"-vv:s.zczak jest ła snopy. ' ' • a, wia 
~rochę speszony. naszym wtarg~ięciem, 17ohlo Pomoc objęła małorolnY'Ch w najbl'lZszej a­
Je<!~ cx;I"ZYksUJe w;rwę. Mówi głośno i. wy- kolicy, gł6Wlllie te gos.podarstwa, gdme od 
ra~1e, n!ie rzuca słow ~a wiatr .. Ro.zurmemy czasµ wojny brakło gospodarza, 
zam~resowa?fe I?łod:zJiez.Y. · To me Jest nud- Widok ll'ówno ściętego eyta przełamał lody. 
na piła ~mmro;YJna, jakie znamy ZI własne- Pogadanó 0 tym i owym, i że trzeba 9ię 
go d~~adcząma .. P:elegenrt; zbyt do'l?rze zna sprzedawać bogaczom za pomoc przy obrób­
mło~ez, do któreJ si~ ~~ca. Sam medawno ce . pola, f że pomoc sąsiedzka nie ~tała zior­
z n'i~j wyszedł. Int~1ig~'?1ie a Pr<;>~ J?rzed- ganizowana jak tr.zeba, i że w tutejszej „Sa­
staw1a genezę organ1zacJ1, kró~~ ,h1storię de- mopocy Chłopskiej" wciąż jeszcze siedzą bo­
mo'kratycznego. ruchu. ~ro~ezowego,: jego, gacze i iich poplecznicy, i źe ksiądz bierze :r 
a~a1ne zadam~, cel~ . ~ środ~i, akcentuJe ko- siem. tysięcy za ślub. 
nlec.zność org~1czne;i J~ośc;-. Temat ogrom- Twarze chłopców rzasępily się. To, 00 pisze 
ny. czas og.ram~ony - widac Jak mł~y 'Pre- prasa o walce klasowej na wsi, nie jest, oka· 
legent .zmaga Slę ze słowem, prze~muJ~ . ~ego,. zuje się, dZliennikarską przesadą. 
opory, ~tara się, by słowo było naJtrafmeJ:srze: Zza wesołych chęcińskich pagórków wyfo--

- W1esz, ~ tJ?'1 przys~ło na myśl -:- mówJ niły się ciemne chmury klasowych zmagań. 
St~fml: po wyJŚC'1U z ~ah wykładowe] ~ -te~ Raz chłopcy pomylili się i zapropon-0wali 
obó:ll Jest oboz~ umwersalnym. - nl~ tyl pomoc wiej;silnemu kułakowi - sknerze, co 
ko ~la uczes~ó~. On '!' mem~ieJSZym samotnie sobie żytko kosił. Odmówił niegrze­
stopmu wycb.owuJe i kształci samych wykła- cznie 
dowców i instruktoró:v. _ 'obejdzie się. 

Stefan ma sk~onnosć do paradoks~ych Bogacze wiejscy mając za sobą po arcie 
sformułQiwań. Tym ra~em jednak ma ra.cJę. kleru, prowadzi.U ostrą kampanię prz~iwko 

3. STARSI KOLEDzy 

Kierownictwo ośrodka znajduje się w mło­
dych rękach. Na tyle młodych, by rozumieć 
mł.odzież i utrzymać niezmiernie cenny w rpra· 
cy, :wychowawczej &tosunek starszego kole· 

uczes·tnikom obozu, rozpuszczając plotki, któ­
re w :ich klasowym pojęciu mogły „popsuć 
opinię" młodrieży. Jednym z takich „osz­
czerstw" była pogłoska, że pomoc ZMP przy 
żniwach, to „pierwszy stopień do zakładania 
przymusowych spółdzielni produkcyjnych", _ 

Praca przy żniwach zbliżyła młodmeż do 
m.iejsoowej ludniości; Lecio; ZMP-owiec nie QZ'C" 
ka na takie okazje. 0n sam je stwai'za. 
I turnus zorgan1Zował trzy ogniska, na które 
zaprosoonó tutejsze spc>łeczeństwo. Wszys:t'lrle 
ogniska wypadły dobrze. R2ecz. zrozwrmał'.i, 
najlepiej dopisała wiejska młodrl~. Każde 
ogni.Siro składało się aJ części poważnej, z po­
gadanki na popularne oświatowe tematy i ~ 
części rozrywkowej. Początkowo wszystko 
było sztywne, ale przy wspólnej piosence i 
zabawie pomi~zali się orgamzatorzy z publi­
cznością - oghiska ~iły swoje zadani~. 
Były prawdrliwym wydarzeniem w tych za­
padłych kątach. 

NawJązano również kontakty ri: miejscowym 
kołem ZMP. Planuje się wspólne szkolenie. 
Utrzymuje s~ stałą styczność z młodzieżą 
m~ejscowej szikoły rolniczej. - Sikoda tylko, 
że tel'a7J u nich przypada najgorętszy okres 
nauki. Są bardzo zajęci. 

I. PIEltWSZE POKOLENIE 

Korzystając zi tego, że chłopcy mają nieco 
W·olnego czasu przys.iadamy się i gawędzimy. 
Rozmowa rychło schodzi na tory zasadnicze. 
Jeszcze raz. o!mzuje się, jak <2Ułym wSlkaźni­
klem zmian społecznych jest świadomość 
mlod?lieży. W nieaalekiej przeszłości właśn;f e 
młodzież najgłębiej odczuwała wyeysk i nie­
sprawiedliwość ustroju, obecnie najszyboiej 
reaguje na z<lobycze socjaine i gospodarcze 
władzy ludowej. 

Jak zwykle u młodych ludzi, podeji§cle do 
zagadnień społecznych jest uczuciowe. Wi­
dać, że jeszc?.e ich głębiej nie przemyśleli, że 
reakcje polegają na spontanicmych odnr 
chacli sympatii 1ub antypatii. Wszyscy z na· 
clskiem podkreślają, że najwięcej ich cieszy 
w dzisiejszej rzeczywi&tośei równość. Ona da· 
je poczucie pełnowartości spolłecznej d. god­
ności ludzpej. Mł-O<l7iież robotnicza czuje, że 
jest przedmiotem nczegó'lnej troski, państwa 
ludowego. To ogromnie dodatnio wpł:yiwa na 
samopoc7Jlloie. 

- Dopiero dzisiaj chce .slę naprawdę pra­
cować - zauważa młody r<>botnik z Radomia. 

Meche.ni= gospodarki kapitalistycznej sta­
nowJ dla większości zagadkę. Wiedzą, że ka· 
piltalfam to system gospodarczy sankcjonu· 
jący wyzysk człowieka . przez człowieka, nie 
potrafią jednak wyjaśnić, dlaczego w tym sy­
stemie wyzysku nie da się uniknąć. Ta mło­
d2ież dopiero tutaj na obo2lie zd-0będzi.e p<>.d­
stawy przygotowania teoretyc:znego i zapo· 
ma się llJ naukowym. wyitłumaczeniem. zja­
wisk gospodarczych li. Społec:i.nych, 

Obserwujemy zjawisko ksztattowania tlę 
nowej psychi·ki rolbotnika, dla Jdoórego socja· 
lWm nie jest już Priestleyowskim ,,miastem 
w dolinie", lecz właśnie najzwylklejsza samo 
pl'Ze2l się z.rozumiałą formą bytu. Wzrasta 
młode Pokolenie [udzi pracy, · pakol~'ie srezę­
śliwe, dla którego kaipitaUzm wkrótce S•ta.m.e 
się tylko historią, której trzeba się uczyć z 
padręczników wkolnych, · 
J~li kiedyś spot'kac:ie młodego śl~ z 

toruńsktiej stoczilli kol. $mi,gie1skiego, albo 
metalowc?w ZJ Zakładów Wyrdoów Me:tało· 
wych w Radomiu kol. Chojnackiego i Pierz­
chałę ,aibO kol. Łukaszewskiego; z kitórym 
spieraliśmy się o „Cichy Don" STiołoc'howa. 
pr21yq:iatirzcie się lim dobrze i .zapamiętajcie, 
bo to„. pierwsee pokolenie. 
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PIĘ CIOL·E CTE ... POLSJ<IEGO . ' 

by dobrze zrozumieć osiągnięcia, 

' 

jakich w dziedzinie rei:llizacji ' peł­
nometrażowych filmów fabul,ar-

r nych dokonano w Polsce Ludo­
wej, należy uświadomić sobie 
drogi, po · których przebliegała 

twórczość filmowa naszego kraju w przecią­
gu ostatnich przynajmniej dziesięciu lat po­
przedz.ających drugą wojnę światową. Staje 
Slię to tym ważniejsze, że zarówno „Ostatni 
Etap" jak i ;,uMca ·Gra.ni.czn;i!' - _a te dwa 
dzieła sztuki uwaźamy za najpoważniejsze 
osiagnięcia polskiiej kinematografu powojen­
nej · - wyirosły z. trudu przezwyciężenila pew­
nych konwencji artystyczno - ideologi.cz. 
nych, z k,1;~ w dwudZiest~leciu ~tyka­
liśmy się najczęściej. Były· to konwencJe z.a_ 
równo scenariopisarskie jak i realizatorsklie, 
przy czym . t~ ostatnie . objawiały . się szcze: 
gólniie silniie w sugerowaniu akitorom t>ewru:;.i 
koncepcji ich roli. 
Pierwszą z tych konwencji była . swoista 

anonimowość środowiska społeC2l!l.ego, ano­
nlimowosc, którą nielicznij. tylko reżyserzy 
potrafili przełamać (np. Ford w ,„Legionie 
Ulicy"). Oczywiście, anonimowość tq . nie obo­
''Jtązywafa: we wszystkich typach filmu, fila­
tego też postaramy się <tu przeprowadzić spe­
cyfikację najczęściej pojawfających się na 
ekranach (rzecz prosta w latach 30-tych) 
dzieł . SZJtuki filmowej. ,Mieli.śmy tu do c-py­
n ienia z filmami, zdradz.ająĆYmi . tende_ncje 
komediowego happy-endu, sugerującymi J>O­
myślpość w rozwiązywa'niu wszelkich pried­
stawionych konfliktów, dalej filmy . histo­
ryczne, ująwniające ideologię nacjonalis~cz.­
ną, głoszące, że w dziejach narodu J>?lskiegp 
mamy do czynienia ze z.dumiewającą wręcz 
zgodoością interesów wszystkich grup spo­
łecznych będących jednak niestety odpo­
Wliedniik~mi d:robnomlieszczańskiej Uteratury 
tych lat (mały realizm!), •gdzie to przyczyną 
bem:obocia np. okazywali się „źli ludzie" -"­
źli przełożeni, źli fabrykanci itd. Jeśli wspo­
minaliśm'y, o anonimowości, to dotyczyła ona 
przede wśzystkim filmów pierwszego rodza­
ju, owych najprzeróżniejszych komedii 
i fars, na podstawtie Mórych .nie można by~o 
ustalić do jakich grup społecznych nalezą 
uka~ani nam bohaterowie. Jedyną rzeczą 
istotną były bowiem perypetie erotyczne .za­
kończone nieodwołalnie pomyślnym finałem, 
naturalnie małżeństwem. Ale i . tutaj wkrót­
ce zarzucono tę konwencję, co można zaob­
serwować na filmach z Adolfem Dymszą 
w roli głównej, takich jak np.: „Paw.~ i Ga­
weł" lub „Robert i. BeI"trand", w ktoryc~ to 
bohaterami zostawali . ludzie z określonych 
grup z.awodowych, _najczęściej drobnomiesz­
czanie, względnie . inteligencja urzęd~za. 
N!emnliej jednak fabuła sprowadzała się .d.o 
wyrażenia swoistej „filozofii", . której ~a czel­
nymi tezami było to, że . is~eją . ~udz1~ d'?­
brzy i źli , mniej lub bardZleJ ~~e~1. ze 
możliwy .jest awans społeczny, ze me -~ 
walki kla sowej, że wszystko w Polsce dZI.eJe 
się jak najlepiej. . 
Drugą grupę stanowiły filmy o tematyce 

historycznej, takie jak np. PKoś<:i~szko. pod 
Racławicami", dążące do narzucerua ~dz<>-; 
w i przekonania o wewnętrznej jednohto_ścr 
narodu polskiego, widzące we wszelakich 
przejawach niepodległościowyc~ W?'łącznie 
starcie między dwiema grupami nacJonaln:l'.: 
mi. Filmy te realizowane był}' . zazwycz~J 
z absolutnym brakiem troski o prawdę ~1-
storyczną, którą dostosowy\':'.ano ~ s~osob 
bezczelny do ogólnej koncepCJI, pełruąceJ ~­
zwycz.aj tę samą r.:ilę oo w utworach ~o.i:i~­
diowych, tj . stawała się ona vyykładn1lp~m 
ideologii solidary=u sp!)łecznego _zaprawio­
nego sosem naiwnego hurra - . ~atnoty_zm~. 

Wreszcie trzeci ze wspommanych typow 
filmy ukazujące w jakimś stopniu . pe~_ne 
przejawy życia społecznego w P~lsce, a~e ~­
terpretujące je w myśl drobnom1e~zcz?n~k1e; 
filoz.ofi i k tóra nie oskarżała mitroJU, a Jedy­
Iliie cha'rakter i postępowanie poszczegó;Iny_ch 
ludzi. Chodzi tu nam przede . ws~ystk~m 
o ,Dziewczęta z Nowolipek" i.~ i:i-1ekt.ore fil­
my realizowane według pow1esc1 Tadeus~ 
Dołęgi - Mostowicza. Tak to słynna trylogia 

, . ' „Ostaitni eł.alp" 

o doktorze Wilczurze sprowadz.ałą się do 
problemu dramatu p jiychicznego .zct:radzone­
go męża' i co najwyżej obwinliała sprawność 
służby sanitarnej na wsi. / 

Tak więc sytuacja . fi'lmu, który ~h1ż:l'.~ 
w owym czasie konkiretnym celom burzuaźJl 
i drobnomieszczaństwa (komuż bowiem in­
nemu mogła służyć nieskomplikowana ideo­
logia komed!ii filmowej, stanowiąca apologię 
istnliejącego ustroju społecznego), była wręcz 
t.ragiczna. Jeżeli zestawimy osiągnięcia s21tti­
k1i filmowej w Polsce z dokonaniami. w t~jże 
dŻiedzinie na tereme ZSRR, 6y te'ż z dżie­
łami postępqwych reżys~róy.r . z.achodnio_--_ew-o.. 
pejskich, to porówna_riie t~e stano~wic bę­
dzli.e doskonałe potw:ierdzen:ie naszeJ oc~ny. 

·W · momencie 'gdy' na zachodzie·· mi.eliśmy d<? 
czynlienia z. z.a.błąkanymi, ale bądz co bą~ 
wymlięrzonYmi w strukturę społ~ą kapt­
tali=u poczynaniami awangardy, kiedy Jea;n 

'Vigo tWO<rZył „A'talantę", kiedy Jean Rene1'..r 
przystępował do nakręcanlia _„Zasad gry", 
na-jbardziej ;reklamowanym osiągnięciem pol­
skiej kinematogra~..i była wciąż „Granica" 
wypaczająca · całkowicie sens znakomitej po­

· Wieścli, w~g· kt9rej film . miał wstać zi:.e­
aN?<>wany, powstał- dramat mildSI'.iy z ~klu 
„Parii dz.y służąca" , świetnie za,stęp~JąC:y 
problematykę walki kl?sowej. U~yś~me .­
·i · powOciu ·trudnej do porównanra· sytµacji 
a]:)ołeczinej obu k·rajóW - nie przy\\roł)'':'l'?-:iś­
my tu d2Ii.eł . filmov;ych .. P;"odukcji radziec­
kiej, ' umyślrlie apelowaliśmy' jedynie .~o 
twórczości krajów owładni·ęty'ch przez kapi­
talizm. I tu musimy stwierdżić, że d2Ji.eł ta­
kich jak Grona gniewu" ' (John Ford Wit 
pówleści st'eińbecka~ ·mm reprezentujący po­
stęt>owe ta-adycje amerykańskich klas śr~d­

.nich w pewnej specyficznej sytuacji) czy Jak 
niektóre i:lzieła Pabsta tak charakterystyczne 
dla dążeń artys.tycznych niemieckiej postęl?o-

. wej inteligencji lat 30-ty.ch, film polski dzię­
ki specyficznej sytuacji, w jakiej kraj nasz 
się znajdował, stworzyć nie· potrafił. 

* „ * 
Tak więc filmowcy nasi ' w Pienvsz_Ych la-

. tach po ,wojnie stanęli woqec wyJątkov:o 
c:iężkJiego zadania. Muąieli przede \!'szystkim 
podjąć trud odbudowy całkowicie zdewasto­
wanych przez okupanta urząd~~~ ~echrtj.cz:­
nych niezbędnych . do produkcJ1 film?weJ , 
musieli przekształcić obficze . społeczne filmu, 
mll$ieli meszcie wypracować nowe 'wzorce 
estetyezńe. Ref0rma usnrojowa, ' jaka .doko-

.. · " „Ulica ., 

„ 

nała· się w Pofsce po· wojnie, musiała pocią~- .· właśc_iwej : ~~bu~y.' .Z .. f:aJ?ego Po1lr~ktow~ia 
nać za sobą gruntowną zmianę funk.ej-i sp~- .. tematu.. bi~ze ~ę rown1ez ,tq, .ze. WY,StępuJą­
łecznej filmu. o ile w Polsce sanacyjnej, . cy· w ,f1lm1e. N~e~cy, są . p:zer?załą·oo głupko­
podobnie ziresztą jak we wszystkich kira~ach waci ±. ~mie?zm, ze kon_spn:a~Ja . PJ>lega w ~!­
kapitalistycznych ·(czego najtypowszym przy- ?rzymieJ , m1er~e na śp1ewaru':1 p osenek, zi: 
kładem jest Hollywood), film' był towarem . ~edynym . pod:ma~~m 

1 

wy~tępuJ~eych posta? 
pr odukowanym wyłącznie w celach korner- Jest p_odział ze wzg.ędu . na lch ~yspozyc3e 
cyjnych li jak każdy towar podlegał wsze!- · psych1czne; , d?'lem:it tchorzo&tw-a .1 bohater­
kim anomalliom g.ospodarki kapita:Jistycznej! . stwa; na . kornec, z: cała rzecz.yw1stość ok_u: 
o tyle film w ust roju socjalistycznym musi ~cyji:ia . stawałl;l ~ę . groteską, tal'ćą . mru.eJ 
być jednym z podstawowych n~ Wj!- w1ęceJ , . Jaką . w~dzi.eliśmy przed :WOJną ~~ 
chowawczych służących podnoszernu pozio- „Bolku ·l Lolku , • ,_,Sportowcu m:mo woh , 
mu kulturalnego mas. Tak więc film polski czy „fylanewrach trułosny~h''.· Tr~eba dodać, 
stanał wobec zadania zmiany ~ej podSta- że wszystkich tY,ch błędó~ rue uniknęła rów­
wowej funkcji (w czym zresztą syitu~cja . tej ~eż .. ~a _w:z-sja te~o - filmu. . . . . -
gałęZi sztuki nie różnliła siię zasadniczo od Jezeli zaJęli,§my S1ę „Zak_azanymi p1osen 
sytuacji w innych 'dz:i.edzinaoh twórczości ar- kami" , nieco · ~erzej, . to · Illl.e . był- to P~­
tystycznej). Celem naszego artykułu. będz:i.e - dek. Flilm ÓVf z , łat~~ś~ią , ~wi:m .m?zn~ 
właśnie spraw.dzenie, w ja~ sopmu pol- skonfront~wac ;z .pó~eJS~ o_S'lągmęcraz:i1 
ska twórczość filmowa zadanie to dotych- polskiej k:inemartografh, _POS'la~aJąo/rm zbµ: 
czas ·spełniła. żoną tematykę; a :s~9w1ącyµ11 ~rob_ę rozra 

. chunku z · okupacJą. W ten sposob Jesteśmy 
U podstaw kryzysu, którego świadki\~! w stanie ź duią dokładnością ' l?r'.leśled~ć 

byliśmy śledząc pierwsze powojenne pols~e formowa.nie się .povyego stylu . realirllltorskie­
filmy, była kopiećzność przeZWf'~ęże~ k:i-:- go .i ,scenariopisarskiego. !l~ecz . J?ro~ta,_ 'IIJY­
rumów a.rtystyczhych twó,rczoscr f1lm~"".'eJ · ślimY- tu o „Ostatnim. ętap1ę , ,,Z;;1_ wai.n1 pój­
~"dwoję(lllej, .a .zar azem ;na.wiąz.au.ie oo r dą inni" i ~,U]jcf granicznej". Te trzy dzi~a 
~ektórych postępowych tendencjli okiresu tworz.ą , w . każ~YIP wy~a(lku jfl.!peś podsum.9-
przedwojennego. Zasadnicze po~knlięci~ W: ~e~ · -wanie, .dokonan.e . oczywiście ~ ~W?~ch Po. 
dziedzinie zaobserwował uwazny . wi?-z· JUZ - zycji . ideoJ0gicznych,, .. , rzeczywi~tos?1 oku­
w pi~wszym poH;klim fabularny!.11 f1l~e dłu- pacyjnej, -. to jest tycli . W!'dai::zen hJ\s.torycz• 
gometrażowym: „Zakazane prose~ki , . PO- nych, które ,r.ozg~ały się '. ńa 1 tererue Pol­
tknięcia, powodujące zwekslo~ame . fi~~ ski od roku 1939 do . końca ~ojny .. 
tego · na tory ddeologj,i drobnom1eszc~ns'kieJ. . „Ostatni etap" przedstaw1ął -ob,oz · lroncen­
Stało się to na skutek tego, · że reahza.tori;y tracyjny, . „z·a. wami pójdą. inn<i"· ...- kionspi-
Zakazanych piosenek" z respektem ·godnym rację w okupowanej Warszaw1e,. „Uli<;a .- Gra­

i~pszej sprawy wykorzystali schematy · este- niczna" obejmowała problem eksterminacji 
tyczne filmu· przedwo jennego, pocz_ą~y od Żydów: Filmy te w pewnym stopniu zdołały 
takich, jak to , że akcja filmu mUSI_ byc-_ po- przeł!łmać :ten typ . twór.czośd_. którego. ostat­
wiązana z . ta-eśdą . śpiewanych na rum piose- nim· .(jak chyoa. mamy, prawo P.rz~puszczać) 

· nek, a J>lrnńczywszy na schen:iacie er:otycznym, · pogłosem okaz.ały się . „Zakazane _ p~osenklj.". 
objawiającym S'ię w zupełrue po~obny~h, · co Najmniej śmiałyrp. niestety_ obrazem społe­
w filrri:ie przedwojennym koncepcJa~p. ~ol ak- ' czeństwa i;)olskiego był ·ten, jaki' ':Vi9zieli~tp.Y 
torskich. Nowa przedstaWiOIIl~ n~ film1~ t~ w . „UJ:icy Granicznej". Sąd ten, ·, być . nroże 
t ematyka musia~a ~lee wyk<;>sz:lawiern;-. bar~?· ry~~k?WI}Y, i>óstarapiy się ;iru:az . ~­
właśnie dlatego, ze UJmowano Ją w mysl sadmc. 
da\\'.nych kanonów, w rezultacie czego otrzy- „Ostatni etap" ' , ~tr~l . uka~ć ' nam nie 
maliśmy n1esamowiic.ie zafałszowany 0?raz tylko \en typ ideologlili.,. który reprezentował 
konspirac;jii i pow.stania war:sz.aw!!~ego! faszyzm niemiecki, nie .-tylko pokazano nam 
w którym to lata 1939-45 . okazały się .ni specyfilczne .„wychow.ar.Jiie" . przeprowadzone 
m.~iej ni . więcej~ jak tylko zbiorową i so).i- w ramach . pewnej struktury ·admi~tracyj­
darną · walką całego narodu (jesz~e rll;Z „~o- no - państwowej, ale' oo więcej , 'zróilnicowa­
śoiuszko pod Racławicami") przeciw mermec- nie klasowe -kapów - i .w,ięźni,ów zarówno ze 
kim ok~pant?m. Anł?goi:i-iz.tn~ klasowe .~a- względu na i~h . genealogię społe:czną, jak 
no za h1ewazne, usuwaJąc Je na margmes . i ze .względu na rolę, jaką .pelnUi w obo2l0-

,· 

wym aparacie · administracyj!llym, przepro.. 
wadzone zostało z 

0

nfozvlykłą wręcz precyzją. 
. Klasowy przedz!ial .tworzący . się wewnątrz · 

ta]!: • specyficznej strµkt.ury społesznej, "jall;ą 
-. był ob.óz . \l;oncentr,ac,yjny, . udało .. się Wandzie 
· J akubowskjej · Wdąhwycić,-

1 

Przezwyciężając 
' ten char;iktąrystycµiy . sz;ablon. 'wielu . d2Ji.eł 

tzw. ~iteratl,ll'~ obozowej„ jił.fi~ •. był~ s~~­
fikacja postaci . na „ GPTił}V.cow . i uciermęzo-
nych, na Niemców i Polaków;. . · · . 

Zresztą., .. ten nowy .typ. widzenia WY dar.zeń 
historycmych, . których · terenem była, Polska 
w przeciągu kilku lat wojny, zdradza riiewąt­
pliwie równtież debiut . filmowy - An1i9niego 
Bohdziewicza: „Za wami pójdą inni". Prob-

. ;Iem wallm kiasowej "zarejestrowany w 'przed­
. ś~wieni:u . dzie)ów k~p~acj~, Wskazuje ·wy. 
raźnie · na to,· że walka z faszyzmem b;yła 
walką nie' tylko z nliemdeckim policjantem 
czy . eses(,Ilanem, lecz takZe 2) własną ~umpen­
buriuazją. K<,mspiiracj_a · nlie ~est jednolita. 
Oprócz · dZliafaczy AL i GL pokazano nam 

· r'óWniież \vymawców idE!ologif „&tania z bro­
, . nią' u nogi", 'któr~j funkcja . sPoł~a została 

w diadogach. filmu zdemaskowana jako śłu­
żąca interesom angielskiej burżUazji. 
c·óż jednak zaWiiodło w .,Ulicy Granicz­

nej '. '? Ford,_ mając przed oczyma martyrolo­
gię narodu żydowskiiego, potrafil stworzyć 

. apologię · z.arówno · żydowskiego mistyk~ reli­
gijńego, jak i bohaterskliego powstanca -
proletariusz.a; bo przecież obaj ginęli. Kult 

. dla męczeństwa zasł.ónił mu zagadn1enie: 
kto był m.ęczony. Ginęli Żydzi, w1iemy o tym, 
kim byli cli Żydzi. Jaką ftmktję klasową peł. 

' ' 

(dalszy ciąg .na str. 14l 
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Roman Zimand 

Buchalteria kapitalizmu „kwitnącego" 

Honor6 Bal1Ao 

ł 
e.ksym Gorki niejednokrotnie 

ł 
~ ~ podkreślał. że tworzenie nowych "T' wartości w kulturze musi być 

ściśle rzWilązane, a w pewnym 
. . . sensie .nawet <>parte. na dorobku 

kulturalnym przeszłości. Jest to 
linia wytyczna polityki ·kulturalnej socjallz.. 
mu. Stąd też Związek Radziecki jest krajem, 
w ·którym stosunek do klasyków literatury 
wszystkich narodów służyć może za wzór; 
stał się on jedną z przyczyn r02lkw:itu kultury 
radzieckiej. · 
Jednocześnie współczesnemu rozkładowi 

kultury kapitaUzmu towarzyszy nihilistyczny 
stosunek do dorobku k\llturalnego własnego 
kraju. Niedawno „Trybuna Ludu" zamieściła 
artykuł Pierre Dą.ix'a o .r-OCZIIlicy balzakow-

. skiej we F.rancjj. Autor w zwią7Jku ze 150 
rocznicą urodzin Balzaka cytuje tam wyPo­
wiedzi takich „koryfeuszy" współczesnej kul­
tury burżuazyjnej jak np. Jules RomainS. 
Ignorancja· współzawodniczy tu z zakłama_ 
niem. Płaski,e paszkwile na Ba.Izaka, stano. 
wiące ogromną większość tych wy.powiedz.i, 
dominują przy ujmowaniu postaci oraz twór­
czości Balzaka także i w oficjalnej nauce o 
literaturze, przeznaczonej dla użytku mło­
dzieży: 

,,Honoriusz de Balzac, urodzony w Tours 
w 1799 r., był początkowo pomocnikiem nota. 
riusza, następnie Utworzył spółkę z pewnym 
d~kanem, lecz "4dało mu ii.ę tytk9 zaału,.. 
żyć. Od 1820 za~yna pisać i zabija się pracą, 
stale niepokojony brakiem1 ;p~eniędzy. począt_ 
kowo potrzebnych dla spłacenia jego włas-

. nych długów, następnie dla zaspeikojenia za_ 
miłowania do szerokiego życia i bawidełek, 
dla poitrycia deficytu spowodowanego nie­
szczęśliwymi spekulacjami. Niedługo po za. 
ślubieniu hrabiny Hańskiej, z którą prowa­
dził przez 15 lat pasjonującą kores:pondencrję 
(Lettres a l'etrangere) padł przy pracy rażony 
apopleksją". 

Cytowane powyżej zdania stanowią cały 
życiorys Balzaka, jaki podaje podi-ęcznik lite­
ratury francuskiej HistoLre ilustree de la 
Litterature Fran(;aise", wydany we Francji 
w 1947 r. · 

Literaturoznawstwo współ·cresnej burżua­
zyjnej Francji dostrzega więc w Balzaku pe> 
prostu mieszcz;ańskiego groszoroba, który 
próbował zdo'b~ majątek różnym.i <h-ogami, 
między 1nn:mU p1$aniem książek. P-0za tym 
n ie chce przeceniać jego znaczenia i jeśli u­
m ieszcza go w podręcZniku szk<J'lnym, to ra­
czej ze wzgilędu na wymogi naukowej ści­
słości. 
Świadczyć o tym może zdanie. którym roz,... 

poczyna się .,conclU!Jion" tego paszkwilu na 
genialnego pisarza: „Pomimo wielkiej ilości 
zbędnego balas.tu. dzieło Balzaka przetrwało 
do dziś". _ 

,,Kultura zachodnia" dzisiejszej reakcyjnej 
Francji odsłoniła swe kosmoa;iolltyczne oblL 
~e. Nauka burżuazyjna stara Się pomniej­
szyć ,Pisarza. będącego chlubą narodowej 
kuUury Francji. Boi się wielkiego demaska­
tora, boi .się .ukazywanej przez niego praw­
dy. Wykluczyć muSi z ram prrejme>wanego 
przez siebie dźiedzictwa kulturalnego jeden 
ż najdonioślejszych w historii kultury proce­
sów: narodziny Wl!lpółczesned poiwleści. 

u iaooEt. NOWOC~SNEJ POWIEScl 

Wiek XVIlI i pierwsza połowa XIX to 
okr(!f; burz.liwych przemian ekonomiczno -
społecz.nych. W Europie Zachodniej rodzi się 
w bólu i męce nowe społeczeństwo, kltóre, 
wywalczywszy sobie społ-eczno,polLtycme 
podstawy r0zwoju, żąda nowej sztuki, nowej 
literatury. Na wschodzie Europy społeczeń­
stwo -rosyjskie, pchnięte ręką Pi<YU'!l I na_ 
przód, dławione przez cara a jednak. pełne 
buntu. żąda od ttwoich -pisany wystawienia 
rachunku epoce. · 

Narodziny realistycznej powieści związane 
są z czterema nazwis:.ami : , we Francji -
Stendhal I Balzak, w ·Rosji - Puszkin i Ler-

- montow. Mimo istotnych róż.nic w charakte­
rze ich twórczości, uwarunkowanych od­
miennym układem historycznym, . metoda ar -
tystyczna, którą eię posługują wszyscy czt~­
rej, · metoda· realizmu ·krytycznego - stawia 
ic'h w· jednym z.ędrziie, jako tw&-ców nowo­
czesne} prozy. 
Burżuazyjde liter~turoznawstwo przymało 

Balzakowi rangę ,,ojca powieści" . Pominą~­
szy fałsz historyczny, zawarty w tendenCYJ· 
nym przem.ilczęniu nazwisk P~szkina, Ler-. 

\ 

thontowa czy Stendha<la, nazwa ta w trady_ 
cyjnej wiedzy o literaturze pozostała pUS>tyrn . 
frazesem. Słusznej analizy twórczości wiel­
kiego pinrza i jego wkładu w dzf.eje nowo_ 
czesnej powieści dokonało 11teraturoznaw _ 
stwo mark.9t&towsk1e, które więk8zość jego 
pozwala zrorumieć 1 ocenić w konfrontacji 
z ~oką, w której tworzył. 

EPOKA I PISARZ 

Twórczość Balzaka związana jest jak naj­
łdślej :ii dwoma okresami historii Francji: z 
Restauracją Burbonów i z monai'<lhlą 11pco_ 
wą Ludwika Filipa. Urodzony 20. 5. 1799 r. 
Balzak rozpoozyna swą tmudną drogę wieL 
kiego artysty w ostatnich latach panowania 
Karola X i pracuje nieprzerwanie do śmier­
ci, tj. do roku 1850. Olbrzymia większość 92 
tomów „Komed.!4 ludzkiej" - to właśnie hi­
storia Restauracji 1 monarChii lipcowej. · 

Lata 1815 - 1848 to okres burzliwych 
przemian ekonomicznych 1 ostrej walki kla­
sowej we Francji, Rewolucja ~ancuska oczy­
ściła we Francji drogą kapttallzmOWi i iO~­
podarka k81Pitail:1$tyczna rozw.lja sie tu ~­
etematyczn:łe. 

Jednak decydującą rolę w życiu gospodar­
czym Francji tych lat odgrywa nie bur:żuazja 
przemysłowa a finansjera. Ndekoronowanym 
królem kra}u był k~tał l:{ankowy, stolicą -
nie Par)"Ż a gieMa. Laffite i Pe!I"ier, a u Balza­
ka Gobsec i de Nucingen - oto prawdziwi 
władcy Francjd. 

Przemianom w fyciu gospodarezym kralju 
towarzyszą gjlne wal:ki klasowe. Rolę przodil.• 
jącą odgrywa z pozoru burżua:z.ja. Jest to jed­
nak w znacznej mierze złudzenie. 

Wprawdzie arystokracja ziemsu - szcze­
gólnie za Burbonów - wciąż jeszcze ma wie­
le do powiedzenia, wprawdzie buriliazja 
wciąż jes:zicze wałc.zy o jak najwygodniejszą 
dla siebie pozycję, jednak istotna linia po­
działu przebiega już gdzie '.Indziej. Na przed­
mieściu frw. A111toniego w Paryżu, w ośrod­
kach przemysłowych prowincji ll'odZi się no_ 
wa klasa. nowa siła, która napawa strachem 
od pierwszych dni swego istmienia zarówno 
tych, którzy żyją z renty gruntowej, jak i 
giełdziarskich obcinaczy kuponów. Wielka 
parodia zrudzeń rewolucji 1789 Il'. zaCZY111a &ię 
na dobre. 

Burżuazja zrozumiała, że prędzej czy pć. 
źniej przy.jdzie jej stanąć oko w oko z re­
wolucją, wobec której rok 1793 był nieomal 
że dziecinną za<baiwką. Roz.poozyina S'ię zra­
stanie nowoczeniego kapitalizmu - przede 
wszystkim bankowego ~ z resztkami wię. 
dnącej acy;stokracji. Proces ten jest jednym, 
z uluytych może, ale głównych motywów 
prrewodnich dzieła Bllll-zaka. 

Postępowa rola burżuazji kończy się. Bal­
zak WY1I>rzedził 12llnierzc:h zrudzeń radykalizmu 
mieszczańskiego, dostrzegł_ jak mówi „Mani_ 
fest Komu,nistyczny", że „Burżuazja tam gdzie 
doszła do władzy, zburzyła wszysbkie feu. 
dalne, patriarchalne, idylliczne stosunki. Po­
zrywała bezlitośnie wielorakie węuy feudaL 
ne, które przywiązywały człowieka do jego 
,,naturailnego zwierzchnika" i O"it> pozostawi. 
ła między ludami żadnego :innego węzła, 
prócz nagiego '.Interesu. prócz wyzutej Ż 
wszelkiego eenrtymentu „riap.laty gtotówką". 

Honore Balzac, syn pracowitego ludu Fran.. 
cji, ~ala2JI: się jak później Lucjan Chardou w 
„Dwuch poetach", ·jak Rastignac w ,Ojcu 
Goriot" w samym sercu kapitalistycznej 
~ngll. 

OBRAZ DŻUNGLI 

Trzydziestokilko1etni Balzak, który był 
tylko genialny i pracowity, a nie ;potrafił być 
ni~u~wym, co ni~ pozwoliło mu, na„ szczę­
ście, isć drogą ~zec1ętnego bourgeois zrU1joo­
wany przez wilcze prawa kapitalisty~ej go. 
spodarki, obciążony 70 tysiącami frank6w 
długu zaplanował swoje olbrzymie dzieło -
„Komedię ludzką". Cykl ten a raczej szereg 
cykl1, miał objąć 143 utwory 1 stać się ot. 
brzymią al'tystyczną panoramą Francji pfer. 
wszej połowy XIX w. Pracując po 14-16 go. 
dzin na dobę, przerabiając i cyzelując w nfo. 
skońcronoM swoje pavvleśc:l, Balzak wykonał 
ponad dwie trzecie zamierzonej pracy - u. 
marł p0t-0stawiając 92 utwory, z których 
więkSzość stanowi i stanowić będzie ~ródło 
dumy narodu francuskiego, szczytowe osią· 
gnięcia śwfatowej literatury. CałOść jest 
,,wielką buchalterią kapitalizmu „kwitnące. 
go". że zamiast pomnika czynów bohater„ 
skich wystawił swej epoce rachunek chciwo_ 
ści, zbrodni 1 rozpaczy to jest to oczyW'ista 
nie wina a zasługa Balzaka, który potrafił 
najistotniejsze cechy kapitalimzu uchwycić t 
na zawsze napiętnować. 

W 93 tomach „Komedii ludzkiej" cyją i 
d:r.iałają tysiące postaci, stanowiących a.rty· 
styczne wcielenie k~talistycznej Francji. 

Nie ma chytia takiej zbrodni, na której 
bazuje kSjpitailW:m, a której nie opisałby Bal· 
zak. Dowodzi on jasno: w · społeczeństwie ka. 
pitallstycznym nik!t uczciwą drogą majątku 
nie zrobił. Dotyczy to zarówoo zb1egłych ga.. 
lerników jak parQw Francji. 

Wllczemu społeczeństwu kapitalizmu oprócz 
dwóch władców ~ Gobseca i Nucingena dal 
Bal1Ak teoretyka - Vautrina 1 praktyka -
Rastignaca. W jednym słynnym ,,kuszeniu" 
vautrlna z „Ojca Goriot" powiedział Balzak o 
kapitalistycznym &połec:zeństwie więcej ani„ 
żeli cała burżuazyjna socjologia, od Comte'a 
do współczesnych szkół amerykańs~ich. 

BaJ.zakowska analiza kapitalizmu nie ogra_ 
nkza się do obserwacji oficjalnie uznanych 
1>61 bitew gospodarki toW'arowej, jak giełda. 

Z wieku Nucingenów 

posiadłości ziemskie, czy krami.ki z pachni­
dłami. Ba1Zak chcąc wykonać &We tytaniczne 
zamierzenia bada wszystkie dziedziny życia. 

Uczucia przyjaźni, uczucia rodzinne, naj­
wznioślejsza miłość i największe ~odlenie -
wszystko zostaje zbadane. przeanalizowane, 
ukazane nie od strony zewnętrznego efektu 
a przenicowane, wystawione podszewką na 
wielt'zcb. 

EKWIWALENT MIŁOSCI 

Literatura światowa poświęciła zagadnie­
niu miłości setki tysięcy sflrOIIlic. Problem mi­
łości to sprąwa, którą porusza każdy prawie 
pisar.z i każda epoka. LeO'Z j"lk ró:żmie wyglą­
dają te tak, wydawałoby się .,absolutne'' i 
„wieczne" problemy. 

Wielka literatura Odrodzenia, która wysta­
wiała rachunek krzYWd epoce zmierzchające_ 
go feudalizmu, podjęła problem . miłości w 
trzech aspektach: odkłamaI)ia wyidealizowa­
nego w eposie rycerskim obrazu kobiety, 
\Vyxwolenia instynktów lwdzkich z pęt feu­
dalno-religijnego niewolnictwa, ukazania spo­
łec.zne110 podłoża lronflildów. miłosnych -
pro\9lemu n1eróvm0ści stanowYch, 

KlliPita.łizm zniósł znaczną część przesądów 
o nierówności ustroju feudalne~o. Pieniądz 
stał się jedynym miernikiem wartości czło­
wieka, wyznacznikiem jego pozycji społecz­
nej i jego„. uczuć. 

Balzak z przenikliwością: wielkiego arty. 
sty dostrzegł tę cechę kapitalizmu. Nie ma 
u niego miłości, która by w ten czy inny spo­
sób . nie była uwarunkowana sytuacją fi· 
nansową bohat~ów. Pieniądz jest albo ce­
lem, do którego dąży się poprzez miłość, albo 
przeszkodą na drodze do miłości. 

Rastignac w „Ojcu Goriot" zostaje kochan­
kiem 'baronowej de Nucingen, k<>c'ha ją , a w 
każdym razie wydaje mu się, że kocha - ale 
ta miłość znajduje swój pieniężny ekwiwa­
lent: RastJ.gnac zdobywa pieniądze, i co za 
tym idxie „pozycję". I przy tym Balzak nie 
przedstawia go wca.le jako ,,utrzymanka" z 
premedytacji. Wprost pr?-eciwnie, miłość tych. 
dwojga ludzi. nosi wszelkie pozory szczerości. 
Balzak ukazuje tylko kapirf:alistyczrui osnowę 
miłosnej tkaniny. . 
Miłość nie wys,tępuje u Balzaka PoZa swo­

im kapitalistycznym ekwiwalentem. Kochan... 
kowie Balzaka to ludzie, który<:h uczucia mo­
żna dla tych czy innych powodów przeliczyć 
na franki. 

Trzeba powiedzieć, że pod tym względem 
Balzak łapał kapitalizm bardziej „in fla­
granti", niż drugi wielki w.spółtwórca mie­
szczańśkiej powieści reaUstycznej - Stend­
hal. Dla stendhalowskiego Juliana Soreia roo­
bycle !lrobety jest tylko sprawdzianem włas­
nej wartości MUość u Stendhala znajduje 
91.ę na ipograniozu feudalizmu i kapitalizmu. 
Miłość balzakowska to miłość epoki !kapitaliz­
mu. 

ISTOTA WIELKOSCI 

Wielkość Balzaka przejawia się w op!Sle 
miernoty i w opisie geniuszu. Jest on jedna· 
kowo wierny rzeczywistości. Wespół z' Pusz:­
k,linem, Stendhalem i Lenmontowem podniósł 
on do godności tematu J.drterackiego rzeczy, o 
jakich przed nim literatura nie mówiła w ogó­
le lub których nie nazywała po 'lmieniu."N tym 
sensie ci cmerej pisarze wprowadzili istotną 
treść życia do literatury. Jest to jedna z nie· 
przemi1jających ich wielkości. 

Balzak uważał siebie za rojalistę i gorliwe­
go katolika. Jednak dqa każdego, kto choć tró­
chę uwdniej przeczytał parę jego powieści, 
jest jasne, że mundur obrońcy tronu religii 
pęka w szwach i rozłam się na nim przy każ­
dym niemal pociągnięciu piórem. Sam zresz­
tą kościół miał i ma co do „katolickości" po­
ważne zastrzeżenia. Widocznie Balzak by'ł lep­
szym realistą nit katolikiem - znalazł się bo­
wJem dość szybko w indeksie ksiąg zakaza­
nych Watykanu, gdzie spotkęł zresztą lepsze 
towarzystwo artystyczne aniżeli to, które go 
otaczało w ·Pacyd;u. 

Balzak - katolik i Balzak - realista to 
dwie wrogie sobie postadie, pórniędzy- który­
mi toczy się walka w dziedzinie twórczośd 
literackiej. ZwYcięża Balzak - realista, i jest 
to, jak pi:Sze Engels, jedno z wieLIµcli rowr 

Honore Daumiel' 

cięstw il"eali>zmu. O doniosłości tego zwycię· 
stwa można się przekonać między innymi, 
kiedy się czy,ta rozrzucone tu i ówdzie ;po ca­
łej ,,Komedii fodrz;kiej" bogoojczyźniane scenki 
i komentarze autorskie. Stanowią one rażący 
zgrzyt W' harmonijnej i doskonałaj całości. ·Na 
szczęście jest ich niewiele i nie mogą one za­
ważyć na ocenie dzieła Balzaka. 

Znana leninowska teza głosi, iż w każdym 
wielkim artyście znajduje swoje odbicie ja­
kaś cząstka rewolucyjnej' treści jego cze.sów. 
I Balzak ,,kato1ik i rojalsta" jest rewolutjo­
inistą, jednym z najbardziej rewolucyjnych 
pisarzy pierwszej połowy · dziewiętnastego 
wieku. 
Pierwszą cechą rewo1ucyjności Balzaka jest 

jego twórcrość demaskująca kapitalizm „kwit· 
nący". 

Butiu82Jja okresu Restauracji i monarchil 
lipcowej podszywała się pod miano klasy re· 
wolucyjnej, walczącej 9 postęp. 

Balzak ukazuje jej wstecznictwo, ukazuje 
proces bratania się burżuazji z jej niedaw­
nym wrągiem - arystokracją. Balzak poka· 
z.uje, . że każ<fe riwYcięstwo odniesione przez 
btrrź'uaz1~ ?lad Ettystokrac1ą zl;>liia do siebie 
te dwie klasy. łąĆZy je w jedną wrogą po,tę­
powi całość. Balzak pokazuje, ie rewolucyj· 
ne ha$la burżuazji to bańki mydlane pękają­
ce przy zetknęciu z reczYWstością . 
Burżuazja do dziś twierdzi, iż praźródłem 

majątku .i: „pozycji" w świecie k8(Pitalistycr· 
nym jest oszczędiność, uczciwość i prr.cowitość. 

„Komedia ludzka" nie zostawia suchej nit­
ki na tej moralistycznej powiastce. Balzak u· 
kazuje bandyclti charakter ekonomJL:d kapi· 
talnmu. 
Burżuazja do dziś pieje ckliwe hymny na 

cześć mieszczańskiej rodziny, na cześć miesz­
czańskiej mliiłośei. i przyjaźni. 

Balzak odsł-Olllił ,kapitalistyczną podszewkę 
„świętych" uczuć i instytucji. Pokazał Ullłr<>" 
stytuowanie mieszczańskiej rodziiny, zaileż· 
ność ucz..ucia od pieniądza. 

Ale rewolucYJjność Balzaka nie ogranicza się 
tylko do ' roli demaskatora kap'iltalizmu, roli, 
której zna,czenie i dziś jest wciąż aiktualine. 

Balza'k jest jednym z pierwszych pisarzy 
XIX wieku, którzy dokon-:.li wielkiej rew:-'u· 
cji w literaturze. Pokazał on, iż literatura to 
nie kwestia roman-tycznej poey i nadprzyro­
dzonego natchnięnla, a głębokich studiów nad 
współczesnością 1 ciężkej, w warunkach kapi· 
ta:lizitnu - niewolniczej wprost, pracy. 

O prawdę obrazu artys<tycznego, o rzetelny 
stosunek do pracy pisarskiej walczył Balzak 
z ofiarnością wielkiego bojoWi!lika rewoluo]i 
literackiej. Gniewem i satyrą smagał współ• 
czesnych sobie pięknoduchów literakich, ale 
jednocześnie wskazywał, że całe plejady tych 
pięknoduchów istnieją dzięki rabunkowej po­
lityce kulturalnej kapitalizmu. 

l3alzak jest wielki, ponieważ jest rewolucjo­
nistą, jest nim często wbrew własnej woli. 
Rewolucyjne umiłowanie prawdy jest w nim 
silniejsze od politycznych przekonań i ono 
stanowi istotę jeg-0 wielkości. 

BALZAK PRAWDZIWY 
Burżuazja nigdy nie potrafiła właściwie 

zrozumieć Balzaka, nie potrafiła zna1eźć 
prawdziwych źródeł jegą wielkości. Za życia, 
·nawet wtedy. kiedy został już u7.alany przez 
oficjalną krytylkę, nie doceniano go nie roa· 
wano sobie sprawy z tego, że książki jego są 
więcej niż poczytne, że posiadają wartości nie­
przemi!jające. Później , wraz ze sto1Pniowym 
upadkiem kultury kapitalizmu postać Balzaka 
w burżuazyjnym literaturoznawstwie uległa 
słabemu wykrZYWieniu, uległa całkowitej nie­
mal anatemie. 

Prawdziwego Bak„k~ pokazał światu po 
raz pierwszy Engels. Ale Engels mógł tvlko 
odsłonić prawdziwe obli<:ze artysty; na to co 
stanowi treść wieczności pisarza - na roi;{im­
nego, .asowego czytelnika musiał Balzak 
czekać dłu~aj. Balzak prawdziwy, Balza'k czy­
tany i rozumiany rprzez miliony ludzi to csiąg· 
nięcie kuitury socjalizmu. 

Balzak popularniejszy jest w Zwią7Jku Ra· 
dzieckim aniżeli we Francji. 

Duma i r~dość lu -' fr„ „cuskie6o· - ·Balzak 
został · po raź pi~r:"'szy .. naprawdę odkrrtY 
przez Engelsa, a zyJe dzis przede wszystkllu 
w kraju socjali:z.mu. 

.. 
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Honore Balzac .$LU, BN Y*> „r en dm,eń lbył dla Pawfa ipierwszą u­
tarcziką dŁugiej !i nużąicelj wojny zwa­
nej . . m'.łłżeństwem. Tirzelba ·tedy u­
stahc siły obu stron, pozycję wail­
czących d teren operacyjlily. Aby 

. stawić wolo walce, o Mórej donio-
słości IIlie miał pojęcia, Paweł miał za ca­
łą pomoc stairego rejenta. Obaj mfoli-oyć 
lll~~>Oc~en'i nieo~ekiw~nym wypadkiem, przy­
cilśmęc1 ;pr~z, rne,przy·Jaciela, który miał go­
~WY plan i zmuszeni decydować się, nie ma­
Jąc. c~1;1 do namys~.„ J'ak ~wicizyć w J?XZe~ 
wrotnosc tam, gdzlle wszystko WY<latie się 
proste i naturalne? Co mógł Mathias sam 
przeciw pani Ev.angelista, przeciw soioneto~ 
wi i [przeciw Natalii, ·7JWłaszcza gdy: .jego za­
koch'.łlil~ kłient ~rzesredlby na stronę nie­
przyJ~c:iela 21. chwilą gd'y;by coś groziło Jego 
szczęsciu? Juz Paweł !bTnął w komiplenienty 
~wyczajne. mię~zy zakochanymi, ale 'któ~ 
Jego nannętnosc daw~ ollbrzymią w.agę w 
oczach ipani Evangelista, pchającej go do te­
go, aby sdbie przeciął odiwu:ót. 

Owi kondotierzy maltrymonia!ln:i· którzy 
~ieli bić się . .z.a swóicll klientów i których 
siły były talk ważne w tym spo1Jkarn:iu -
diw.aj rejenći - przedstawiali dawne i nowe 
obyczaje, daWIIly i nowy notariait... 

.. .Po obiedzie dwaj . ;pełnomocnicy zostawili 
kochanków 21 maltką, i udali się do pokoju 
przeznaczoi;~o na tę nairadę. · Rlozeg;rała się 
tedy podwQJna scena: -w salonie przy komin­
ku, scena miłosna, w kltórej życie iZdawało 
się. u~iechlilięte i radosne; obok scena po­
wazna i ponura, w której Obnażony ililteres 
za""'.cz'.1-Su igrał ową rolę, jaką odgry1wa pod 
kw1ecl!Stymi .pozorami życia. 

- Drogi mistrzu, rzekł Solonet do Mathia,­
sa, alct: zostanie w ipańskiej ikancelBll'ii w.iem 
co jestem winien stairszęmu k<liledze. ' ' 

Mathias skłonił się ipowalŻil'ie. 
- Ale, ciągnął Solonet, rozwijając ·projekt 

zbytecznego aktu, który ~aział naszkicować, 
- ponieważ my jesteśmy jako panna stroną 
uciśnioną - ułożyłem ikonrtra'k!t, aby panu 

.:.... W jakiż sposób prowadzicie · dom pochła­
niający s·to tysięCy franków rocznie? - wy­
krzyknął Mathias· pr.zerai'ony. 

- Córka kosztO.wała nas złote góry. Zresz­
tą„ lubimy wydatki. Koniec końców was.ze je­
;remi:ady nie wrócą 111am ani szeląga. 
. - Maj,ąc pięćdziesiąt tysięcy franków renity 
painny Natalii, rmogiliście ją WYChować suto, 
nie · rujnuj~c s·ię. Ale, skoroście jedli z takim 
apaj;ytem będąc panną, będ2.ieeie ż;reć wy­
sredłszy za mąż. 

- Zostawcie nas tedy w s.pokojru - rzekł 
Soilonet~-najpiękniejsza dziewczyna w świe­
cie musi e;jadać więcej niż ma. 

- Pójdę powiedzieć słóWko memu kllien­
to:wi - od!);larł stary rejent. 

- . Idź, <idź, s.tacy ·Ka·sandrze , idź,_ powiedz 
ikl:ientOIWi, że nie mamy aruszeląga - myślał 
Soionet.„ 

. . :.-Natalia aest-tak [piękna- szepnął (Pa­
weł) teściowej - że pojmuję se;al, który każe 
111am opłacić roz,kooz śmiercią. 
· Pani Evang~lista . odJ?orwie&iaŁa potrząsa­
jąc .głową: - Frazesy! :tyrąż nie o;powiadał mi 
.ta:kich h~stor.ii; ·ale wziął mnie bez majątku 
i przez .trzynaście łait nie sprawił mi przylk:ro-

' ści. . • 
. - . Gzy oo · lelkdja? - rzekł Paiwel śmiejąc 
.&ię. 

- Wiesz, jlak cię . kocham, drogie dziecko! 
- 11.'zekla ściskając mu rękę. - Zresztą, czyż 
'nie llu.e!ba bardzo cię kochać, aby ci dać moją 
Na tę? 

- Dać mnie,' dać mnie? - 11.'Zekła dziewczy­
na śmiejąc się i porwszając wachlarzem z piór 
indyjsiki<!h !Ptaków. - Co wy tam szeptacie? 
· -Mówi~em - odrzekł Paweł - jak bar­
dw panią kocham, skoro formy z,aJbrarn:iają mi 
wyrazić !Pani moich pra.gnień. 

- Czemu? 
- Lękam &ię siebie. 

- Och, jes.t ipan za sprytny, aby nie umieć 
dobrze oprawić klejrnotów pochlebstwa. Chce 
pan, abym powiedz.iała, co myślę? A więc, 
W:~daje mi się pan z~ inteligentny, bardziej 
ruzby iprzys.tało zakochanemu. Być ktwiatem 
młodzieży i posiadać pańską główkę - rze­
kła spus:ziczając oczy, to za wiele atutów i po­
winno się wybierać. Ja też się boję! 

- CZiego? 
- Nie mówmy talk. Nie uważasz mamo, że 

ta rozmowa jest niebezipieczna póki kontrakt 
nie będzie PQdpisany? ' 

- Za chwilę będzie - rzekł Paweł. 
- Chcia!J:abym wied.zeć, co tam sobie mó-

wią Achilles z Nestorem '- 11.'Zelcla Natalia 
wskazując gestem·d:liieoiinnej ciekaiwości drzwi 
saloniku. 

- Mówią o naszych dzieciaCih, o naszej 
śmierci i tym podeibnych głupstwach; łiczą 
nasze talary, aby nam powiedzieć, czy ;zawsze 
będzi,emy mieli pięć lkoni w stajni. Zajmują 
się też dotaojami, a!le ja ich uprzedzllem. 

- Ja:kto? - rzekła Natalia. 
- Czyż nie oddałem się już cały? -rzekł 

spoglądając 111a młodą dz.jewczynę, której 
piękność ,zdwoiła sie. kiedy rprzy.jemność sipo­
wodowana tą odpowiedzią urbarwi:ła jej twar:?J. 

„.- Drogie d?Jiecko - rzekła pani Evangeli­
sta-czyż wy mogliliyiście zostać w Bordeaux 
przez ;pierwsze dni po ślubie? Jeśli macie dd­
wagę zetknąć się ~ śwfaitem, który was ~na, 
śledzi, krępuje, zgoda! Aqe, jeśli C7Jlljecie obo­
je ową wstyd!liwość uczuć, która ściska duszę 
i nie da się wyrazil.ć, pojed'Zliemy do Paryża, 
gdzie życie młodego stadła gubri. się w wirze 
sto.licy. Tam jedynie możecie żyć jak para ko­
chanków, nie obawiając się śmies·ZJności. 

- Masz raoję, mamo, lll'ie myślałem o tym. 
.Arle zaledwie będę miał czas iPrzygotować 
dom. Napiszę dziś jeszcze do mego przyjacie­
la de Marsaya, jedynego, na ~tórego mugę 
lfozyć, że popęd1li robotników. 

Pierre Daix B ALZAK 
oszczędzić trudu. Wy.ohod!Zimy za mąrż na .tJa­

sadzie [praw O'jczystych, ergo wspólności ma­
jątkowej; dziedZiczenie całego majątku pl'Zez 
współmalilonka pozostałego przy życiu na 
wypadek 21gonu bez spadkobiercy, w innym 
wyipadk,u użytlkowanie jed!Ilej czwartej ma-
jątku, ipełna zaś Własność drugiei ćwiierci·, su- „Altlltor t.eg-O obzY'mtego dZieła, czy tego strację materiarl'i,zimu historycznego, nie7l!'ów-

, chce, czy ·nie chce„ naieży do siJnej rasy 
ma wniesiona do wspólnoty stanowić będzie rewollucyjnej" . nany wzór kryty\ki politycznej. Nie chodzi 
jedną czwarttą właściwego wkładu, pozosta- Victor Hugo „Mowa na po~ebie K. de już o marzenia, nie ohodzi już o .zrozum'ienie 
łym zaś przy żydµ małżonlkom PTZYiPadną Bailzaca'•. świata, należy go zmienić. Courbet pisał: 
ruchomości bez obowiąziku ililwentarza. Wszy- „Tak, trzeba wprowadzić hołotę do sztulki! 
stko to jest jasne jak dzień. ' ~i rokiu balzakowskim przypada Za długo już współcześni malarze tworzą ze 

- Ta, ta, ta, ta, rzelkł Marthia9, ja me za- · ~ 150 rocznica urodzin (20 maja zmyślenia il:µb powtarzają tematy". A później 
łatwiam interesu tak jak się śpiewa aryijkę. : · 19~9 r.) i 100 roczlnica śmierci ostra .krytyka minionego olkresru: „Po oóż 
Jaki jest wasz stan posiadania? ' · (19 sierpnia Hl50 r.) pisarza. miałbym szukał. rzeczy nieistniejących i zinie-

- A wasz? - rzekł Solonet. · Lata ukraińskiej agonii Bal- ksztakać wysiłkiem wyO'bra~ni rzeczy istnie-
- Naszym wianem są dobra Lamitrac, da- · .zaka zbiegają się ·z agonią re- jące". . . 

jąr:e dwadi!:ieocia trzy . tysiące. fllntów renty wolucj.i, -clw;-utne i nieubłagane lata upadlkiu, NadchoQ.zi t&.az cza$, gdy wyobraźnia za­
w gotowi:bnie, me licząc produktów. Item, d9goryw~a pisar;za w pustynnej Wierzdtu· przeczy :rzeczywlsfości. świat zewnętrzny 
folwarki Grassol i Guadet, warte po trzy ty- wni. Grał o zabezpieczenie, o niezaleW.ość przeczy rprawu do marzenia, czyli ;realizm nie 
siące sześćset funtów renty: Item, winnica fi'l).ansow.ą. 'Potem' ślub z panią Hańsiką i stra- ma podstaw, nie ma !Przyszłości, jest kiytycz-
Belle-Rose, przynosząca rokrocznie szesrna- ~ny powrót pz:zeZJ Poliskę i Niemcy, dyszące ny i niszczycielski. · 
ście tysięcy funtów: łącznie czterd·zieści' sześć jesreze: v1( ostatnich drginieniach wioony wol- ' „Wychowanie sentymenJtalne" dowodzi że 
'tysięcy dwieście franków renty. ·· ritem,, pa- noś~i, 'która kopczyła się 'krwawym l'atem zwo- ustrój 51Połec:z,ny dQszedil do momentu rozkfu­
łac rodzinny w Bordeaux, opodatkowany ·w lenników porządku.' Przybyil: wreszcie do du i że trzeba będzie go gruntownie =ie­
dziewięciuset frankach .. Item; · piękny dom F.rancj;, w której iprawo 31 maja WY łączyło nić" - iPisała George Sand do Flauberta w 
z ogrndem w Paryiiru, opodatkowany w tysią- proletariat z udziału we władzy ,POliibycznej. roku 1870. Następuje , nieograniczony .ro:uwój 
cu ipięciuset frankach. Te , ;pO!Siadłoocr„ któ- ~rzybył. do Francji, w której „trzecia siła" ~aturali.zmu. Trzeba było sześćdziesięciu 
rych tytuły własności znajrdują się u <mnie, po 'dókonariiu b.u:irżuaZiyjnego zamachu stanu siedmiu· lat, Komuny Parr-ysikiej , roku 1905, 
pochodzą ze 51Padil{u IPO rodzicach,' rz: wyjąt- Odd'ała . się ze 2iw,ią"zanymi rękami ii :n'.ogam1 dwóch wojen i ;roiku 1917, żeby marzenie 
kiem domu w Paryżu, który nabyli$ny ·sami; L:udwikowi Na1Poleonowi, Odtlała si'ę dla znów wywa[ezyło solbie prawo .złączenia. się 
Musimy również policzyć urządzerue ·naszych lepszej obrony w1asności - na nieszczęście 2l rzeczywistością w dialek!tyce historii uję­
dwóch -domów oraz zam'ku w Lanstrąc, o.sza- narodu. · · · · · · tej dłońmi zwycięskiego proletariatu. Sześć­
cowane na c:ziteryL'lta pięódzi.es·iąt · ty.sięcy. oto. !, Rok 1850 jest kresem marzeń. 6 czymtl:e dziesiąt . siedem lat minąć musiało, żeby pi­
stół, obrus i pierwsze danie. co dajecie na można •marzyć bez wstydu, bez uciecziki, bez sarzom wołno było oświecić świat blaskiem 
drugie danie i na deser? _ ' marzenia d'la saimegó marzenia. Tu jest kres przyszłości czfowielka, żeby nadzieja ludzko-

Antagonizm klas 
współczesny rysunek 'satyryczny 

W chwili, gdy, podobny młodym ludzliom 
nawj"kłym zia91Jakajać' swe zachcenia bez po­
P,Xzedniej rachuby, Paweł brnął niebacznie w 
koszta !P'Obytu w Paryżu, stary Matłiias ·wszedł 
do salonu i dał znak swemu' klientowi, że obce 
z llllim pomówić. 

- Co takiego, drogi panie? - rzekł Paweł 
idąc za rejentem ku oknu. 

- Panie hraibfo - rzekł poczciwiec - nie 
ma ani grosza ,posagu. Moja rada jest, a·bY 
odłożyć '.konferencję do innego dnia; iżby pan 
mógł się należycie zastanQwić. 

ty zanotował Engels, . to 'me tyilko rezultat 
~rzeczności hiistorycz,nych . epoki: realizm 
,,Komedii ludzikiej". Tam -. jeszcze raiz może­
my &twierdził, ·w jailti sposób układ polity.cz­
ny warunkuje w pewnym momencie rozwią­
zanie zagadnień kulturalnych. Sądzę, że taka 
właśnie krytyka pozwoli ·analizować warun­
ki, w jakich · odibywa się przekazanie nam 
dziiela BalZlaka. Jest ona niezbędnie potrzeb­
na w epoce takiej jalk nasza, gdzie te same 
żądania, !które $kier9~ały Merimee'go i Stend­
hala d() łrontrabandy poli!tycznej, a Ba!lzaka 
efo legl'.tYmizmu, doprow.a<iziły artystów f p 
sarzy do Q.POwiedzenia' się po stronie komu­
niZlm\1., dQ zreali.zowania zwią'Zlku płodnego 

i . koniec:zinego,. ' z.wi~zkru. . · postępu ~oh twór­
czości z. ,postęp.em historii . . Je.st o .czym po.my-, 
śleć, jeśli ohod'zi .o trudność w ipodjęci\l sipad­
ku przeszłości: Oto spadek, któir~go musimy 
się · wyprzee, iby gQ otrzymać żywym. żda­
now wyprzedził nas, ;pisząc: · „Zaprzeczenie 
zawiera· ·w sobie dziedi'ziczeinie. Zawiera dZJie­
dziczende, to . znaczy przysfosowanie zjedno­
czenie ":N w;y~ej syntezie wszymki~h myśli 
postępu". · 

Oto ' w ta'kim · ikonte1l:ścte inależy umieścić 
twór.czość B~lzaika, tak by była wstępem, 
etapem decyaującym w · ewolucji · o której 
dz.iś wiemy, że· doprowadziła dQ r~alizmu so­
oj alistycmego. . . ... 

- Nas~ magątek _ rziekł ·SOilonet. . , a.rrilbicji. dwóch . pdkoleń myślicieli, wierzą- ści ucieleśniła się na szla-'.!M.ch walki klasy r o-
c~ch; że WY1Starczy ukazać 'ideał, a):>y ucie· botniczej. Lenin zatem może na:pi,sać: „Trze- · · · • · · · · · 

- Wyszczególnij go, dTogi kolego - rilelkł ,- 1 .. ł . .... ___ . t b . ba m~~-yc'". :Arakityczna prawda dóśwladczenia Balzaka 

th C 
. . . . esm się on ·W vw.zuazji, ej , urżua7Jj1, któ- ~~ · 

Ma ia1s. o mi przynos1c1e? Gtl:z1e jest m- ra marzyła tyLko 0 1Jbogaceniu się i pochwy- z perspektywy stu lat Balzak jest rewolu- wskazuJ"'e, ~e · powieść . reaJ:istyczma jest ject-
wentarz. po śmierci pana Evangeiitsta? Pokaż- . ł d tały . c'on· tą · · b' nym ze. środków ipoznania .świata",· że J·eJ· pra-

l 'd k t 'k i· · ce.mu w a zy. Zos rzucone kosci, które J IS ' . poru~az ierzemy zeń jego kryty-
cie mi ikw1 ację, lo a ę apita aw. Gd:zi1e przekreśłiły na zawsze utopijne konceipcje. cyzm, ruechaJąc marzenia; ponieważ wiek wa są prawami świata, _ jej logilka - logiką 
są wasze kapi.ta'ły, o He jest kaipitfrl;? Gdzie Pptwier<lza to 18 ·lbrurm:aire'a Ludwika Napo- histo.r:ll iProle~riatu pozwala dziś należycie rzeczywistości; . że estetyikia realisty.czna . jest 

kp~adłQści, 0 ilehsą posiadł~śelkci? Słowe~, P(;r !eona. W Londynie Karol Marlks kończy pi- ooeni'.c zostawioną nam spuściz!Ilę. Balzac jest jedy!J.ie słuszną. · 
azcie :nam 11.'aC unek Z <JIPL i i 1POW1edzc1e sać . „Walkę klas we <Francji", pie.rWszą ilu- o:dpowied!Iliikiem Hegla w i!Heraturze. Al~ droga; kt.óra wiodła od romantyzmu do 

co wam daje lurb zarpewnia matka. realizmu . socj!łlistyci!).ego.' w:ypisała swój 

- Czy hralbia de Manerville kocha pannę t " *) Fragmenty .artykułu, zamieszczonego w * * * sżla~ w . hi~torii walk~i ipolitycmymi pro-
Evangelista? · . letana.tu. Klęska roku 1848 wprowadzi"a roz-

orgarue mar"ksisfow francuskich „La Nou- „Wiróćmy dei rzeozywlstośoi. Mówmy · 
1 

- Chce ją pojąć, jeśli wszysł!kie ok-O!licm.o- ve11le Critique", pióra czołowego postępowe- o Eugenii Graindet." dźwięk .~e .dQ · pogodzenia mięcl.zy dwa e!le-
ści będą nam odpowiadały - rzekł stary re- go 1krytyka literaokiego F.rancji P. Daix'a, Bailrllac do .TU!les saruieau. menty . [przęciw&tawne, . kitórych ,,Komedia 

jent. - Nie jestem dZliedlro, Chodzi tu o nasze ustalają ipodstawy stosu:nku francuslkiego Co nam daje nieocenione bogaotwo Bal- ;u~zika" jest. lllieświ~<lomą syintezą. Krytyka 
interesy, nie .o ucZiucia. oboZ'll . postępu do nm.':ci'=y b-'--'·ows' .... e·i. k . . d „ swrnta. Pr:ze. czy, l!l.adz1ei„ mar, zenie przeczy rze-

,,......., ~· """"""' '"'' , za a, co JUZ prze szescd2liesięctiiu przeszło la- t · R n d t 
- Sprawa weźmie w !łeb, jeśli nie okaże- czywis ąsCJ. -yz ar e ?umierlia, zdęzoriento-

cie się wspaniałomyślni. Oto czemu - rzekł r~--:--------'------..:... ___________ _._::_ __________ , wane umysły · intelektuali!;tów francUJSkich 
Soilonet. - Nie ZJrobiliśmy inwentaTza po między jedną a · drugą ' klęs~ą proletBll'iatu w 
śmierci męża, byliśmy His:zipanką, kreolką li Fryderyk Engels jego walce o wolność nie. potrafią już uCihwy-
nie maliśmy ipra.w francuskidh. zresztą byli- ' cić „przyczy:ny pootęPu w społeczeństwie", 
śmy pogrążeni w 7Jbyt wielkiej boleści, aby O B A L z A K u a rzeczywistość, konkret' . zagubi się w ich 
myiśleć 

0 
nędmych formalnościach, które są . · poozuktwania<:h. Dramat . 'zmienia się w . tra-

wszystkim dla lurdzi 'be-z serca. Wiadomo, że gedię, aż do dnia, w iktt~fym, Jak. błyskawica 
niebo<szczyik ubóstwia1 nas i że opłakiwaliśmy Balzak, którego uważam za doskonalszego wych ·owej epoki razem wziętych. Pod wzglę- Komuny dla Gourbeta, .bll1'.Za · ogromna 1917 
go s·rod·ze. Jeśli mamy ildkwrildację,· poprzedz;o- mistrza realizm.u n.li WS"Lyscy pisairze pokroju de~ p~lity~ym jest Ba.Izak niewątpliwie rdku wsbrz.ąśnie światem i pokaże najlep­
ną [przez inwentaryzację dokonaną w diuchu Zoli w pruszłości, teraźniejszości i przyszło- legitylDl~tą i Jego ogromne d7lieło jest wieczy_ szym spośród . myślicieli francusrkich, że w 
powszechnej QI>inii, podziękujcie za to opie- ści, stwonył w „Komedi ludmciej" wsipaniałą Sitą. elegią o~ującą nieuniJknil()IJly r~kład momencie zi:eaJlizowania nadziei ludzkości 
kunowi, iktóry zmusił 111as do ujawniern:ia sta- realistyczną hisrorię francuskiego społeezeń- wyzszych sfer; Jego sympatie są po stronie p~zez iproletariat poszukiwanie reozywisto­
nu rzeczy i do przyznania córce określonego stwa. Zobrazował on w spo5ób kronikarski, klasy skazanej na wymarcie. Pomimo ro jed- sc1 wymaga drogi odwrotnej niż ta, którą 
maJjątku, w Cihwfili gpy rkon'ieoznym było wy- roik po roku od 1816 do 1848, W7Jlllagające się nak ~t!1"3' nie m~e być ostnejsza., ironia sz.edł Balzak, . pokaże, że w polityce szukać 
oofać 7l Londynu angielską rentę od olbrzy- ataild krzepnącej burżuaaji pneoMw"ko airysto- bardzieJ gonka, nn wtedy, gdy kaźe działali na.Jeży rozwiązania nierriokonalnych s.przecz-
miego kapiltału, który chcieliśmy ulokować w· kra<';ji, która, odnJ(lzona po roku 1815, podno- arystokratom, tym samym ludziom. dla któ· nóści estetyki; . , 
Paryżu, gdzie podwojono nam procenty. siła Ja.k nzjwyż~ sztandar „de vieille J><l'li- ry.ch tyle_ objawia.I sympatii; i jedynymi ludź· „Rea:i= nie : jest i IIlie może być owocem 

_ Nie opowiadajcie nam głupstw. Istnieją tesse fran~aise" _(starego francUSikiego stylu nu, o kto~ch mówi z podziwem nieskrywa- n~~wiadomoś~1, al_e przeciwnie„ musi byc wy­
sposoby SiPrawdzenia. Jaki wpłacilliście ipoda- żYcia). Balmk ukazał, w jaki sposób ostatnie ny~, są Je.go najzaciętsi pneciwnfoy poli.ty· m~em p~łn_eJ świadomości politycznej . Re­
tek spadkoWY? Cy;fra wystarczy nam do u- niedobitki wwrowego dlań społeczeństwa u- ~· bo!J.a.terowie republikańscy z klasztoru ahzm SocJallstyczny jest to przede wszystkim 
sta'lenia. Idźmy prosto do rzec-?Y· Powiedzcie legły naporo'wi ordynarnych, bogatych dorob- sa~t-Mery„ ludzie prawdziwiie reprezentują- koncepcja świata, która opiera się na rzeczv­
szczerze, coście wzięli i co wam e;ostało. Ano, kiewiczów lub ter.i zcstaly PrzM nich sk0T1U11- cy w owej epoce (1830-1836) su.erokie masy wiiStym postępie, historii . . Jest tQ walcząea 
jeżeli jesteśmy bardzo zakochani, zobacz~y. powa.ne; jak wielka dama .• dla kt6rej zdrada lud?we. Ze BaJmk wstał zmu~ny do dzia· aktyw.n<>;ść . poilityczn~. :rrzeba, by artysta 

.._ Jeżeli się chcecie żenić z nami dla p1e- małźeńska była tylko środkiem potwierdzenia. ~ama wbrew wł.asnym ~patiom klasowym brał udział w ,prawdziweJ walce ludzi 0 zmia­
niędzy, możecie zaraz pa~?wać manatlki. Ma- własnej osobowości, Odpowiadającym w pełni i P!;esądom polltycznym, że widział koniecz- nę świata po to, aby mógł wyrazić prawdę 
my prawo ;przeszło do mlbona. Ale. wstał na- spe@t•ibowi, w ja.ki nmponądzano nią w ma.I· nosc u~u a.rysto~atów i że ukazał fob Ja-' ś""'.iata. A dziś kłamstwu politycznemu odpo­
szej matce tylko ten pałac, meble 1 czterysta żeństwie, ustąpiła miejsca mieszczce wychodzą- ko ludz} me zasłu~uJących na lepsey los; i ie wi.ada upadelk, rozJklad estety.ki. Rzeczywi­
tysięcy, ulokowane około Il'. 1817. na 5 od sta, ~ za mąż dla pieniędzy lub strojów. Wokół prawdziiwych ludzi przysdości. dostrzegł tam, ~to~ć jest jed:n~, nie można zaprzeczyć jej w 
dające czterdZii.eści tysięcy f'l'anków dochodu. tego centralnego obrazu sk<mcentrował BaI- gdzie jedynie można ich było znaleźć w ~ z~_c11:1, _a wyrazie -w. sz,tuce. Nie możn,a uchwy-

zak pełną historię społeczeiistwa fra.ncus;Icie- ep~e - to ~łaśnie uważam za jeden z naJ· cic JeJ . w sztuce,. Jeśli się na nią nłe działa, 
go, w której nawet w odniesieniu do suzegó· wyisz~ch tr1umf6w realiunu i jedną z na.j· a to osiągnąć mozna tylko prze.z wal.kę u bo-

*) Wyjąrtek z mającego się wlkrótce U!kazać łoiwych zagadnień ek6'JlomiC7lllych... nauczy- ws;pamalszych zalet starego Balzaka.. ku klasy robotniczej. 
nakładem „Ksią~ i Wiedzy" wznowienia Iem się więcej niż ze wseystkich dzieł histo- (z listu do Małgorzaty Ha.rkness; Być. balzakistą , ~zliś - to zaprzeczać Bal-
pmvieści Balzaka mtytulowanej ,,Kontralrt ryków, ekonomistów l st.a.tystyków za.wOd.o- Londyn, kwiecień 1888 rok;u), zakow1, to walczyc o realizm socjalistyczaiw. 

ślubny". ;-.--------------------------------------_! ~ tłum. Jeny D7Jałałt 
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„RE W OL U CJ A .. O.ŚWIATY'~ W GALICJI 

J 
eszcze za redaktorstwa Czesława Pie­
nią:lika w roku 1875 propagował 
„Wif'.niec" wśród chłopów swoisty 

~ patriotyzm gminny, Nie wyrywać się 
.zbyt daleko, zaczynać od działaptwa 

• . . : na terenie gminy, ~tórej od dawna 
rstmeJ~cego samorządu nie umiemy w>ko­
rzys~ac„ a nie od sejmu, gdzie śmiało zastąpią 
na.~ mnn. 

Nowa gmina, gmina wzorowa winna posia­
dać nowe społeczne instytucje, bez których 
dawna obywała się dobrze. Są to: szkoła 
śpichlerz gminny, · kasa zalic:zlk:owa i gazeta'. 
Gazeta występuje tu wtięc wyraźnie jako in­
stytucja spełniająca funkcję oświatowo - oby­
watelską obok !instytucji gospodarczych typu 
jak w idzimy, rAczej ratunkowego niż postę~ 
powego, Ratunkowego - w okresie głębokie­
go kryzysu ekonomicznego Galicji i jej rol­
Il'ictwa. 

Istotnie po przejęciu redakcji „Wieńca" 
i „Pszczółki" przez ks. Stanisława Stojałow­
~>'kiego - gazeta staje się po raz pierwszy 
w historii wsi galicyjskiej czynnikiem orga­
nizacji kultury, a nlie tyłko narzędziem ura­
biania opinii wsi. 

Wzorem działania w tym kiexunku staje 
się dla ks. Stojałowskiego ożywiony wcześ­
niej rµch kulturaJ:no-polityczny wśt-ód chłt.>­
pów w W. Ks. Pozm.ańskim, gdzie clziałacze 
'inteligenccy wykorzystując jako trybuny 6 
istniejących pism ludowych zwołują lud na 
wiece poliityczne, organizują i uświadamiają 
w sprawach narodowych. „Wieniec" notuje 
te wiece zawsze z aplauzem i podade dokład­
ne z nich sprawozdania. 

Tak np. 15 października 1875 roku odbyq 
się · . wiec ludowy w Trzemesznie, gdzli.e p. 
Bentkowski z Czarnotula mówił o prawach 
języka· polSkiego w szkole, sąd~wniotwie i w 
urzędach. Wiec ten powziął wniosek o roz­
krzewiani u wśród ludu pism polslcich. Poję­
cie wiecu odstraszać musiało opinię SP'Ołeczną 
a może i władze konstytucyjnego, parlamen­
tarnego kraju, skoro ks. Stojałowski uważa 
za konieczne wyjaśniać jego istotę i pocho­
dzenie. „ W~eee to starapolsk;i sposób naradza­
nia . się nad dobrem ppspolitym~'. _Wiec;:e ·gali­
cyjskie i p9wodu niedojrŻałości fµdu służą ' 
rączej vouczaniu · go1 w sprawach spoleczrweh 
i gospodarezych i jako t<Ikie są najlepszym • 
środkiem spdłecztiej agitacji." „,Lud słucha 
tych mów i nauk - pisze ki$. Stojałowski -'- . 
tak samo, jak słucha w kościele słowa BQŻe• 
go, a w szkole nauki, to jest bez rqzpra'Y 
i dyskusji - tak, że na w:i'ecu nie ' ma rozpra· 
wiania, ale jedni pou~ją, .a drodzy slu­
d;1ają". 

Toteż na wzór wieców wielkopo'.LSkich re­
dakcja .,Wieńca" i „Pszczółki" :zwułafa wiec 
chłopski w Krak<>wie w roku 1878. Na wiecu 
tym zawiązano Towarzystwo Oświaty Ludo­
wej, Towarzystwa PQdobne pow~tawały już 
w Gali'cji i upadały alb<> wskutek odsun.'ięciQ 
się protelktorów, albo zbyit małej lliczbr człon­
ków i biem":>ści masy chłopskiej. 

W roku 1867 powstały w Krakowie dwa to­
warzystwa oświatowe - jedno hr. Adama 
Potockiego, drugie ks. Adama Sapiehy. Upa­
dły one po 2 lat-aeh. W Krakowie, Tarnowie, 
Łańcucie i w paru :i!llnych miejscach istniało 
Towarzystwo Ludowe „Mrówki" - bardzo 
słabe. Działało też w Galicji od toku tM5 
Towarzystwo lin. Michała Kaczkowskiego ~ 
obejmowało ono jednak tylko lud ruski. 
Redakcji „Wieńca" i „Pszczółki" przyświeca­

ły w tej :inicjałtywie organiZ'Owania kultury 
wsi cele ściśle polityczne. Celem Towarzy­
stwa miał<> być „dobro I.udu" i idące za n:im 
„dobro ojczyzny", a to przez propagowan!ie 
ducha ,,z.gody, jedności i miłości społeczne:i" 
czyli „połączenie wszystkich stanów".' Ponie­
waż zaś załO'Życiele Towarzystwa sądzili, że 
taka jedność społeczna możliwa jest do osią­
gnięcia tylko na gruncie jednego wyznania -
zastrzegli w statucie, że członkami Towarzy­
stwa mogą być tyłko katolicy. Póź,niej w tn­
ku prac Towarzystwa zdarzało się tu i ow­
dzie, że do Towarzystwa chcieli się wciągnąć 
Żydzi, inteligencja żydowska; koła zwracały 
się wówczas do redakeji z z~yitaniem, jak 
w takim razie postępować. Redakcja przy­
znawała jednak tym. żydom tylki'.l praM<-a 
członków wspierającyeh materialnie, ale nie 
czyllI}ych. Zastrzeżenie o obowiązkowym dla 
członków wyznaniu kaitołickim skierowane 
było również przeciwko możliwej · infiltracji 
chbpów ukraińskich wyznania prawosław­
nego. Zwyczajnymi ciłonkami Towarzystwa 
mieli być chłopi i mieszczanie, honOO'Owymi 
- wspierający Towarzystwo panowie. 

Praee wewnętr~e Towarzystwa Oświaty 
Ludowej miały początkowo charakter wy­
łącznie oświatowo-moralny. Działało ono po­
przez czytelnie organizowane w gm.inach. § 6 
ustawy Towarzystwa zalecał i nakazywał: 
„co niedzi.elEl i święta zgromadzać się na 
wspólne czytanie w szkole lub też w do­
mach". Wspólne czytanie miało być czyita­
niem przede wszystkim gazety, a więc „Wień­
ca" i „Pszczółki", poza tym książek histo­
rycznych lub religijnych, jeżeli takie są crlon­
kom koła dostępne, następnie zalecano gry 
historyczne i geograficzne. Książek do domu 
nie pożyczać - radzi. redakcja - żeby się nie 
niszczyły. Tak wiEJC powstaje w szeregu wsi 
3nstytucja wspierająca się o gazetę, . działa­
jąca i pozostająca pod jej inspiracją oświato­
wą, kulturalną, polityczną. Ta nasila się 
zwłaszcza w okresach wyborów do władz 
gminnych i sejmu - kiedy pismo po prostu 
przedstawia kandydatów i zaleca: głQSUj na 
tego a nie na tamtego„. głosuj na księdza„. 
głosuj na pana... głosuj na takie~o cMopa, 
który ..• 

W zakres roboty umora.Infania ludu weho- kami postępu technicznego i Wiedzy 11olniczej 
dzi.ł nie mniej poMtyezny w założeniu para- - będące jednocześnie czynni·kiem usamo­
graf statu.im Towal,'Zystwa naka~jący człon- dzielniell'ia gospodarczego ws.i, - przez co ro­
kom unikania karczmy i pidaństwa. Chłopa zumiał wydobycie się spod wpływu gospo­
skłania do karczmr 1) rozrywka i towarzy~ ciarczego Żydów. Zdarzył się gdzieś wypadek, 
stwo, 2) uprzejmość, poufał<>ść, uniz0ność że żyd k;upli~ młocarnię i dorobił się mająt­
arendarza, odqziałującą d·Qtlatnl.io na poozu:- Ru wypożyczając chłopom masii:ynę za opłatą 
cie godoości chfoipa. Nawiasem należy dodać, d~enną 1 zł. Żyd ten według redaktoca 
że propinację 2llliesiono w Gal~tji dopiero „Wlieńca" wskazał kołom rolniczym kierunek 
w roku ~890. Hasło: un'ikać karczem - na .zysku i .zdobycia wPłYwU na Wieś poprzez 
razie ma moralne, potem. coraz bardziej wi- ~oogaeell'ie się członków kola. Ten sam cel 
dol.."Zile gospodarczo.polityczne znaczenie, gdy -otworzenie mO'Lności indywidualnego wzbo­
do ideologii Towarzystwa przedostaje się gacenia się dla WO.edniałych chłopów - przy­
tendencja tworzenia na WSi polskJ.ego drob- świeca propagowaniu sklepikarstwa na wsi. 
nomieszczaństwa przede wszystkim ;iie zubo- Chodrzi tu· zresztą nie tylko o spółdzielnie, 
żałych chłopów.' - · a raczej spółki chłopskie, ale także o prywat-

W roku 1879 „Waeniec" i ,,J'Szczółka" liczy ną akcję gospodarczą . Z czas~m Towarzystwo 
sobie 1500 prenumeratqrów. Chłopi w tej ofiarrowuje kredyt tym chłopom, którzy chcą 
liczibie $tanowią tyllk:o część. Oczywiście nie otworzyć sklepik na wsi, a zwrócą &ię do To­
wszyscy oni stają się członkami Tuwanys·twa, warzystwa przedstawiając świadectwo _uczci­
nie wszyscy podlegają blogosławleństwom, wości od swego proboszcza. Sklepiki takie nie 
jakie spadłtją na tych, „klt6rzy do naszej re- na.ruszając przecież zasad systemu gospodar­
wolucji oświaty należą". Aby powstała czy- czego wymiany na wsi zastąpią kapitał ży­
telnia lub kdło Towarzystwa Oświaty Ludo:- dowski kapiitalik:iem ehłopskitt\. 
wej, trzeiba było zorgan!izawać praeę i pokie- Rok niemal toczyły się staranlia około za· 
rować w oparciu o iruspirację gazety. Takimi twierdzenia w Radzie Pańs~a st~tu~ n?­
działaczami rzadko jeszcze stawali się chłopi, wego Towarzystwa. Cele i. śro~ dz\ałama 
bardzo rzadko także, ~u ubolewaniu redakcji Towarzysty;a Ludowego Oświaty 1 Pracy ~e­
- panowie najczęściej' zaś księża którzy · dług zatwier<l'Zonego statutu .przedstawiały 
także wybi~rani byli prezesami kół. ' się .o wiele . k~~etniej · n1ż . ~warzystwa 

W ciągu roku 1879 zawiązało się 24 kółka Oświaty. „W1eruec .druko~ał Je. m ex•ten$0. 
Towarzystwa O.światy Ludowej vi Ga'lioji· § 2. Cel. Szerzeme oświaty rmędzy ludem 
do marca 80 r., w lk!tórym redakcja preed: polskf:n i ruskim w duc~u _ka~olicko-nlł!odo­
staw.ia sprawozdanie, kół powstało 31. Liooba wym 1 praca nad podmesien1e~ :n;>ln1ctwa 
człon~ów 1ączna wynosi wówezaiS 41:14, w tym i drobnego przemysłu w.e wszystlpch Jego ga-
3 honorowi-41 wlięc 3' osoby nie b~ąee chło- łęziach. 
pami. · § 3. Scodki. Szerzenie nauki ezyiania i p.i-

Budżet Towarzystwa przedstawia się dość sania dla doro~lych, wydawanie pism i dzie: 
żałośnie. Według wyciągu rachunkowego po- ł~k lu~~wych i go.spodarczych, rozprzedawa 
danego w numerze z roku 1880 _ Towarzy- me ksiązek . n~kładem ';['owarzyst~a . wyda­
stwo uzyskało ze · składek członków zwyczaj- nyc~ po naJtanszy_ch cen~ch, ułat~erue zdo­
nych - 166 zł 35 et„ ze składek cZiłonków ho- byc1a masz?'n r~lmczych 1 narzędzi gospodar­
nor-0wych 40 zł. - razem przychód ogólny To- czyeh,. wsp1erame przep1ysłu d<>mowego, od­
warrzystwa wyniósł 206 zł 35 et. Pienią<l'Ze te czyty i uStn~ pou~zame l~du. na Walny.eh 
zużyte zostały prawie w całości na cele orga- Zgr~adzemach, ZJazdach i wiecach, odwi~:­
nizacyjne _ druk projektu statutów, kart ~~e go~podarstw wzo-:owy:h, . zakładanie 
wpisowych, ksiiążec:tek człortkowskich, na bibliotek i czy:telni po .WS1ach i miasteczkach. 
koszta podróży delegatów na zebrania i mne W roku 1882 powstaJe nowe towarzystwo 
ko.sżty 'adm'inistracyjrie: •W kaSie ' Towarzy- oświatowe w Galicji z siedzibą we Lwowie, 
stwa porostało. '4 'Z'ł . 15 et. Przy tym 260, człon- obda!rzone autorytetem inicjatora i kierowni­
ków, ·a więc rwię~zość, zaległa z Qpłafami. ika, J. I. Kraszewskiego - Macierz Polsk'l. 
W tych zaregających ze składkami wolno Głównym jej celem jest WY.dawanie książek 
oczyW'iście Wiidzieć znaezną większość mant- dla ludu wiejskiego i miejskiego. W Radzie 
wych", cyfrowych tyiłro członków To~- Maeie.r.zy MSiadają: członek Sejmu Galicyj-
stwa. slciego, ezłonek Koła Polskiego w Sejmie Pru· 
. M . .. c.-..:--~'- , . skim, jeden obywatel z zaboru rosyjskiego 
- aci.~1 ""L-41"""- ~ W)E!r~?pl~; i pamiętnikarz i kapłan katolicki. Powaga i szeroki zasięg 
cpłops~ Wk 'W nr l „ Waei;ica wita rok 1879: • oddziaływania Macierzy łączącej w swej 

„A WiitaJj!ie rek;u nowy - dajże nam 'Boże 
ZlllrowiE., 

A zaamijtDy współną f)rMę, ehłopi 
i painowie! 

Nie zważajmy na stan wł&Sny jełci 
posiadamy, 

Czy to chłopek, szlachci.c, mieszczan, 
' wszyscy się zbrata~. 

Przyipatrzmy się braciom naszym pod 
pruskim zaborem, 

Gey tam mieszczuch, S21lacheie, cirtopek 
idą jednym torem, 

Wstyd to ala nas, bracia mili, że tak nie 
żyjemy, 

Z tej wolności, z której mamy korzystać 
nie ehcemy ... " 

,,z tej wolności" czyti sa.morządu i konsty­
tucyjnych swob6d chłopi korzystać nie chcie­
li i Il'ie mogli. Nagle i bez rpł'Zygotowania ca. 
łą ciemną masą przeniesieni 2J0stali ze stanu 
poddaństwa w stan konstytucY'j!nej wolności, 
a dla siebie nę~y i nowycil zaiemości go­
spodarczych. 

Nie też dziwnego, że tak mała liczba chło­
pów zgłosiła się do Towarzystwa Oświaty Lu­
dowej, które miało przecież ambicję stać się 
organizacją masową chłopów, uz.upełnić tę 
ogromną lukę oświaitową, jak.lej już szkota 
zasypać nie mogła, a na przyszłość zasypywa­
ła tylko bardzo m0201Il'ie i powoli, ciemnotę 
masy chłopskiej obywatelskiej. Tak Więc To­
warzystwo Oświaty Ludowej miało w dstocie 
pełnić funkcje instytucji oświaty dorosłych. 

Mizerne wy;trlki akcji moralno-oświatowej 
kazaqy inicjatorom i , organizatocom ruchu, 
a więc przede ws.zystkim redakcj1 „Wieńca" i 
„Pszczółki" przesunąć prace Towarzystwa na 
tory bardziej praktyczne. Taik więc w rok po 
ultworzeniu Towarzystwa Oświaty Ludowej 
redakcja powołała nowy wiec· w Krakowie 
połączony z pielgrzymką pobożną i narodową 
do grobu św. Stanisława. Na wiecu tym, bę­
dącym zjazdem chłopów - prenumeratorów 
gazety i członków Towarzystwa pozostające­
go w rozporządzeniu redakcji gazety - zało­
żono no:wą instytucję kulturalno-gospodarczą 
- kółka rolnicze. Kółka rolnicze to „najlep­
sze i najpewniejsze lekairstwo na biedy wło­
ściańskie" - mówił ks. Stojałowsk:i. Polącze­
Il'ie kół Towarzystwa Oświaty Ludowej i kó­
łek rolniczych przekształciło, upraktyczniło 
charakter samego Towarzystwa. W roku 1880 
dyrekcja Towarzystwa działająca faktycznie 
w redakcji „Wieńca" d ,,Pszcrzółki" wystą.piła 
z projektem zmiany statutu i nazwy Tuwa­
rzystwa na Towarzystwo Ludowe• Oświaty 
i Pracy. Według nowego statutu ka~de koło 
Towarzystwa Oświaty miało być odtąd zara­
zem ~em rolniczym. 

7 marca 1880 roku odbyło się walne zebra­
nie delegatów Towarzystwa Oświaty Ludo­
wej, na którym omówiono projekt i nowy 
etap pracy i roZW<Y,ju organizacji. Ks. Stoja­
łowski chciał widzieć w kołach Towarzystwa 
placówki gospo<larcz~, będące na wsi czołów-

Radzie przedstawicieli wi;zy&tkich zaborów 
osła);)ia znowu kulturalną dziedzinę prac To­
warzystwa Oświaty i Pracy. „Wieniec" za­
czyna wreszcie narzekać na to, że powstają 
w Galicji nowe towarzystwa oświatowe i du. 
blują robotę redaikoji pod pozorem, że kie­
runek Towarzystwa Oświaty i Pracy wydaje 
im się :zibyt pobożny. Rozbieżności zdań co do 
interesów i dobra ludu wydają się redakcji 
nleistdtne, 

,,Potrzeba zdaniem naszym jednej tylko 
rzeczy - pisze redakcja. - Potrzeba pamię­
tać na to, że jeżeli kraj nasz jesj; krajem rol­
niczym, to lud nasz jest też lu de~ rolniczym". 
Toteż cały nac'isk IP.rac Towarzy&twa przeil{)­
si się na stronę gospodarczą. Celem staje się 
podniesienie rolnictwa z kryzysu ekon<>micz­
nego i wych9wanie członków Towarzystwa 
„na dobrYch gospodarzy". 

Jako dodatek do „Wfońca" i „Pszczółki" za­
czyna wychodzić miesięcznik fachowy „Go­
spodarz i Rękodzielnik", a Towarzystwo za­
czyna ' się nazywać po prostu 'Towarzystwem 
Kółek Rolniczych. 

„Wieniec" chlubi się z początkiem 1882 ro­
ku, że istnieje w Galkji ju,ż prawie 20 kółek 
Towarzystwa. Jak organizują się onę i dzia­
łają, przedstawia nam jedno z ciekawszych. 
drukowanych <Sprawozdań - Spra.wożdanie 
kółka w Zubrzy. Przytac;i;a.m je .w całości dla 
pewnych charakterystycznych 'szczegółów: 

„Sprawozdanie kółka w Zubrzy do Dy­
rekcji: 

1. Kółko · zostało zawiązap.e na dniu 9 styez­
nia 1881 r. i liczy obecriie członków 18. 

2. Zarząd. Przewodniczącym Antoni Ma­
ślanka, :zastępcami: Marcin Kasprowicz i 
MMcin Smolnicki; skarbnikiem: Jakób Pelc. 

3. Fuńdus~. Wkładki i. wstępne złooż,ono 
wszystkie, mianowicie: (za członków 13, bo 
tylu do końca roku 1881 kółko liczyło) 

W!Jtępnego 1 .z1 40 et. 
wkładek 13 zł -

Razem 
Wydano 

Pozostaje 
w kasie 

14 zł 40 et. 
4 z:ł 78 ot. 

9 zł 62 et. 

Kwota ta złożona w galicyjskiej kasie . olrLczę­
dności do dalszego roziporządzenia 

4. l'<osiedzeń w roku zeszłym · odbyło kółko 
tylko 6. Natomiast regularnie w święta i nie­
dziele po nieszporach schodzą się członkowie 
do szkoły na czytankę. gdzie przewodniczący 
odczytuje na głos książki, gazety itp. ·w tym 
czasie czytano „O nie'bie i ziemi" Anczyca -
O rzeczach publkznych; listy Horoszkiewi­
cza, Wieczory Supińskiego, z dziełek Forstera 
2 opowiadań: O Kosturze Antonim. - Opo­
wiadania Goczałkowskiej, Wieczory pod Lipą 
i wiele tp, także „Wieniec" i ,,Pszczółkę" 
i „Gosµodflrza -'-- Gazetę Wiejską" i co się da­
ło. Także był jeden odc.nt o „nawozie" przez 

przewodniezącego Maślankę. O g<X!podarstwie 
zaś przy każdej najmnlej.szęj Sp-Osobności sta ­
ra się przew~niczący o rozwlnięcie dyskusji, 
co się często i dobrze u,daije. · 

Także odbyfo kółko wyciecz.kę do Dublan­
zwiedziło · wystawę „Przemysłu domO'Wego 
i robót kobiecych", „Muzeum Dzieduszyc­
kieh". Także było kółko w teatrze na 2 przed. 
staw;ieniach: „Kościuszko pod Racławkami" 
i „Krakowiacy i Górale". 

5. Biblioteka i czytelnia urządzona w szko­
le miejscowej liczy 37 dzieł rozmaitej treści, 
przeważnie gospodarskiej'. Dziełka otrzym~ 
kółko jako dar z Rady oddziału lwowskiego 
Towarzystwa Gospodarczego lub od :innyeh 
~~ . 

6. Gazety opłaca się następujące: _Wię­
niec" i „Pszczółkę" i „Go~podarza-RękodZie1. 
nika". Zaś Gazetę Wiejską wypożycza prze. 
wodniczący. 

Uwaga. Sklepik wiejski w Zubrzy załO'Lo­
nym być nie może dla bliskości miasta (a ma­
lutkich funduszów) gdzie wszystkiego, nawet 
taniej niż gdzieindziej dostać mO'Lna. Tylko 
z solą możnaby założyć handel, radzono 
o tym, ale mało grosz.a, więc mech jes2<:Ze ko­
biety sól we Lwowie kupują. Narzędzi nie żą.. 
damy, natomiast brak nam ale straszny roz­
płodnika buhaja. - Co tu robić?! - Kupić!­
Gdzie i za co?! Kiedy nasza kieszeń jeszcze 
za płytka, czyli lepiej próżna. Ale Bóg radzi 
o swej czeladzi - jakoś to będzie - zaczeka­
my! Ale - ale - kobiety to nieszczęście co 
z niemi robić? -,.- Gotowe toczyć rew<>lucję, 
że chłopi gdzieś się włóczą lub przesiadują. 
Wartoby ioch się czepić, w gazetce pochwalić, 
ażeby im to w pięty poszło. .MO'Le i kto po­
trafi - ale żeby skutkowało. Lecz czy one 
będą czytać - więc niech im mę7..owie prze­
czytają. Daj Boże, abym na sprawozdanie za 
rok 1882 więcej spotrzebował papieru i nie 
narzekał na kobiety, ale ich pochwalił, bo fa 
nieładnie - Gosposie - matki - Polki - a 
na nich narzekają - fe! Czy chcecie czy nie 
chcecie musicie się poprawić, aby nam wsty­
du nie robić. 

Zubl'Z{l w stycznu 1882. 

Antoni Ma.ślanka, przewodnicząey", 

Kółko w Zubrzy należy do najlepiej działa­
jących, Najliczniejszym jest. natomiast kółko 
w Kopyczyńcach pod przewodnictwem Anto­
niego Szarka ~ liczące 78 członków. 

Najlepiej według redakcji rozwija się kółko 
rolnicze w Zubrzy, wprowadza zresztą pew­
ną rewolucję tylko w dziedzinie kulturalnej. 
Członkowie zbierąją się na czytanie gazety 
i ksiąźek przez gazetę zaleconych. dyskutują 
na te;naty rolnicze. ale zmian żadnych zasad­
niczych w systemie życia swojej wsi wprowa­
dzić nie pragną i nie czują potrzeby. Sklepik 
im niepotrze'bny z powodu blis'kości miasta, 
narzędzi (czyli maszyn, które Towarzystwo 
dla swych członków wykupuje po cenach niż­
.szych lub na raty) . nie potrzebują, chcieliiby 
jedynie mieć buhaja rozpłodnika i to zaspo­
koiłoby tymczasem ich gospodarcze niedostat­
ki. Niestety, sprawozdanie, ani redakcja nie 
podają z jakiej części wsi rekrutuje się 
owych 18 ezłonków kółka w Zubrzy. 110-
morgowcy, jakie interesy klasowe ~ączą ich 
w kółku rolniczym? 

3 maja 1882 r. redakcja „Wieńca" i ,,Pszczół­
ki" zwołuje znów zebranie, które określa 
między innymi podstawy ideologiczne Towa­
rzystwa l.{ółek Rolniczych. 

„Własność ziemska tak większa jak mhiej­
sza - mówi na zebraniu tym prezes Towa­
rzystwa W. Podlewski - eoraz wiEJcej usuwa 
się z' rąk dawny.eh właściciel•i, nasze pecwlrwe 
średnie mieszczaństwo nie m<ńe podnieść gło­
wy tak jakby powinno, aby stanowić rdzeń 
narodu, więc gdzież szukać ratunku dla za­
grożonej prze~złości? Naturalnie tylko tan,i, 
gdzie wierna i niewzruszona w podstawacn 
swych tradycja, ta wielka zachowawczość 
u ludu może dać najskuteczniejszą obronę 
u podstaw narodowych. Tam pod słomianą 
strzechą, pod skromną siermięgą zaniesiony 
siew poczucia godności osobistej i poznania 
praw i obowiązków narodowych, jedynie 
w.mlocnić potrafi budowę przyszłości, o mi­
liony zwiększyć kadry prawdziwie kochają­
cych ojczyznę obywateli". 

Obecny na zebraniu 3-majowym Karol 
Miarka potwierdza praktyczność i celowość 
organizacji kółek rolniczych na podstawie 
doświadczeń w Westfalii i w W. Ks Poznań­
skim. 

„Tradycja, ta wielka zachowawczość" ludu 
to.iniczego, na jaką li'czy dyrekcja Towarzy­
stwa Kółek 'Rolniczych, pozwala jej rozpocząć 
pertraktacje z ziemiańskim Towarzystwem 
Galicyjskiin Gospodarskim, na czele którego 
stoi Adam Sapieha. l'O · lipca 1882 roku docho­
dzi do ·pc.rozumie12ia i częściowego połączenia 
Towarzystw chłopskiego i ziemiańskiego 
zmierzających.. do jednego celu· podniesienia 
krajoweg_o rolnictwa. Odtąd Towarzystwo 
Oświaty i Pracy nazywa się oficjalnie T-0wa­
rzystwem Kółek Rolniczych i określa statuto­
wo swój cel jako: „Praca nad podniesieniem 
rolnictwa i domowego · przemysłu we wszy­
!ltkich lch gałęziach, tudzież staranie o una­
l'Odowienie ludu". Prezesem Towarzystwa 
Kółek; Rolniczych został p. Bolesław Augu­
sty>nowicz, ziemianin, a jednocześnie wice­
prezes Towarzystwa Gospodarskiego. To pra· 
ktyczne połączenie wladz obu Towaa-zystw 
dawało nadzieję na to. że szlachta galicyjska 
zaa~gaż:1je; się czynniej w przodowniczej ro. 
bocie wsrod chłopów. 
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Pierwszy zjazd chłopów z Towarzystwa 
Kół~k ~olniczych oobył się w czasie wystawy 
rolmczeJ w Przemyślu. Na pokorne prośby 
chł~pów wiecowi przewod~ ks. Adam 
Sapieha - prezes Towarzystwa Gospodar-. 
ski ego. · 

Taka jest pokrótce historia i kierunek roz­
woju organizacji powstałej z inicjatywy ga­
zety ludowej i na tej gazecie się opierającej. 
A_kcja w zasadzie kulturalna zostaje wiprząg­
męta w służbę gospodarczej, o jasnej ·dla nas 
:ideologii solidaryzmu społecznego. 

Ta organizacyjna, rewolucyjna, jeśli chodzi 
o funkcje pisma, rola gazety ludowej nie wy­
czerpuje się na akcji kulturalno-gospodarczed, 
którą „Czas" z góry potępia, pisząc, że teraz 
„lada diabeł pisze dla ludu i lud bałamuci". 
Pozostaje jeszcze. akcja irełigiJjna katolicka 
mająca na celu obok pobożnych cele politycz­
ne oraz w ambicjach pisma leżąca akcja 
wpływania na czynniki państwowe w myśl 
własnych idei pisma. 

Wprawdzie Sejm i Wydział Krajowy nie 
doceniają r<>li wydawnictw dla ludu, o czym 
świadczy nędza, z którą galicyjskie pisemka 
ludowe się borykają. Zgasły naturalną śmiercią 
w Kralkowie „Wlo·śc'ianin" i ,,Zagroda", w Tar­
nowie „Gwiazda". Pozostaje obok „Wieńca" 
i „Pszczółki" tylko „Chata" z „Nowinami", 
podczas gdy ruskich pism wychodzi w Gali-

Ludwik Łakomy 

cji 6. Toteż redakcja „Wiei'ica" i ,,Pszczółki" 
kołata uparcie VI Sejmie i domaga się otocze­
nia wyda'Wll!ictw ludQ'WY'Ch stałą ~ieką pań­
stwową. Udało się jednak redalkcji uzyskać 
tylko jednorazowe, gl'OSzowe subwencje. Nie 
zważa.jąc na to lekceważenie spraw prazy lu­
dowej redakcja gazety 2JilOWU PO raz pierw­
~Y w historii czuje się instytucją polityczną 
powołaną do zwracania się do Sejmu z żąda­
niami w imieniu opinii, którą gazeta repre­
.tentuje. 

Tak np. w ir. 1881 gazeta wzywa chłopów 
dio gremialnego podpisywania pefycjó. do .;Rady 
Państwa w .sprawie zadłu:l:onych posiadłości 
włościańskich, w sprawie cła ochr-0nnego 
i gminnych kas rezerwowych. ' · · 

Podobnie gazeta wnosi na Sej:rn. Krajowy w 
roku następnym 2 wnioski: 1-szy o ustand­
wieniu wędrownego nauczyciela dorosłyeh, 
na raz'ie jednego - p. Michała Konstantyno­
wicza z Królestwa Polskiego, który wynalazl 
metodę uczenia dorosłych przy pomocy ru.­
chomego alfabetu i w krótkim czasie osiągnął 
w paru wsiach Z'.:l.dawalające rezultaty nauki. 

2-gi - o ustanowieniu podobnych wędrow­
nych nauczycieli" gospodarstwa. 

Wnioski te poptzedzone zostały oopoWied­
nią agiitacją w piśmie. Se1m przychyrn się do 
pierwszego żądania, ustanawiając pensję dla 
p. Konstantynowic:z.a, <fraz ustanowił na próbę 

jedne~0 na r.azie nauczyciela gQSpodarki 
dla chłopów w okolicach Dublan i Lwowa -
w osobie p. Wł. Grodzkiego - nauczyciela . 
szkoły parobków w Dublanach. Miał on zre- · 
sztą tylko w czasie wolnym od zajęć w szkole 
parobczańskiej wędrować i udzielać chłopom 
porad gQSpodarskich. 

W akcji religijnej leżałb organizowanie 
zbiórki pieniędzy wśród chłopów na Swięto­
piet>r.ze, „na Ojca Sw„ który w ucisku i ubó­
stwe po.Z'Ostaje':, oraz organizowanie pielgrzy­
mek poboŻillYch. Na taką pielgrzymkę ściąg­
nięto chłopów do Krakowa do grobu św. Sta­

·nis'lawa - była to pielgrzymka „narodowa" 
- połączona ze zwiedzaniem pamiątek histo­
rycznych Krakowa, grobów królewskich itd. 
Pewien chłop, Antom Chmura - dzieląc się 
w piśmie 'wrażeniami z pielgrzymki nie znaj­
dował słów uwielbienia i podziękli. dla braci 
Po"t<>ckich, którzy zapytani o coś w katedrze 
uprzejmie odpowiedzieli i oprowadzili grupę 
chłopów po Wawelu. 
Prawdziwą jednak pielgrzymką na wielką 

skalę była pielgrzymka do Rzymu zorganizo­
wana w r. 1881. W specjalnym numerze dla 
pielgrzymów w artykulle „Do Rzymu!" - re­
dakcja wyjaśnia polityczne znaczenie piel­
grzymki. Jest ona manifestacją . „przeciw 
strupieszałej Rosji", gdyż wykazywać ma mo­
żliwość sł'<>wiańskiej jednośei i poza Rosją, 

Redakcja chlubi się nawet, że pielgrzy~a 
chłopów polskich z Galicji wywalała zarue­
pokojenie w pismach r-0syjskich, które wyra­
żają obawy, że Austria zamierza połączyć 
niektóre narody słowiańskie pod berłem Hab­
sburgów. 
· O tej pielgrzymce, która dostarczyła pismu 
materiału wspomnień i wrażeń na długi czas 
- myśli zapewne w .jednym ze swoich listów 
do Jeża z dn. 20.X. 1881 r. Orzeszkowa. Skar­
żąc się na artykuł Sieilikiewicza w „Gazecie 
Polskiej" o Zarysie" Chmielowskiego pisze 
ona: „Fałsze;' wedle mnie, są ogromne . .Taktn? 
Konserwatywne i postępowe stronni_ctwa u 
nas nie różnią się w środkach, za pomocą 
których pragną naród wieść do wspólnego 
zapewne celu! Jaktó? Srdkiem do :podtTzym.a­
nia i wzmacniania narodowego życia, m01m 
lub np. Swiętochowskiego ma być całowanie 
papieskiego pantofla i prowadzenie do Rzy. 
mu gromadki ciemnych chłopów, aby do chat 
swych wrócili głupszymi jeszcze, niż byli 
wY.ieżdi.aJąc!" 

Takiej to oceny ' pod piórem postępowej pi­
sarki pozytywizmu doczekało się galicyjskie 
organizowanie kultury przez najbar-Oziej 
wpływową, najaktywniejszą gazetę ludową 
pozytywi=u wiejskiego w Galicji. 

Anna Kamieńska 

Fot. M. Musiał 

ROZMOWY NA WZDOLE 
J 

est piękne, letnie przedpołudnie nie-
~ dzielne, kiedy idę długą, bo trzydzie-

c ści kilometrów liczącą trasą, która z 
. , Suchedniowa przez Michniów, Wzdół, 

Bodzentyn i Słupię Nową wiedzie aż 
na Łysą Górę. Idę rozmyślając, jak 

opracować dla „ Wsi" zagadnienie bibUotek 
oraz czytelnictwa na terenach trzech gmin 
lłysogpTsk:ich: bodzentyńskiej, nowo-słupec­
kiej i suchedniowskiej. Pamiętam o tym, że 
w 1945 roku jedna książka przypadała w Pol­
sce na 24 mieszkańców, a w 1955 przypadać 
już będzie na dwóch. 
Napisać reportaż - nie łatwa t.o sprawa. 

Nie można: tu ;przykłamać, tam uprościć. Tu 
nie fakty ;;ą ważne, ale „sprawy, które trzeba 
załatwić, trudności, które należy pokonać". 

Trzeba przeto krom rozległej wiedzy o te­
renie posiadać 'w wysokim stopniu zmysł 
uwagi i spostrzegawczości, bo one są główny­
mi cnotami reportera. Reporter ma ukazać 
w przekroju - to „coś", co jest przemianą, 
niejako uchwyconym na gorącym uczynku 
stawaniem się. 
Cóż jednak .można zauwaiyć na takim ob­

sz;µ-ze, jak podnóża Łysogór, jeśli na słowo 
uwierzymy Żeromskiemu, że tkwi tu . nie-
2mienność oóruchów, kalnienny, jak gołobór 
Łysicy, zachowawczy kszta9:t chłopskiej egzy­
stencji, który, w myśl zdania piewcy Puszczy 
Jodłowej, w.obec gwał1Jownie dokonujących 
się przemian społecznych wywołuje j;i.koby 
wrażenie nie tylko biologicznego, ale i spo­
łecz.nego konserwatyzmu. 

Zrazu we Wzdole nie mogę jakoś dostrzec 
tego „konserwatyzmu". Na chyb~ trafi! wcho­
dzę do pierwszej z brzegu zagrody i -:- jestem 
oSzołomiony. Po.rządne zabudowania, JY.><iwó­
rże wyłożone płytami betonowymi, na któ­
rym nawet słomki nie dojrzysz. 

'Wiadomo; po<lwórze to świadectwo gospo­
darza; jeśli jednak, gosposiu. lubisz patrzyć 
w lustro, patrz w swój dom, a zwłaszcza 
w jego wnętrze. 

Na stole, przy którym zasiadłem w oczeki­
waniu na mleko, leży rozwarta książka, 
a obok niej zeszyt, zapisany okrągłym, wyro­
bionym pismem kobiecym. Tytuł ·. książki: 
„Znachor" Mostowicza. Zajrzawszy do zeszy­
tu czytam: „Sliczna, zachwycająca książka. 
Jakże bym chciała zostać asystentką takiego 
„Znachora". 

- To właśnie moja córka czyta tę książkę 
- mówi gospodyni widząc, że przeglądam 
„?nachora". -'- Nasza jedynaczka. Dla niej 
książki, to jak chleb. To po szkole rolniczej 
nabrała takieio zamiłowania do książek. 

- Teraz pewnie czeka :oa męża? 
- Ano, jakby się znalazł chłopak niedzi· · 

siejszych zasad, może by się i wydała. 
Zap.amiętaj sobie, czytelniku: „niedzisiej­

szych zasad". 
Właściciele zagrody, w której przebywam, 

posiadają sześć hektarów 0iemi. Głównym je-

dnak ich dochodem są wpływy z masła. 
Wzdół od dawien dawna słynie z wyborowej 
jakości swych produktów mlecznych . 

- Masło wroolskie - mówi gospodyni -
jęszcze przed woj.ną było znane w Warsza· 
wie za je(jno z najlepszych. Toteż kiedy na· 
stępowały roztopy wi<>Senne lub szarugi je­
sienne, uniemożliwiające Wzdołowi komuni­
kację ze stacją kolejową w Suchedniowie, 
warszawskie panie wolały raczej używać 
marga!J'fily, niż obywać się bez naszego ma­
sła. 

Gospodyni WYraża się PoPrawnie, bez nale­
ciałości gwarowych. Snać dłuższy czas musia. 
la przebywać w Inieście. , 

Z dalszej rozmowy dowiaduję się, że po de­
szczu droga wzdolska zanuenia się w bagno. 
Północne, podlysogórskie grunta lessowe bar­
dziej nasiąkają wilgocią, niż rędzina pro­
szowska. 

- Napr0żno przed wojną - ciągnie mo-ja 
informatorka - gospodarze wzdolscy. zabie­
gali. w Ktelcacb o budowę drogi bitej. Przez 
osiem miesięcy w roku tonęliśmy w . błocie, 
a w-0jewództwo nie dbało o to, · aby wieś po­
łączyć z koleją, choćby wysypaną kamienia­
mi drogą. Ja co prawda -tu nie przebywałam. 
bo mąż był °instruktorem w Grudziądzu-przy 
wojsku. Zresztą gospodarz, który mieszka 
obok, poinformuje pana ookładnie. 

Przez półuchylone drzwi dostrzegam w po­
koju portret PiłsudskiegQ, 

„Na.jl~j pod6ba. mi się książka o J)a.nusi 
Jurandz.io• 

,,Podwórze to świadeo~ gospoda.rza" 

•' 

„Jeśli lubisz patrzeć ·w lustro, patrz w swój dom• 

W siolłce, na stołeczku, widzę znowu książ­
kę. Sienkiewicza „Krzyżacy". 

- .A to nasza babcia wieczorami lub przy 
pasionce czyta tę książkę. · · 

- Ileż ta babcia ma lat? 
- O, już dawno skończyła sześćdziesiąt. 
Idę do „babci", która doi krowy. Gospody­

hi podąża za mną dźwigając spore naręcze 
słodkiego łubinu. Po drodze objaśnia: 

- Słodki łubin łącznie z suchą karmą z na­
szych łysogórskich pastwisk należą do pasz 
treściwych. Krowa na samej paszy suchej 
daje mleka niewiele, choć ono będzie gęste. 

·Nam zaś chodzi o to, żeby ono było dobre i w 
dużej ilości. Osiągamy to za pomocą karmie­
nia krów mieszankami pasz . treściwych, do 
których należą słodki łubin z karmą suchą. 

- Skąd pani to wie? - mimowoli wyrywa 
mi się pytanie. 

- Ano z książek. .. 
Babcia. zapytana io lekturę, ociągając się 

odpowiada: 
- Na pasionce, to se ta cytom różności. 

Teroz nojlepi mi się podobo ksiązka o Danusi 
i Jurandzie. A cytalam tyz o „Matce" (Sewe­
ra - przyp. L. Ł.) Piękno ksiązka. 

- Ja zaś - rozlega się za mną czyjś głos­
najbardziej lubię Żeromskiego. Przecież to, 
co on opisuje na początku ,,Popiołów", działo 
się w naszej wsi za pańszczyzny. 
Oglądam się. Widzę dwudziestoparoletnią 

kobietę ·w odświętnym welnlaku. 
- To. właśnie córka tego gospodarza, do 

którego pana skierowałam. 
Idziemy. Kobieta mówi: 
- To pan z „gazety"? Ciekawy pan, f'ką 

kto najlepiej książkę lubi. Niedawm:> czyta­
łam „K.ordia:na i Chama" dziad1.16iowi, któ~y 
na własnych plecach odczuł pańszczyznę. To, 
mówię panu, dziadusiowi jak groch łzy sypa­
Jy się :i; oczu, gdy przypominał sobie, co to 
szlachta dawniej z nami WYrabiała ... 

Chata, do kt6rej wchodzę, znacznie bied­
ni-ejsza od poprzedniej, chociaż czysta nad ;>!>" 
dziw, mimo obecności dwojga małych dzieci. 
· - Tato! tu jakiś pan z gazety do was -
objaśnia kobieta uchylając drzwi na przeciw. 

Wychodzi mężczyzna ' suchy, zawiędły, o 
mądrych, skupionych oczach chłopskiego my­
śliciela. Wygląda1 jakby szpakami był kar­
miony za młodu. 

- Co to za przyjemność zapisywać k~dą 
bzdurę? A jeszcze o tych książkach - mówi 

Rozumiem, że idzie mu o to: Jeśli pisać e> 
W.zdole, to już wszystko. Z częściowego zapi­
sywania tylko sZJkoda może wyniknąć, bo się 
-oszuka ludzi. 

Wobec tego odpowiadam mu: 
- - Nie, to nie tak; część zapiszę, potem do­
pełnię szczegółami znanymi mi skądinąd i tak 
złoży się całość. 

- Ha, więc powiem, co Ini wiadomo. 
U nas, we Wzdole, czyta się dużo, bo cóż ro· 

bić w czasie długich wieczorów jesiennych 
i zimowych? Tylko z książkami jest gorzej, 
17<> nie zawsze są takie, jakie byśmy chcieli 
czytać. W naszej wsi nie ma analfabetów. Od 
1945 roku mieliśmy szkołę, samorzutnie przez 
nas stworzoną i przez gromadę opłacaną. Aż 
do pierwszej wojny światowej w naszej gmi­
nie bodzentyńskiej były szkoły w Bodzenty. 
nie, Wzdole, no i carska, w Psarach, do któ­
rej uczęszczał nasz ziomek, Żeromski. Bardzo 
wcześnie . zdaliśmy sobie sprawę, że i.Bez 
ośWiaty; głodne chaty". Wtedy nie było przy­
musu szkolnego, więc na terenie całej gminy 
Bodzentyn liczba analfabetów przekraczała 
70 proc. Dopiero my pierwsi założyliśmy Ma­
cierz Szkolną, uruchomili czytelnię, a w 1912 
roku zorganizowaliśmy mleczarnię spółdziel· 
czą. W ślad za nią powstała spółdzielnia spo­
żywców, {X>tem kółko rolnicze, a nawet koło 
gospodyń wiejskich, które przed 1914 rokiem 
uruchomiło warsztaty tkackie, produkujące 
samodziały i nasze piękne zapaski święto­
krzyskie. Odkąd tylko pamiętam, kierowaliś­
my się zasadą, że w nosie dłubać me pora, 
a sprawy same nie chodzą, lecz trzeba je 
prowadzić. 

- Ile ziemi, gospodarstw i mieszkańców 
liczy Wzdół? 

- Ogółem jest 1600 hektarów, 500 gOSpo­
darstw i około 3 tysięcy mieszkańców, gospo­
darzących we Wzdolach: Rządowym, Plebań­
skim, . K'<>lonii i Kapkazach. Jesteśmy raczej 
gromadą małorolnych , lecz dzięki spółdziel­
czości i oświacie radzimy sobie niezgorzej. 
Już przed tamtą wojną posiadaliśmy spół­
dzielczy trier i rozdrabniacz do makuchów 
dla racjonalnego żywienia krów, bo na goS)!lO· 
darkę mleczną kładło się u nas zawsze naj­
większy nacisk. Stale jednak pracę rozwojo· 
wą hamował nam brak drogi bitej. 

- No, już tę drogę wam budują. 
- A ta'k. Departament Zatrudnienia M:.• 

nisterstwa Pracy ma tu olbrzymią zasługę, 
umożliwiając nam dostęp do kolei i przez to 
zbyt naszych produktów. Nadto jest u nas 
nieco bezrolnych i bezrobotnych, którzy dzię­
ki tej drodze zyskali źródło utrzymania. Sa­
mi również nie pozostajemy w tyle ofiaro· 
wując 11 tysięcy dniówek udziału w świad­
czeniach szarwarkowych na drogi powiato· 
we, w tym gl6wnie na drogę Suchedniów -
Bodzentyn - Słupia NCYWa, trasę, która prze­
biega przez maszą wieś. A widzieliście już 
naszą szkołę? Jeszcze niezupełnie wykończo­
na. Chluba to nasza, źródło, skąd wypływa· 
ją wszelkie imprezy kulturalne i gdzie się 
koncentruje ruch czytelniczy. Kościół tak sa· 
mo wspaniały. Zbudowała go rodzina górni· 
ków włoskich Servallich jeszcze w 1687 roku. 
Mieliśmy też proboszcza-ludowca księdza 
Drygasa. Zmarł ne. udar serca w ubiegłym 
roku, a był taki , że co wziął . to z nawiązką 
rozdał. Pono Kuria Biskupia niechęt.Iu>m 
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ok!e~ nań patrzyła. Bo jakże! Naszych gwar 
d2listow ludowych błogosław.N, w żywność ich 
zaopatryWał, leczył tak, ie najlepszego dokto­
ra w kozi ,róg mógł zapędzić i stale powta· 
r~ł: „skonczyły się i już nie powrócą pań­
skie czasy", 

- Osobliwy jalkiś ksiądz. 
.- A pewnie! Zawsze móWlił: „Chrystus był 

p1er"':'szym komunistą" - to też cały Wzdół 
P? n:m pła~z~. Do roboty to się talk brał, że 
az miło. I ciesiołka mu była nie o'bca i w mu­
r~rce niejednego majstra zakasował cegicl- · 
mę :i-am tu i betonia;rnię organizo~ał, oo, 
J><?Wmdał: „Lasy się skończyły, zostały po 
Nremc.ach same ·m'łodniaki, to trzeha przejść 
~a budulec ceramliozny: na dachówki cegły 
l beton". ' 

- Wspomnieliście o Strolllllictwie Ludo­
wym. Czy peeseLowców u was nie ma? 

;---- Jeden .rozum dobrze, a dwa gorzej, to 
i Jedną .Partię chłopską tyliko mamy. Ksiądz 
D~ga~ zawsze powtarzał: „W jedności chło­
pow siła, a te Mikołajczyki nie myślą dla nas 

dobr!le, nie", więc posłuchail.iśmy · jego rądy, 
podobnie jaik w 1942 roku, kiedy to Nart>ut 
Gwa•dię Ludową organizował. Przecież w 
naszej wsi powstaq pierws:lly w Łysogórach 
oddział Gwardią Ludowej . Nie było chłopaka, 
żeby do niego nie należał. A iJui to nasza 
wieś przechowała Żydów! Taikich Hermanów, 
chłopów jak dęby, koS.iądz nakamł żywić 
i chronić, bo, powiadał: „żyid tak samo brat, 
a Niemcy to ' gł'upG. naród. Za płytko luJbią 
pływać, no i IZł'odzieje„ Woale nie umieją go­
spodarzyć, bo przy~czaili się tyłko obdzie­
rać innych jaik bandyci, z tego żyją i myślą. 
że z talką, Bo~e odpuść, kuL'turą, zawojują 
cały śwtliat". Ksiądz Drygas był chylba jedy­
nym i prdboszczów, który nie odczytał ldstu 
pasterskiego biskupa kielecldego o nieudziie­
laniu pomocy parityzantom. 

- A cóż z „Samopomocą Chłops-ką"? 
- Ho-ho, mamy aż dwustu członlków! Pre-

zesuje nam chfop mfody, koło trzyidzies1Jki, 
kitóry cięgiem powtarza, że żyć ' po staremu 
niesposób i takie trwonienie s'ił l'llidzkich 

Zofia Rzeplińska I E ·A '.N 

i pracy, jakie jest ©Wiązane z drobnym po­
szczególnym gospodarstwem / chłopskim, nie 
może trwać w da.Jszym ciągu. 

- No to jaikże będzie? Chyba stworzycie 
wdejsiką spółdzielnJi.ę produkcyjną? 

- Kto wie, może i stworzymy. Już powie­
działem: sprawy same nie chodzą, trzeba je 
prowadzić. A z naszym chłopem - niełatwo. 
Trzeba doń podejść z_mądrym słowem, otwar­
tą gl:01Wą, dużą wiedzą, umiejętnością rozu­
mienia 'WLSZY\Stkiego na raz i tłumaczenia 
każdemu, co potrzeba. Tirzeba tak podejść, 
jak z tym kół!kJiem myśliwskim, cośmy je tu 
bodajże przed dwudziestu laty zorganizowali. 

- No-rio, to i kółko myśliwskie macie; 
- Jużci. N.azywa się: Kól1k.o Myśliwskie 

„Łysd.ca" we W:llqole. Liczy 40 członków. Je­
go celem - ochrona :ziwiierzostanu i w ogóle 
przyrody. Ale o tym, jak powstało i działało, 
można by napisać całą powieść. 

- Kiedy już mowa o powieści, pow.iedzcie 
'mi, jakich utworów literaokkh potrzeba dlla 
wsi? 

(W 35-tą rocznicę śmierci wielkiego bojownika o p~kój) 

Jean Jaures 

r nia 31 lipca 1914 r , w kawiarni 

f) Croissant, obok redakcji dziennika 
„L,Huimanite!', został zamordowany 
znakomity przywódca socjalistów 
francuskich, Jean Jaures. Strzalł padł 
przez okno w momencie, kiedy wiel-

ki trybun ludu francuskiego, pochłoni~y 
układaniem plarnów kampanii dla uratowarua 
pokoju, nie mógł :ziauważyć uchylenia firanki 
i wsuwającej się ręki. Walka przeciwko w.iw 
nie była treścią życia Jauresa i stała się przy­
czyną jego śmiercL Spiskowe:; wielkiE:gQ ka­
pitału nie mogli ścierpieć namiętnego propa­
gatora idei pokoju w przedldzień wielkiej rm­
grywki, dającej szanse nowych zyslków ' -
wysłali więc przecw niemu n.awpół obłąka­
nego degenarata - mordercę, Paula Villai~. 
„Zamordują pana" - powiedział rriu beZ1pO­
średni-0 pr:ziedtem Albert Ferry, podsekretarz 

,)olityce ikolonialnej Francji, o brutalnej WO'li 
Austrii, o tych czyinnikach, które według ni.e­
go ściągają pożar na ziemię. Jaures jest ide­
a.listą. Sądzi, że dość będzie wyka:ziać rządom 
nikczemnośC ich polityki, aby wywołać skru­
chę i zmianę w ich działaniu. 29-lipca przy­
jeżdża prosto Il ikongresu brukselskiego do 
Paryża i biegnie do Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, gdzie wraz z towarzysziami żą· 
da natycnmiastowej audiencji. Otrzymuje so­
lenne llapewnienie, że Francja niczego tak 
bardzo nie pragnie jak1 pokoju ± czyni wszy­
stko, aby pokój zachować. Nie dowied·z;iał się 
jednak o tym, o czym ambasador francuski 
Paleolog zapewniał oodziennie rząd rosyjski: 
„Rząd francuski zdecydowany jest całkowi­
cie działać łącznie z rządem rosyjskim". 
„Rząd rosyjski może całkowicie liczyć na so­
jusznika swego, Francję„." 

Jaures otrzymuje natomiast niez:biity do­
wód pokojowych .zamiarów Francji, a miano­
wicie wiadomość, że patrole granicme otrzy­
ma~y ro:?Jkiaz coifnięcia się dziesięć kiilometrów 
w głąb kraju. O trzeciej zaś nad ranem Ra­
da Mililistrów zastanawi-ała się nad mobili.· 
zacją wobec depeszy, jaka nadeszłla do am­
basadora niem~eckiego, komunikującej, że 
Niemcy zażądały od Rosji wy:tł'umaczeni-a, co 
maczą ruchy jej wojsk na granicy austriac­
kiej,. Jaures łudzi się jeszcze. „Jeszcze nie 
wszystko stracone". „Jeszcze nie wsz,yscy po­
tracili głowy". Wieczorem pisze artykuł 
wstępny do „L'Humanirte", pełen optymis·tycz­
nych tonów. Wciąż powraca do projektów 
pośrednio1lwa. Nie wiedział nic jeszcr.e o po-­
stanowionej mobili.2Jacji niemieckiej. Wy'bie­
rał się z nstarni i depeszami do Anglii i do 
Wilsona. Skarżył się na mężów stanu, „tak 
lekkomyfilnych, że uważają woj111ę za fakt 
dokonany". 31-go lipca wz:burzony i rozgo­
rączJkowany walczy w parlamencie, Z1Woł'Uje 

stanu, przed którym na ozele delegacj.i socja- , 
listów rzucał namiętne argumenty na rzecz Jean Jaur~s 

nieustannie zebrania posłów socjalistycmych, 
zaczepia ministrów. usiłując przekonać każ­
dego po kolei: „Trzeba mocno przemówić do 
Rosji, Rosja musi przyjąć pośrednictwo . An­
glii. W przeciwnym ra:llie F.rancja oświadczy, 
re nie pójdzie z Rosją, że Ilostanie z All'lglią". 
Nie wiedział, że rząd czeka tylko na wiado­
mość o mobLUzaojii niemieckiej, aby zarządzić 
francuską. Nie wie.dział luib nie chciał wie­
dzieć, że kości już zostały rzucone. W każ­
dym razie nie mógł się z tym pogodZlić. Jesz­
cze raz udał się Il przyjaciółlmi do Minister· 
stwa $praw Zagranicznych. Chciał wykorzy­
stać każdą najmniejszą ·bodaj szansę. Nie 
chcia·ł wierzyć, że ostatnia już minęła. 

Wieczorem o dziesiątej już nie żył. Wyścig 
'został zakończony wygraną tych, którym dzia­
łalność Jauresa krzyżowała p1any. Wielcy 
potentaci finansowi, przemysłowcy i banlcie­
rzy, nie chcieli mieć przeszlkód na swej dro­
dze do kataklizmu, mającego pomnożyć ich 

'kapitały. Wielka burżuazja niepohamowana 
jest w swej ekSlpansji i u!derza nie tylko w 
swych bezkompromisowych i nieprzejedna~ 
nych WrQgów - tępi karoego, kto mógłby jej 
eki'>pansję osłalbić. Jeden Ja.ures nie był prze­
cież konsekwentnym wyznawcą rewolucji, 
zmierzającej do przewrotu. Wprawdzie o 
,.,liudziach, którzy posuwają pragnienie poko­
ju tak da'lellm, że grożą ruchem rewolucyj­
nym winowajcom knwawych zatairgów" -
pisał, że „są najbardziej pmezornymi sługa­
mi ewolucji ludzkie,j i postępu społecznego, 
zor;ganizowanego, mocnego i rozumnego" -
była to jednak tylko rewolucyjna fraza wy­
wołana żarliwym entuzjazmem dla sprawy 
postępu. Jaures nie był nj.gdy wyznawcą re­
wolucji: ideałem ustroju byfa dła niego re­
publika; walczył nieubłaganie przeciwko w-0j­
nie całe żyicie, ale jak pacyfista, nie jak re­
wolucjonista. W dziedzi•nie historiografii usi-

walki o pokój. Ferry przysłuchiwał ~ wywo­
dom Jauresa z głębokim podziwem dla jego 
intelektu i ducha, kiedy jednak usłyszalł z-a­
powiedź kampanii przeciwko wojnie, powie; 

z ,,PISM P O L I T Y C Z N Y C H" 
dział: „N:ie ośmielisz się pan teg.o uczynić, za- WyJątek z: artykułu „O oiczy.tnle" 
mordują pana na pierwszym rogu uUcy" 
i dodał: „wszystko już skończone". r o madą na myśli ci, którzy twier· 

Ani w:llgląd na własne życie, ani· świiado· dzą., że rew1J1lucja. sucjaJna. i mię· 
mość przegranej sprawy rrie wpłynęły na dzynar6dCIW'a odrzuca pojęcie oj-
stanowisko Jauresa. Twierdził przecież, że ~ ~y? Czy według nfoh prze· 
„odwaga - to znaczy · irozumieć własne ży- ~ obra'łenie S1Połecz.eństwa. powhmo 
cie, okreśHć je, pogłębić i .związać .z życiem duikoina.ć się z zewną.trz, przy IJO" 
ogółu". Dnia 31 lipca życie miało dla niego mOICy sił obcych? Tukie twierdzenie byłoby 
wartość o tyle, o ile mógł jeszcze zapobiec zaprzeczeni.iem :i!dei so.cjąlistycrmed, według 
zbliżającej się katastrofie. Prosto Il parla- której nowe społeczeństwo może powstać 
mentu miał udać się do redakcji, żeby pisać dopiero wtedy, gdy wmystkie jego elemen­
arty'kuł o „Odpowiedzialności Europy". Nie ty zcsitaną odpowiednio przygotowane przez 
przyszło mu na myśl, aby potraktować na se- spofoczeństwo poprzednie. W6wczas dG'Piero 
rio przestrogę Ferry'ego, aby =<Ycić uwa- pdwszecimy międz~a,rodowy czyn rewolu­
gę na własne bezpieczeństwo. Nie chciał cyjny no.sić będzie na sobie wsu.ellde znamio­
przewidzieć, że z tyłu cza1 się już · morderca, na narodowej rzeceywistości. W każdym kra· 
wysłany przez tych, którzy jak 0·gnia lękali ju 'będ7ie on musiał zwalcma.ć odrębne trud­
się, że dzięki pokojowej pr,ópagandzie Jau- ności i w wa.lee tej będzie mógł posługiMrać 
resa wymknie się im z rąk nie ·byle jaka, od się środkami odpoiwiedniiimi dla danego kra.­
lat przygotowywana gratka wielkiej wojny. ju, ja,k np. historią !IIUO(fową, tradycjami na.-

Zabójstwo Jauresa było makabrycznym z.a- rodowymi itp. Minął już okres, kiedy ut.opi­
kończeniem swoistego rodreju wyścigu. Zjed- ści uważali k-O!lllunizm za. jaką.§ ~tuC'J'JDie wy• 
nej strony stawały do współzawodnictwa hodowaną ro5linę, któira moie kwitnąć, kie­
zwarte falangi reakcj.i francusk~ej, kapitał dy się chce, i w takii:m, klimacie, jakli wybie• 

bankowy, właściciele kopalń i że1az~, fabry- fu~ ~~ej ::r:caJ!'";:!: j!~t~~!!.,1!! 
kanci armat i amunicji, z drugiej wieliki so- . . . . • ··-­
cjalista, bojownik o pokój i prawa kl0Sy ro- ~ zycm, am ·od nar~u: ~ie odl'z1;1ca on 
bamiczej. . OJcz~y~ lecz posłu~UJe Slę wą •. aby. Ją prze· 
Wyścig trwał. W ostatnich dniach lipca obram.c .1 r<W.srrerz~c •. Intel'llaCJon~ a~-

1914 r. świat wielkimi krokami szedł ku woj- stra.lroYJ.n.y, a.n.airchtzUJą~y, lekce:~azący ~1e 
nie. 27-go mobilizacja w Serbii, 28,go Austria warunki wllllk!i, czyn.u 1 t;wołuCJ1 Pc;iszczeg?I­
wypowiada Serbii wojnę; angielski minister nych ~P na.rodowYch nu; b~łby Dlczym !-8: 
spraw zagranicznych Sir Edward Grey pro- nym, Jaik tyl~o ~rugą ~· Jeszcze bardzieJ 
ponuje zwołanie konferencji dla· pośredni· przestar~~ ~ nierealną.~ ta pie~ 
ctwa ,a 29-go lipca Rosja konceńtruje armię Odrzucie. oJczyznę i jeJ prawa mozna. tylko 
u granicy austriackiej. Ale, tego samego dnia w nasitępuJących wypadkach: 
na wiecu w Brukseli Jaures woła: „My so- 1) Jeżeli się p:r7iek&tałca posrLCZególne gnr 
cjaliści francuscy domagamy się od rządu py na.rodowe w maJ.enki'e ugrupoW&nia. nie­
naszego, aby z całą siłą żądał od Rosji wsttzy· powiązane ze sobą niczym, p~ba.wione cał· 
mania się od czynnej roli. Gdyby na nie- kowioie idei jedności. Takie rmwią.zanie jest 
szczęście nie spełniła tego żądania, mamy jednak nlewykcma.Ine i żaden rewO'lucjonista 
obowiązek oświadczyć: „Znamy jeden ty[kQ nie bięrre go pOd uwagę, gdyż na.wet ci, któ­
tratktat: ten który nas wiąże z ludzkością!.." riy i>ragną zastą.pić państwo scentralizowane 

A przed'tem jeszcze 25-go lipca, na łamach federacją kCJ>tnun lub grup za.wOidowych, 
L 'Humanite" uka~je się jego artykruł o nie <1<drzucaJą ojczyzny, l~ tyłko ją prze­
~ltimatum austriackim. Nota ministrów obraża.ją. Taki Proudhon np. był zagoirzałym 
austriackich - stwierdza '.'.... jest przeraill" patriotą francuskim i usiitował na.wet zapo­
wie twarda, ob'liczona na t-0, aby poniżyć na- biec poiw~ta.waniu. grup na.rodowych są&ładu· 
ród serbski lub na to, aby go rozdeptać. Być Jących z Jego kra.Jem. 
może nota ta , pisana jest z zamiarem, a:by 2) J~eli się rea.li~e ideę j~ości ogó~O-
wojnę uczynić nieuniknioną". ludzkiej przez podponąd:kowanle wszystkich 

Tego wieczora mówi pod Lionem raz jesz- krajów ~ednemu. ~yłby to Jednak potworny 
cze o odpowiedzialności Europy, Mówi o chy- imperi:allzm, o którym umysły nowoczesine 
trej dyplomacji niemieckiej i rosyjskiej, o nie ma.Ją pra.wa na.wet myśleć. Jecl.Jwść całe.i 

ludzk-OSci może więc być osiągnięta jedynie 
przez utworzenie wolnej federac.ii państw 
autcmomicznych, odrzucaJącej wsulką prze­
moc i podporządkowainej zasadom prawa. Nfo 
Jest to więc niszcrzenie ojC'ŁYZlly, leci& jej 
uszlachetnienie. Ojczyzna. staje się wówczas 
bardziej ludzką, nie tracąc nic ze swej nie: 
za.leżnilSci i cech właściwych narodowi. 

• • • 
Wyf qtek z: mowy Jaurł!aa, 
wygłoszonej w przeddzień 
wybuchu plerwaz:ej wojny 
światowej 

W tej chwili tak pełnej powagi, tak groi­
nej dla nas i dla -ystldch krajów, nie 
chcę tracić czasu na zastana.wianie się, kto 
plJlllosi cH1powłecbialno6ć za obecną sytuację. 
Część tej odpowiedziallWŚCli ponosimy my 
sami. Powiedział to już Moutet i j.a. ze swej 
str-O!ny stwierdzam wobec historii, że przewi.­
&ieliśmy tę odpowłedzialność i ostrzega.liSmy 
przed :t8ą. Gdy oświadeza.liśmy, że wkracza­
nie przemocą i zbrodnie do Marok1ka. <mia" 

cża. dla Europy za-poozą.tko'wa.nie ery przero­
stów ambicji, ma.rzen o pod.boja.eh i konflik­
tów, oskarżono n:as o to, że jesteśmy złymi 
Francuzami. A przecież nam właśnie chodzi· 
ło o Francję. 

Oto jest niestety ta odpowiedzialność, któ· 
rą my ponosimy, Jeszcze lepiej zdajemy sobie 
z niej ~rawę, gdy bierzemy pOd uwagę, że 
przyczyną konfliiktu między Austrią a Serbią. 
jes~ sprawa Bośni i Hercegowiny, Kiedy bo­
wiem Austria anektowała. ten kraj, my, 
Francuzi, nie mieliśmy prawa. jej potępia(i, 
gdyż prowadD.liśmy wówczas wojnę w Marok­
ku i musieliśmy najpierw uzyskać przebacze­
nie naszych własnych grzechów, zanim mO" 
gliśmy r6~zeszać innych.-

Klasa robotnicza. jest czymś więcej niż ja· 
ka.kolwiek inna klasa, gdyż pełni ona nadba.r­
d7iej dynamiczną funkcję w rOQJWoju narodu. 
Przeklinając ojczyznę, przeklina tylko nędzę, 
która. tę ojczy7lłię hanbi, nieęrawiedliwość, 
która ddeli ją na. wrogie obozy, nienawiść, 
która ją oślepia, kłamstwa, które ma. rzeko­
mo pokrywać. Dlatego też t.o poirome prze­
kleństwo nie jest niczym innym, jak tylk!t 
w6łaniem o inną ojczyznę, taką, która może 
się rcmw:inąć jedynie dzięki rozwojowi demo­
kracj·i, ug•runtowaniu nieza.wisłcści narodów 
i mobilizacji wszystk!ich sił na.radu dla roz­
wiązywania nowych za.gadnien, czyli &ięki 
rwszerzeniu idei ojczyzny. 
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- Ja . ta nie pisarz, a.le ~yślę, że ~eba 
książek prostych, uozumiałych, s11nY'ch 
i współczesnych. A przede wszystkim trzeba 
pisać dla teatrów ludC1Wych, bo n~. ~ym P?" 
lu - prawdziwa posucha. Ja osobIBCle lub1ę 
powieści Kowalskiego i Rudnickiego. 

- Jestem ciekawy wasrego sądu o „Sta­
rym i Nowym". 

- Podoba mi się opis jego Sulejowa. Ten 
Sulejów, to coś tak:iego, ja.k nasz Bodz.entyn. 
Uważa się za leips·zy od ws1, a w gruncie rze­
czy„. Eh, lepiej sami tam pojedźcie i zo'bacz< 
cie. Warto. Ja zaś zamikzę, żeby ciszej było„ 
Już i tak gadają, żem - pyskaty. 

- Ano, lilledy tak, to pójdę do Bodzenty­
na. Na za'kończenie powiedzcie mi, czy myśle-
11.ście kiedy mad cikreślen.iem oolet, które ·Wi­
nien posiadać dobry obywatel? 

- Co ta nad tym filozofować! Mnie się 
wydaje, re mało być dOlbrym, lojalnym oby­
watelem. Trzeba się stać uświadomionym. 
A uświi.adomienia gdzie szukać, jeśli nie w 
książce? 

Ludwik Łakomy 

łował dokooać niemo!Ż'liweg-0 połączenia ma· 
teriali:stycznej i idleali.stycznej koncepcji poj­
mowania dziejów. Pragnął stworzyć syntezę 
Marksa i Mic'he1eta. Myśl o zespoleniu tych 
dwóch [pl'.Zeciws·ta'WIIlych systemów illoroficz­
nych dawała mu złudzenie jaikiegoś pozytyvr­
nego noVllllll, w rzeczywistości jednak O'Lila­
czała kapitulację przed idealizmem. Socja­
li.z'm Jauresa nie opierał s.ię na żelazńyc:h 
przesłankach materiali=u historycznego 
i obiektywnych obserwacjach rozwoju ·~e­
jów - wyipływał raczej z wewnętrznych po'­
bu!dek etycznych niż ll1 kOlllSekweninie wyro· 
zumowanego światopoglądu. Problem napra· 
wy społecznej roZJWiąz)rwał bM"dziej w sfe­
rze uczuć mż w sferze Jogiki. 

Wprawdzie z głęboką żarliswością głosil, że 
nie ma ideału szlachetniejszego, jak ten, w 
myśl którego w społeczeństwie panią suwe­
renną będzie Praca, w którym nie będzie ani 
wyzysku, ani krzywdy, gd'Zie wysiłe!k wszyst­
kich będzie s~obodny, s'koordYOowany, w . 
kitórym właisnosc społeczna będzie gwaran­
cją i :poldstawą roziwoju :iJndyWidualnego; nie 
rozum1ał jednak konieczności bezwzględnej 
przebudowy ustroju, aby marzenie o hege­
mo1;-łi pracy wśród innych aktywów społe­
czenstwa ze sfery goirących pragnień przeS!lfo 
w sferę rzeczywistości. 

Wprawdzie wszem i wobec całemu światu 
?bwieszczał, że. „klasą inteJektu, prawdllilwego 
Jllltelek~ pormmo nieświadomości i niewie­
dzy jest klasa roboltnkza". 

Wprawdzie niewielu mówców tak celnie 
wYraziło dynamizm żywotny tej k,lasy jak 
on w słowach: ,,Proletariat nie jest stadem 
niew?Lnikó':"' nieskończenie !lrezy,gnowanych, 
alle siłą świadomą, kltóra eadziennie się od!l'a­
doo, która ce dzień się lepiej organizuje któ· 
ra codziennie się zrzesza w k!tórej .sł~·bość 
każdeg<? poszczególnego dztowieka, staje się 
w sumie p<>tęgą -wszystkich". Ale jego oipor­
tunistycz:na, niemal1ksistowska taktyka w 
rzeczywistości rozJbrajała prołetariat wobec 
burźiuazj:i. 

Punkltem szczytowym waUti Jauresa prze· 
ciwko siłom reakcyjnym była sprawa Drey­
fusa, podczas której objawił s~ jego wspa­
niały talent oratorski, bezkompromisowość 
w atakoiWaniu wroga, · wielka odwaga cywil­
na. Była to jednak tylko walka o sprawie­
dliwość, walka o cierpiącego niewinnie czło­
wieka, o ideały ogólnoludzkie wyznawane 
przez każdego szlachetnego rad,yikała -nie sta­
n?wiące żadnego etapu w rewolucji' proleta­
natu. A przecież burżuazja lękała się Jau­
resa ~. nien,awiO;ziła go głęboko. Nie było· ka­
lumm~„ ktory~ by burżuazyjna reakcja nie 
obrzuciła Jauresa, byle tylko osłabić jeg9 
wp~yw w masac~ _społeczeństwa. Tym za· 
wziętsza stawała s1ę kampa)'lia prześladowań 
im ~ardzie~ nieosiągalny stawał się jej cel'. 
Jaures -: Jeden z najwylbitniejszy:ch działa· 
czy w historii f~ancuskiego ruchu socjali­
stycz:nego, natchmony trybun ludu pomimo 
idealiątycznego charakteni swej fil~zofii bli­
'ski. :prole:a;iatowi, cieszył się dużą popular 
~oscią, ~srod .ludu Francji i ogromną sympa­
tią wsrod rzesz robotniczych. Do dziś dnia 
pomniki jego otaczane są szacunkiem. Kiedy 
w 19,42 r. rząd Vichy chciał usunąć pomnik 
Jauresa w Ca.rmaux, górnicy zorganizowali 
cał~~10.cną st~aż, oświadczaj;ic prefektowi: 
„Jez~1 ruSZycie n as z pomniik, wylecą w 
P<>wie:trze wszystkie szyby w kopa.liniach". 
Pomruk P.ozostał ?-ieiknięty. Jaures, jako je­
d~ z naJak~yw.r_uejszych działaczy Drugiej 
~1ędzynarodo.wki, brał udział we wszyst­
kich. k~ngresac~ i zjazdach w Hadze, Amster­
damie„ i Bazylei:. był duszą s·trajków i mani· 
~e~tacJ1 roboti:nczych, zał.ożył „L'Humanilte" 
i Jak? ~nakom!ty orator, puiblicysita i polityk 
bromł .1111teresow kłasy robotniczej w' pa1-

lamei:ic:e, na ł~m?ch prasy, z trybuny ora· 
torskieJ. Jak? sw1etny historyk demaskował 
w swyc;h dziełach antagonizmy interesów 
e~on~mic:znych, ukryte pod maską anta.go­
mzn:i.ow ideowy<;?, a w s~j znakomitej hi­
ston1 RewoluoJ1 Francuskiej pełnej oa1l 
r;ia.rksistow~kioh", ukazał ..,;e właści~ 
s~ietle socJ_alno-ekonomiczne tło i p<YMąlla· 
ma mechamzmu d~i~jów. z jego tci inicjaty­
wy pow~tała KomisJa Badania Dokumentów 
EkOIIlonucznych Rewolucji Francuskiej . 

Pomimo i~eallilz_nu, pomimo licznych nie· 
k~sek;wencJ1 poliitycznych, , Jaures odegrał 
w.ieliką rolę postępową i tego właśnie nie mo­
gła. mu darow~ć burżuazja. W pre.edd~eń 
WOJny kaffi!Pa:ma oszczerstw i kalumnii zosta· 
ła ~ozpęta.na do niesamowitych rozmiarów; . 
Zamm w:oJna wybuchła, kulą s!krytolbójcy Z()"' 

stał . z~ła.~zony t~, który najzacieklej bronił 
&WOJeJ OJczym.y 1 całej Europy przed wojną. 

' 



/ 

Nr 33-34 (212-213) „W I E S" Str. 11 

Marianna Kośc:h\tka 
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siądz dyrektor wycierał cwikier 
~ w żółt4 jak jajeczndca irchę. Wypo-

ł 
. lerowa?-y za~ożył na nos, spojrzał na 

kla~ i obWleścił na wesoło ważną 
nowanę: 

- Dostałem jeden bilet dodatko­
wo darmowy - flegmatycznym ruchęm od­
jął ~1llier, jeszcze raz wytarł troskliwie 
załozył z po.wrotem i kierując zadowolon~ 
W;ZTOk ku przedostatnd.ej ławce dokońci;ył: -
Bilet ~znaCLę dla Wikty Kaciały. Pojedzie 
z narru na wycieczkę. 

- A-a-a! - przeszło zdumieniem po. ław-
kach. · 

Wikta rozsuwała pod ławką plisy ukła­
~ jakby grała na harmonijce. Zawsze 
juz tak było u niej, że gdy okazywano jej 
d?~· umysł jej tracił ruchliwość. W ta­
kieJ sytuacji . me stać jej J)yło na szczerą, 
we~ą iI'eakcJę. Łzy dUSliły ją w gardle, pa­
ralizowały głos, uciekający gdZieś do środka. 
Do oparcla ławki przyciskała rękami dobroć 
księdza, Kiedy zaczęła się lekcja n:ie mogła 
Skoncentrować na jego słowach' rozlatują­
cych. s:ię myśli. Mówił teraz przycichłym,, 
pr7.eJ~tym głosem o męce Pana Jezusa. 
A Wikta wpatrywała się uporczywie w roz­
mazane litery na tablicy. „Brut-to net-to -
czytał~ mechanicznie. Po chwili przeniosła 
płochliwy WZII'Ok ku kMecłme :i 7i nieogarnio­
nym oddanilem przyjrzała się smutno zwie­
sronej głowtie księdza: miał zaczerwieniione 
oczy .w których wilżyły Się łzy i nieposłuszne 
spłynęły na policzki. Odjął cwjkier z prze­
gubu nosa i chwilę til'zymał w dwu palcach. 
~yjął irchę z kieszeni, schował, założył cwi­
kier na ·oczy, następnie ściągnął i polerował 
szkła. Wypolerowane założył na nos, od­
chrząknął i mówił dalej: „Gdy Pan Jezus 
S"".ledł na górę, dźwigając na ramionach krzyż 
obok niego szły niewtiasty i płakały. Wtedy 
Pan Jezus zwrócił się do nich i powiedział: 
„Nie płaczcie nade mną, tylko · saµie nad so­
bą". W tym momencie zalłamał m~ się głos, 
rapt.ownym ruchem oparł łokcie na stole, 
zasłonił rękami twarz i załkał. Wikta usły­
szała sapnięcie sąsiadującej koleżanki.. Spoj­
raała na nią, dostrzegła, że także płacze. Roz­
glądnęła się po klasie: wszystkie koleżanki 
miały spuszczone głowy. Spuściła głowę tak­
że i ona. W uszach dźwlięczały jej uparcie 
ostatnie słowa księdza: „Nie płacz.cie nade 
mną, tylko same nad sobą". I nagle myśl jak 
błyskawica poruszyła ją: „Co by tak Pan 
Jezus powiedZliał, gdyby teraz przyszedł do 
klasy i zobaceył, że w$zystkie nad nlim pła-

.- „"' „ .... -

Tadeusz Ró.iewicz 

czemy?" Spojrzała ku katedrze: przyłożone 
do twarzy ręce księdza trzęsły się jak w fe­
brze. Krtań W;ilcty ułapił szloch. Ale nie 
przez mękę Pana Jezusa. Roogniewała ją na­
gle męka Pana Jezrusa. „Tak dawno ta męka 
była i tyle się już o .niej nasłuchałam ~ 
Pomyślała ze uością. - A teraz ksiądz przez 
męki cierp.i - bo płacze". Zbuntowana wy­
pędziła gnll.ewem wzruszenie i przylgnęła do 
oparcia ław.ki jak kupa gliny do opon wózka.. 

Z dzwonki.em zaglądnęło słonko do klasy 
prz€12l ok.ratowane, klas2ltor:ne szyby. Religia 
była ootatnilą godziną. Uczennice pakowały 
książki, hałasując. Wikta pakowała książki 
leniwie. U:Illikała zaczerwienionych OC2'1U księ­
dza. Wdzięczność za darmowy bilet odebrała 
jej do reszty pewność si_ebie .. Chciała jaklimś 
sposobem podziękować za wyróżnienie. Cało­
wania po rękach nie znosił. Upraw.iane przez 
koleżank:i cmokanie z byle powodu wydawa­
ło się jej także marne i liche, ale nie pozo­
stało jej nile innego do wyboru. Koleżanki 
nawołYWały do drogi: 

- Chodźże już! 

- Już idę - odpowiedzliała. 

- Cóżeś taka osow.iała? - dopytywały si~. 
- Plrzecież jedziesz na „Wiankii". 

- Wcale mi na tym nie zależy - bąk-
nęła. 
Dziewczęta wlepiły w nią pełne zdumlentia, 

zgorszone oczy: 
- Jakaś niewdzięczna ... 
·Na twarz Wikty wypłynęły rumieńce. 

Wstydziła się przyznać do koleżanek, że jej 
zależy przede wszystkiim na tym, żeby ksiądz 
nie cierpiał przez mękę Pana Jezusa. Nie 
plsnęła ani słówkii.em, że ją męka tak roz­
gniewała. Zabrała książki i ruszyła z całą 
gromadą. 

Nad gościńcem szło słońce rozmazane czer­
wonym otokiem. Scigało iI'ozklekotane fury 
prażac kraoiaste chustki kobiet i wyleniiałe 
bluzy furmanów. Zaglądało do okien dom­
ków biegnących rzędem po obu stronach 
gościńca. Wszystkie niziutkie, Wll"Ośnięte 
w ziemię, przytulały się do siebie równo, jak 
gnidy na twardyip włosie komornicy. Wikta 
bez tchu doszil:a do sokoła. Plrężąc !YJ.łocle, ro~ 
wijające się mięśnie poruszała się sprawniie, 
lekko, hairmonijnie: za tydzień jedzie do 
Krakowa na wycieczkę! Głodny żołądek 
przypominał jej o przyziemnych potrzebach. 
Dzisiaj łagodniej niż zwykle pomyślała 
o :z:nii.enawidzonej potrawie - brajce. Prze­
pr<>Si.ła się nawet z brajką: w szczęściu tak 
łatwo przebaczać! Zje całą miskę bry.i 

Jerzy Miiier 

byle dużo i gęste! Wsunęła głębiej pod pachę 
Jcp:iążki, poprawiła szkolny, płócienny kape­
lusik li uśmiechnęła się sama do siebie. 

Zbliżała się dp ogrodzenia Bardelki. Sł0-
neczn:iki z daleka wystawiały ciekawlie żółte 
oczy. Szeroki gościniec rozwiidlał się w tym 
miejscu w drogę prowadzącą w górę ii" w las. 
Wikta zwolniła kroku, spojrzała w okna do­
mu Bardelki i dostrzegła, że poruszyły się 
:fuanki. Pirzejęta niepokojem cofnęła się ku 
sąsiedniej bramie. z okien domków naprze­
ciwko wystawiali już ludzie głowy zwabiani 
codzienną frajdą. Z napięciem wyczekiwali 
obecnego przebiegu. Pirzybrawszy pozę nie­
frasobliwej swobody, Wikta przyłożyła rękę 
do czoła i wpatrywała się z uwagą w las, 
jakby ją nic poza tym, co się dzieje pod la­
sem, "nie obchodZlilo. 

Od podgórzańskiej strony ciągnął się sznu­
rek d.7Ji"ewczyn. Przepasane na krzyż płachta­
mi dokazywały jak to ~wyczajnie w lesie. 
„Hu, ha"! pohukiwały. Wikita poznała po 
głosie nieustraszoną grubą Andę, wytrawną 
„cefyn'.iark'ę" IDiYlącą trop gajowego niczym 

J 

WYZNANIE GŁOS 

• r 

Zamiast tylu głów 
chciałem im przyprawić jedną 
piękną jak kościelna wieża 

Chciałem dać 

jedno oblicze 
szarej masie 
która 
świeci pod ulewą potu 

Szedłem pisałem 

aby zaludnić 
białe miejsca na mapie 
wyobraźni. I tu zderzyłem się 
z żywymi ludźmi 
z ich o~zu czasem płynęły łzy 
a w piersiach 
zaciskało się i rozwierało serce 
tylko głowa była niema 
i naga jak młot 
nie znalezliśmy wspólnego języka 

Teraz uczę się mówić 
Od początku 
Stąd upadki i błędy 
stąd sztuczne śmieszne gesty 
które nazwane Sil 
przez niecierplhyych 
wierszami. 
1949 r. 

POETOM DWUDZIESTOLECIA 
Nie ma kraju poetów 
nigdy go nie było 
Ja wiem 
mnie życie 
w serce uderzyło 
Zgrzeszyłem łatwą wiarą 

w słowa i marzenia 

Trzeba odciąć ręce 
waszego strumienia ••• 

1949 I'.. 

I 

Las martwych kobiet, dzieci i mężczyzn 

bezbronnych niczego nie przypomina? 

zwierząt nie ma 

a jeśli są to tylko wychodzące po deszczu 

owady o chitonie czerwono-białym 

Las bez drzew liści kory pni i koron 

od jednej dłoni nawet dziecięcej węższy 

Ptaki w nim nie śpiewają Bażanty 

nie podbijają się z zarośli Tego 

wszystkiego tam brak wyobraźnia nawet 

niczego nie stworzy niczego więcej nie powie 

Tahlch lasów jest wiele na wschodzie 

One nie mają nazwy tylko 

liczbą są oznaczone o tyle 

upr~szczoną że podaną w zaokrągleniu 

Dlatego u nas najwięcej bóją się wojny 

' szczególnie w okolicach gdzie lasy takie rosły 

choć nie są szersze niż jede~ liść bukowy 

lasy bez przyszłości bogate w przeszłość przecież 

tysięcy godzin najpiękniejszych 

tysięcy dni najczamiejszycb 

Rozpłynęły się jak zdmuchnięte wiatrem mlecze 

jeżeli coś znaczą jeszcze to tylko jako potężny 

głos do głosów walczących o życie 

U p· RA W A' 
Gość to nagły i niespodziewany 

ręka, która daje a nie bierze. 

I nad nami, gdy wznosimy ściany 

słup powietrza wyściełany ~rósł 

Są to dumne i wysokie wieże 

Perspektywy widziane na 'W!rost. 

Piękno zjawia się w moim ogrodzie. 

Raj uprawy obdziela nasze pola. 

Raj uprawy, który jest po głodzie 

tym dla ludzi czym dla ryb potoki 

po bajorach po błotach do kolan 

to~e~ święta ludzki~o wysokim. 

\. 

tys: B. ·u. 

gangster trop deotektywa. Pokrzykliw.ała buń­
czucznie: 

Nie boje. się leśnego! 
Wyp~ę zadek na niego! 

Ułomna Mańka pięła się na kabłąkowa­
tych nogach w których zmieściłyby się szpry­
chy sileczkarnianego koła, wyprzedziła orszak 
odkrzyknęła z przeko~arzani~: 

Jak clę złapie leśniczy 
To ci zadek oćwiczy! 

Zachęcona odwagą podgórzanek. Wikta 
zerknęła ponownie w okna Bardelki: firanki 
w.isiały nieruchomo. Niejasna nadzieja, że 
może przejdzie spokojnie pchnęła ją naprzód. 
Jak złodziej przekradała się pod płotem. Na­
gle chlusnęły wyz:wiska: . 

- Chamciuk kapeluszową pannę struga! 
Dziadówo - przetak na głowę! Ubierz ury­
noł! Tylko w urynole będzie chamowi paso­
wało! Urynoł! Urynoł! Urynoł! - po całej 
ulicy niosły· się urągliwie chichoty Bardela­
rrek:+ztnies2!!1lle- ·iJ. -Obelży;wym recbatem....Bar­
dend, pr.z:ieplatanym dalszym stekiem słów: -­
Górolica spuchła -z jałowej brajki! Twoja 
matka w krypcach przywlokła się do mia­
sta! Ojciec w górnicy i czerwonej tasiemce 
przy ko.szuli! Górolicho - wybluj żętycę! 
Schowaj kapelusz - wzuj kurpieliska! 

Jak zezSz<!uty, skopany psiak Wikta wtu­
liła głowę w. ramiona i zamiast przyśpieszyć 
zwolniła kroku. Stąpała ciężko, niezgrabnie, 
stawiając nogi z wysoka ]akby omijała -mie­
dzowe słupk!i schowane w trawie. Spogląda­
jąc wylękłymi oczyma na przysłuchujących,. 
się wyzwiskom ludzi, dostrzegła w rzuca­
nych na siebie spojrzeniach pe,łne zadowole­
nia współczucie bezlitosną li.tość, wzgardę 
i nawet be7JCZehi.ą radość. Błyskawicznym 
ruchem ściągnęła z głowy biały, płócienny 
kapelusik i schowała go pod pachę P?d 
książki.. Nagle puściła się pędem i skr~1ła 
z gościńca: w pola. &egnąc przez wąską mie­
dzę pomi~zy· kołyszącymi się łanami zbóż 
darła nieprzytomnie Zielone kłosy. Zsuwane 
z siła z łodyg til'yskały mleezem i walały rę­
ce. Nieprzytomnie rzuciła się W · falujący 
białawym odcieniem owies. Jakby\. ujrzała 
nieprzebyty mur stanęła pośrodku zbóz, pa. 
trząc surowym, skupionym wzrokiem na po­
walane ręce. Zmęczona upadła w miedzę. 

- Za co? za co? za co? - szeptała dysząc 
ciężko. . 

Podświadomie wyczuwałą, że ta nienawiiś6 · 
do niej wypłYWa z antagonizmów klasowych. 
Lecz tylko podświadomie. bo jej świadomość 
wychowanki klasztornego zakładu była bar­
dzo uboga. Swliadomie wiedziała tyle, że 
ściąga na siebie złość ludzką szkolnym, płó­
aiennym kapeluszem. Rozgniewana nasadziła 
kapelusz mocno na uszy - wszystkim na 
złość. I mechanicznie zaczęła zrywać puszy­
ste kwiatki jaskrów, odgryzała kielichy, 
z giętki.eh łodyżek sporządzała koluszka łą­
cząc je w łańcuch. Nie domyślała się nieb0-
ga, że zawiniła nie kapeluszem. Ze pod ka­
peluszem ukryte są jej prawa do pełnych 
praw człowieka, za które ściąga na siebie 
wirogów. Jako córka chłopskiego wyrobnika 
nie miała prawa aspirować do takich praw. 
Tymczasem wbTew swojej woli posiadała 
inte1igentny, o miejskim wrażeniu wygląd, 
zdolności, pęd do dalszego kształcenia się. 
Za te walory popadała w niełaskę. Wikta 
czuła świadomie tylko jedno: gdyby się lu­
dzie nie bali odpowiedzialności przed sądem, 
ukamienowaliby ją za kapelusz. Nie rozu­
miała jeszcze, że ze swej pozycji społecznej 
powinna być niedojdą pomiotłem, na któ­
rym by się lfażdy m_Ógł utknąć w należny 
jej sposób: kopniakiem lub pobłażliwą drwi­
ną. Nie pojmowała despotyzmu stosunków 
społecznych. 

Za stodołą paruszali się w słońcu ludzie. 
Osełka wydzwaniała po koSie: sze-sze-sze­
sz~. Miękko padały liliowe głowy· koniczyn. 
Mie<?-zą prowadZił krowę nledochadły Jan­
tuś-Jąkała. Kosa podniosła Slię w górę pod 
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słońce, świecąc niebieskim, metalicznym ko­
lorem. 

- Janrt:uś, zackej no! - zawołal kosiarz. 
- P-p-p-po co? - Jantuś przystanął kro-

cząc w miejscu na boki. 
- Ponoś ty widzioł diabła w .niebie bez 

worek? 
- A w-w-widziołem. 
- Pikny był? 

J-j-jak w-wszyscy diabli! 
- I coś jesce Wlidzioł? 
- W-w-wszystkich świętych! 
- Ty d'iabli ułamnioku! - kosiarz mach-

nął kosą nad głową bejdaka niebezpiecznik. 
- Bedzies se ze świętymi za pan-brat?! Jo 
ci tu!... 
Widziołem! - fuczał wystraszony Jantuś. 
- Strać mi się z oców - ale to ju-u-u! 
Jantuś siepnął oporną krowę za po"Wl"óz 

I ruszył miedzą stępa, rzężąc ro~esioną 
w-0liskiem. szyją. 
Młotek uderzał po ostrzu kosy: te-te-<te-te­

te. Sze_sze-sze-sze-sze - odpowiadała ko­
siarka z drugiego końca pola. Cienkli., prze­
ciągły głos kobiety zawodzi.I: od ziemniaków: 

Zebyś ty chmielu na tycki nie lo-o-oz 
Nie robiłbyś ty 2l dziewczyny niewio-o-ost 
Oj chmielu, chmielu-u-u zielone liście ... 

Energiczny, męskii głos zawtórował od kła-
niających się główek koniczyny: 

Siedzii diabeł na stodole 
A słoma go w zadek kole, 
Przypatrzcież się wszyscy śwdęc:i 
Jak to diabeł rzyciom kręci! 

WlMa podniosła głowę znad zbóż. Zarzu­
ciła łańcuch. z •jaskrów na szyję i ruszyła' 
międzą ku Dunajcowi, oganiając się modli­
tewnym śpiewnikiem przed brzęczącymi na­
tarczywie muchami. Niebawem s'tanęła na 
wysokim brzegu Dunajca. Szumiał i szedł 
wilgocią po je.i, skłonnych . dQ ręumatyzmu 
kościach. Smrtno zapatrzyła się w wodę. Fa­
le rwące i szybkie biły nieustępliwie zamu­
lone, przybrzeżne ~ze~. Płynę,ły jak. za-

Tadeuu Nowak 

W2liętość na ruiedolę człowieka. Podobne do 
jątrzących się, n:igdy nie :t;gruntowanych my­
śli o upodleniu człowieka, przewalały się 
i kłębiły. Z błogim uczuciem zamoczyła no­
gi, zmyła ręce, twarz i ruszyła na przełaj ku 
domowi. ' ' 

Za stajnią grzebała kura sąsiadów w szko­
dzie, gdakała: 

- Jaj-ka niosę bo-so cho-dzę kup mi bu­
ty gospodaa;;nrz! 

Wlikta przepędziła kurę i .wbiegła zadysza­
na do kuchni. 

Za stołem siedziała matka i jadła szybko 
i chciwie żarnową ,Papkę z żeleźnliaczka. Oj­
ciec z Illieprzyjaznymi bły.:;kami w oczaeh 
przysłuchiwał się chlupotan:iu łyżk:i w nędz­
nej potrawie. 

- Srybies jak ki"owa polonkę po ocieleniu 
- przygadał. 

- Co ai do tego! - p0dniosła z nad żeleź-
n:iaczka oczy, następnie zwróciła się do Wik­
ty: - Nie przyjdzies do ch;mpy gościńcem, 
ino si.e włócys to po lesie, to po polach ... Wy­
ci:ros sukiency,nom . po trowi:e. 

- Sprawis ji nową - odezwał się Kaciała 
z zgiryźliwym akcentem w głos~e. 

- A sprawę - z rezygnacją odpowiectma-
ła matka.' · 

- Za to ze chodzi polami jak zbój? - za­
pytał gniewlllie. - Ukradła co komu. Ludzi 
się bojti kiej od Illich stroni? Uczciwy czło­
wiek nie wstydzi sie ludzi. 

- W polach przyjemnie - 7'Almamrotała 
pod nosem Wikta. 

- Wid2licie ją ... P·rzyjemnie.. - kręcił gło­
wą z ironicznym niedowierzaniem. - Tak 
jak letndkom przyjemnie! 

- Jak letnikom to i mruie - obruszyła się. 
- Tak samo odczuwam przyjemność jak 
{letnicy. 
Kaci.ała. . szarpąął wąsa . zaciskając rzid 

równych, błysą..czących zębów pod powłoką 
cienkich, ale miękkich warg. Zadumał się. 
Wikta 2lllała te jego stany. Wpatrzona .w ojca 
dostrzegła, jak kipi w nim nie tyle złość na 
nią, ile szukający ujścia 'Qunt. JegÓ wysta­
jące kości policzkowe pod smagłą .cerą, 

MŁODZIEŻ w 
1. NA DRODZE DO SWJADOMOSC1' 

KLASOWEJ 

~\.. tawiam sobie takie zadanie :...._ przed­
.,- ' stawić życie gospodarcze młodzieży 
~ w mojej wiosce. i gminie. Pozwólcie, 
~ że zac2lllę opowieść od sie'bie. 

Urodziłem się w biednej rodmie 
małorolnego chłoipa. Nie miałem lep­

szego dzieciństwe niż wszystkie inne dziedt 
biedniackie. Pracować przy gaspodarstwie za­
cząłem bardzo wcześnie, bo gdzieś od 5 iiokU 
życia . . Mus~ałem pasać naSzą jedyną starą, 
op!azłą już ze starośCi krowę, która wodzi.fa 
mnie przez kilka lat ;po wszystk'iich rowach, 
dołach i wertepach. Łąki- nie mieliśmy. Cbo· 
dziłem w długich, straszliwie ipoła.tanycb $pod­
niach. Z poszczegó1nych łat umiała matka od­
czytać całą historię tych SiPodn.i. Ta z czasów 
dziadka, t.a - kiedy je ojciec nosil. W domu 
było coraz gorzej - przybywało r,odreństm, 
natomiast pola nie przybywało. 'B'ieda \J!Cis­
kała się we wszystkie kąty domu. Miałem si'e· 
dem lat, kiedy rodziice Oddali mnie do miej· 
scowej szkoły powszechnej. Odtąd miałem 
pracy .znacznie więcej. Oprócz pasania kirowy 
i bawien:ia młodszego rodzeń-stwa :ipusiałem 
się u.czyć. Radę jakoś daiwałem, uczyłem s~ę 
chętnie i dobi:;.ze. Szikoła, słabo wprawdzne 
prowadzona, rozwijała mój ,pogląd na śwJalt. 
Właśnie w tym czasie na szkolnej ławie za­
cząłem sobie zdawać sprawę z moj~go poło· • 
żenia społecznego. Mała wiejska · szkółka, p:>­
kazywała różnice pomiędzy biednym i" boga- · 
tym. Nie mogłem jednak zrozumieć, dlaczego 
dzieci - takie jaik ja, chodziły w połatanych, 
dziesięć razy przeszywanych spodniach, kurt· 
kach i hutach, podczas gdy inne były ładnie 
ubrane, jadły bułki z kiełbasą na. przel'Wach, 
a nauczyciel!. je wy.ramie . ·lepiej , traktował. 
Ustaliłem już wtedy, że rodz,ice tych dzieci , 
o;ą bogaci, mają .więcej r.demi, żę nęsi. rodzi~ 
z daleka w. pas im się kłaniają, a na Pl'.Zed­
nó:wku pracuj;:i za boc;henek c;hleba dziennie 
u nidl. . ' 

Moją syituację społeczną i wSt>ółkolegów 11~ 
świadomiłem sobie znacmie później, dopiero 
po wojillie, kiedy to uczyłem się w gimnaz,­
jum i pracowałem jednocześnie na terenie 
najpierw „Wici", a później ZMP. Teraz do· 
piero zdałem sobie sprawę z tego, że wieś to 
nie jest jednolita, związana wspólnymi cela: 
mi gruipa społeczna. Wewnątrz tej tylko po­
z.oriU~ zgodnej ailości ~Y się .zacięte.. walka 
klasowa. Prowadtił ją mój dziadeok pr~ciw 
zachłanności wiejskich bogaczy, prowadzi oj­
ciec, prowadzę i ja na odcinku rnłod7lież<>"' 
wym. ' 

2. LINIE PODZIAŁU KLASOWEGO 

c:ld szeregu lait przyglądam się młodzieży 
m>O(jej wsi i gminy, obserwuję jej społeczne 
życie. Uważam, że przy rozpoznaniu jej róż­
nych oblicz społecznych podział na małorol­
ną, średniorolną i bogacką jest konieczny. Te 
trzy grupy młodzieży nigdy nie żyły u nas 
w zgodzie. zawsze istniała między nimi mniej· 
sza lub większa przepaść: ilość posiadanej zne· 
mL 

Z młodzieży bezrolnej i małorolnej rekru­
towała się liczna pra:ed samą wojną w na­
szych stronach grupa parobków, pracującycn 
w okolkznych dworach i u bogatych chło­
pów. Ludz·ie na podstawie obowiązującego 
prawa zwyczajowego poz,bawieni naw~t for­
malnych praw wolności i równości. z tej bie· 
dnej młodzieży I'ekrutowali się również ban· 
dyci i złodzieje, jakże często kierowani, a na­
wet fililansowani przez bogaczy. 
Drugą grupę społeczną stanowiła i nadal 

stanowi młodzież średniacika. Część jej w zar 
leiności od układającej się k·onstelacji wpły­
wów poUtycznych i warunków gospodarczych 
pr.zechodziła na stronę bogaczy, inna część 
trzymał.a się z młodzieżą biedniacką. Istotna 
cecha naszej śred'niackiej młodzieży to -
stałe wahanie się_ po'lityczne: 

Ostatnią wreszcie grupę młodzieży stanowią 
bogaci. Na nią ,;po mieczu i kądzieli" <:rekały 

r 
Ucząca się młodzież naszej okolicy , 

gąszcz kruczych włosów, połyskliwość ży­
wych, bystrych ócz, przypominały jej teraz 
do złudzenia tatarskiego chana z buławą. 

Znała na pamięć jego odpowiedź, chodź znała 
jego bunt. Na własną rękę odczuwał swój 
wrzód ' wydziedziczonego z praw człowie­
czych proletariusza. Lecz gdy chodziło o cu­
dzy bunt, szczególnie o przykarcen~e buntu­
jącej się rodziny, wyiaziło z niego upośle­

·dzenie społeczne, Illiby wąż z wyleniska. Jak­
, by chciał zedrzeć zasłonę z własnych oczu 
i córki i przez to ukazać prawdę, krzyknął: 

' - Zrozum, żę co · wolno. letnikom to nie 
tobie! Zr:ozum, że co letnik!i fu nie ty! Tobie 

· Się godzi mffceć i pracować! Godzi ci sie iść 
do letników na słuzbę!' A •w pola ci sie godzi 
wyjść nie po przyjemność t ino po znój! do 
roboty!_ 

Rozbudzona krzykami zapłakała roczna 
d2Ji.ewczynka, dźwigaJąc z kołyski główkę do 
g(iry. Matka wzięła d2liecko na ręce i usiadła 
na ławce. Wyjęła wyschniętą, flakowatą 

pierś, wsadziła do uSt dziecka sczerniałą 
sutkę. Wikta przysiadła się obok matki, · mil­
cząca jak po pogrzebie. Zaniechała dyskusji 
z ojcem, choć cisnęła się jej na usta odpo­
wiedź że przy pracy w polu także może być 
przyjemme. Wiedziała, że z mm nie nawo­
juje. W swoim upośledzeniu odmawiał nie 
tylko przyjemności. ale wszelkich cech 1udZ­
kiieh jako niższemu -gatunkowi człowieka. 
Teraz chciała koniecznie powiedzieć coś na 
załagodzenie. Po chW!ilowej zadumie posta­
no'Ariła podzielić się własną radością. Onie­
śmielona jeszcze oznajmiła prawne szeptem: 

- Jadę do Krakowa. · 
- Na słuzibę? - zainteresował .się wszędo-

bylski, o cienkich tlszach Antoś. 
- Nie na służbę, tylko na wycieczkę 

sprostowała z przechwałką. · 
- Za co? - ożywiła się matka. 
- Ksiądz mi da za darmo bilet . 
..:.. Lepi zeby ci dol za bilet piniądze 

poddał rzeczową myśl Antoś. - Kupili 'Qy 
·my se zimnioków i jęcmi:enia. 

Na twarz Wikty wypłynęły rumieńc~ obu­
rzenia. Brzegli.ęta w kierunku brata fuknęła: 

KR _Ę 0 U 

- Nie będę przecież żebrała! 
-;-, Nikto ci zebrać nie kazuje! - OJC!ec za-

cisnął pięść i uderzył w stół . ;- Ale na dzie-
ci zarobić tobyć juz mogła! ' 

- Nie moje dzieci! - zbuntowana do · żr-
wego pisnęłą. ' ' 

- Nie twoje dzieci?! - milcząca dotych­
C,Z;łS matka. zerwała się z ławy . : zatrzęsła 
dzieckiem nad gło:wą córki . qst,atkiem · sił, 
płaczliwie. - Ale łojce twoje, łojce! Takie 
dziopy jak<' ty pomogają · . juz łojcoml Takie 
podgórzanki to { na cetynę chodzą, na ko. 
paczki, n11 . zą.roblsi . - a tu cało · zjedź cięza­
rem ! Miej rozum, ześ jest cięzarem łoji:ów! 

- Jesce \:Io szkoły chodzi . - wtrącił st>o­
kojmej ojciec. - Ale jak skońcy t.en ostatni 
rok, więcy riie pódzie. Musi se wybić na~ę 
ze łba! ' , 

Wilia- .stanęła przy drzwiczkach blachy 
blada jak ściana. ·Przestraszona móWlla 
z uporem: · . . . 

- Do Krakowa na wycieczkę pojadę. 
- O cem? - zapytała porywczo i;natka. 
- Ksiąd~ ińi da bilet. . ' 
- Ale jadła n:ima na drogę. Co se w~zmte! 

do jadła? 
- Brajki w zeleźnioku! - skręcał„się . od 

śmiechu Antoś. 
Rozindyczona niecnym żartem - wy)Valiła -

język i wypadła na pole. Ja~ · n.a drewni.a­
nych nogach powlokła się miedzą ku :stp­
dole. 

Z góry od lasu wracały podgórzanki .. Ugi• 
nając się pod pękatymi brzemionami cetyny 
figlowały hałaśliwiie . ' Gruba Ańda nuciła 
przyjemnym, smętliwym głosem: 

Słoneczko na zachodzie 
Mój miły odprowadź mnie 
Odprowadź mnie za las ' ' . 
A ja cię jeszcze raz 
I tam · się rozejdziemy - - ~ 

Wiklta stanęła pod stodołą i · patrzyła bez. 
myślnie w pękate ' brzemiona. cetyny · ginl(ce 
za zakrętem. · 

Marianna Kościńska 
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Klub sportowy we wsi s.„ 

zawsze wszystkie zaszczyty w gm1rue. Mło­
dzież ta kumała się z dworem, plebanią 
i wiel'kochłopską oligarchią. Dziś już dworu 
nie ma, nawet i plebania, pozbawiona tego po­
tężnego sojusznika - osłabła politycznie, ale 
bogacze są i mają znaczenie Są to nawet nie­
ra-zi starzy działacze polityczni, których rady• 
kalizm ograniczał się do ·;1alki z dworem 
Oni to zapisali na swoje konto reformę rolną. 
I chociaż nie chcą wyjść poza ramy tej chłop­
sko·burżuazyjnej (antyfeudallilej) rewolucji, 
mają tu i ówdzie pelityczny wpływ. Na te za­
sługi ojców !)Owołuje się nasza bogacka mło­
dzież. 

W rzeczywfa<tości ·valczą u nas ze sobą dwa 
obozy polityczne: młodzież drobnorolna z mło­
dzieżą bogatą. Sredniacy nie mają ideolo,fl, 
ale skłaniają się coraz wyrażniej L .i biednia­
kom, wchodzą za ,,imi w szeregi koła ZMP, 
które w ' planowy, zorganizowany sposób pro­
wadzi walkę klasową. Bogata młodzież cho­
dzi lUŹem, pozornie obojętna, w gruncie rzeczy 
wroga zachodzącym na terenie naszej wsi 
przemianom społeczno - kultu!I'al:iym i gospo­
darczym. 

3. NASZE KOł..O PRACUJE 

Gminę naszą stanowi 10 wsi, z których B 
liczy do 1.000 mieszkańców, albo nawet liczr 
bę tę przekracza. W każdej wsi istnieją więk­
sze lub mniejsze koła ZMP. Członkowie tych 
kół. to przeważnie dawni, często jeszcze przed­
wojenni .,wiciarze" i ZMP-owcy. Sytuacja 
charakterystyczna dla 'Rzeszowskiego. Kaixle 
koło posiada świetlicę, gdzie odbywają się ze­
brania, pogadanki, odczyty z dyskusjami, czę­
sto : przedstawiema zes·połów amatorskich. 
\"' każdej świetlicy można czytać czasopisma 
młopzieżowe - „Nową Wieś" . „Pokolenie", 
miesięcznik „Nasze koło pracuje" i inne, prze­
ważnie o treśC1 gospodarczej - .,Chłopi". 
„Rolni'k Polski" . .. Gromada" i-inne. Kai.!e 
koło jest dobrze zaopatrzone w prasę-i na do­
brą sprawę jego człon!kowie powinni dobrze 

orientować się w sprawach politycznyd. 3po­
łeczno - kulturalnych i gospodarczych kraju. 

·Niestety, jest jeszcze spora grupa zorganizo­
wanej młodzieży. która nie bardzo zdaje so­
bie sprawę z etapu, na jakim kraj nasz i wieś 
się a:nalazły, nie widzą nawet perspektyw roz­
wojowych, nie rozumieją więc głębokiego sen­
su walki klasowej, oczywiście, że członków 
społecznie nieuświad - niónych spośród mło­
doieży bezrolnej jest stosunkowo mało. Liczę, 
że jakieś 20 proc., ale fakt ten utrudnia ' · du· 
żej mierze pracę koła. 

Jest sporo pr:zyczyn tego stanu. Znaczna 
część młodzieży musi ciężko pracować przy 
gospodarstwie. Niektórzy chodzą nawet na 
.,doróbkę". , Przemęczeni fizycznie, nie mają 
niera7 siły do pracy w kole. Są tacy, którF. 
warunki ~ospodarcze ~amknęły drogę iio 
szkół, częsło wtó1 ni analfabeci . Nie jest rów­
nież dqbrze z instrukcjami Ile strony powiatu 
i wojewód2ltwa. 

Ogólnie jednak biorąc większość naszych 
Zetempowców daje SÓbie radę z pojmowa· 

Mnzykanci · naszej okolicy. W środku stoi 
Józef Sumara, klęczy MihaJ 



„W I E S- Str. n 
n!-em problernat,1d na:sze.go ustroju. W dysk.u­
s3ac:h,. które prowadzlimy wszędzie, ~e ~ 
d~! Wll<:lać wu-a.stający wpływ czytelnicbwa 
roznego rodza1ju prasy i książek. Widać w 
konkretnych o9ią~ęci6ch. 

M!.ślę, że koło ZMP .z naszej wsi może sta­
nowic reprezentatywny dla całej gminy przy­
kład. Wedłlug opinil Zarządu Powiatowego 
z~~ jesteśmy najlepszym kołem w powiecie. 
Otoz nasze koŁo liczy przeszło 60 członków. 
Są to wyłącmie dawni i · powojenni wiciarze. 
Z ch"'.'i'lą powstania ZMP (akurat rok temu) 
weszliśmy w szeroki nurt tej OI\ganizacji Ela· 
komicie poszerzając nas;i,ą dotych~oową 
d.~ałaln~ wk.iową. !ideo1ogicmle wzbogacl­
hsmy s1ę o S~JUSZ chłop,c;k;o-robotniO"Ly i ro­
zum.1eruie, następującej Po walce .P reformę 
rolną, wailti kllasowej wewnątrz z pozostał-OŚ­
ciami po kapirt:alizmie. W ten sposób my -
wiciarze, przesunęliśmy się na nawy ~t.aip re­
wolucji, której cele są już zgodne w zupełno­
ści 1lJ rewolucją proletariacką. 

Gdyby tak spisać pozycję po pozyojł w na­
szych osiągnięciach, · zajęłoby to niemało 
miejsca Naprawialiśmy drogi gromadzk:e, po­
ma~ali przy elektryfikacji wsi, zelektryfiko­
waliśmy własnymi s:łami świetlicę i urządzi­
liśmy ją dosłoWillie z niczego. Nasz zespół ar­
tystyC7llly ma już d<ib:n&, usitaloną w gmim.i.e 
O!Pinię. W twardej pracy nad sdbą doszli na· 
Bi muzykanci do WSpani11łyoh rezultatów. Czy 
wiecie, że taki samorodny ta1ent - Józef Su­
mara (1928 I"OC7lilik!) opanował tak dalece 
Skrzypce, fortepian, organy, harmo.nię i na­
wet saksofon, że gra laltwiej&ze utw.ory Bacha 
(na organach), Beethovena ii. Chopina? Nowak 
Edward - najlepszy harmonista w okolicy, 
Chłopecki Władysłaiw i Mihaj Wbadysław 
znam sknypkowie. P!rned wojną może -by do­
rabiali „tangowaarlem" tPO weselach i ptjac­
kich zalb6wac'h, d7liś uczą chłopów Obcowa­
nia z prawdziwą pomką muzyką ludowo-naro­
dową. I naS:i sportoiwcy .znani są w okolicy 
(zbudowaliśmy boisko). Dziś prowadzimy nor­
malne rozgrywki spomwe o miS-trzostwo 
~y. . 

ł. AWAMS l!fA PltZODOW!Ol[A 

Chciałbym Wam opaw.iedzieć na przykładZie 
niojej gminy o pewnym awansie spoiecznym, 

Marła" Młnłas • 

~tóry, jak dotąd, nie doczekał się dziejopisa. 
Rozumiem, że kiedy d2Jiesiątlti i setki tysięcy 
młodych chłopów odchodzi do wyżej niz wiej­
ska oorgGnizowanej produkcji fabrycznej -
to jest aiwarui. Kiedy masy mł<l!dzieży wycho­
dzą 7.e wsi do średnich szkół i na wyższe u­
czelnie - to także jest awaTl'S społeczny. 

Ale nasmi organizacja młodzieżowa po_7JWQ• 
lila SWIOim członkom , zająć odpowJedzialne 
stan0<wlska w !kręgu gminy. Połowa pracow­
ników Zarządu Gminnego to dzisiaj moi ko­
ledzy ZMP-owcy. GdZli.e by kto przed wojną 
mógł u DS6 pomyśleć, że zwylkły syn nieu­
C?JOnego, drobno~o chłqpa zostanie refe­
rentem podatkowym. A my mamy już nie tyL 
kio referenta podatkowego, ale także k<>nMm­
danta S. P., sekretarza koła ZSCh, bibliote­
ka.na. I w Gminnej Radzie Narodowej zasia­
dają przedste.'V.lliciele młod?Jie'Ly. wsz-yscy wr 

żej wymienieni nie poeiadają ~e ~ 
niego ~m.ałcenia, a.ile posiadają za•to wy-
rob,,ienie społeczne. , 

:Przodownicy na ~lu gminnym i gro­
madzkim wyrasta.ją u nas beZJp<>Średnio z ma­
sy drobnorolnych i średniorolnych chłopów. 
Odbywa się proces awansµ społ~ego w 
kręgu gm:i.ny. 

P01Woli, ale też i nieust.annie przejmuje 
młod2'ież w swoje ręce kierawnictwo gminą, 
decyduje o jej najistotniejszych sprawach. 
Dawniej „urzędy" przejmowała młodmeż bo­
gata. Daliś probuje om wszelakimi S(p()SOibami 
obalić wyrosłe z dołów ~eC2'lrl.ych wsi au· 
torytety przod.ownticm. Posłu~je się plotką, 
inrtrygą, nieraz fa.hszywym o9karleniem. Ma 
to jednak swoje dobre S11:rony, mobilizu1e bo· 
wiem nasz aktyw do rzetelnej pracy nie do­
puszczające; żadnych zarzutów. 

5. W PRZYSZŁOSC 

Niedawno spotkałem na drodze wracające­
go z gminy, podobnie jak je., pewnego bied­
nego, . st.arszego już chłopą. Mieliśmy przed 
sobą 3 knn dTDgi. Wywiązała się międizy na· 
mi długa rzeczowa rozmowa. Jej temat - ta­
nowiła młodzież t:cząca się w miastach. Mój 
rozmówca cofnął się do odległych wspomnień 
w dawne lata, kiedy pawstawał galicyjski 
ruch ludowy. Przed wie~ką, pierwszą wojną 
sporo młodzieży uczyło' się. Wychodzili podob­
no na wysokich urzędniików, a nawet prOO'.e­
sorów uniwersytetu. Ale równocZJeśnie wcho­
d2Ui w klasę mieszczańską, a1lbo, jak mówił 
ów chłop - w pański ruch lud~. Z hra­
biami chodziła nasza bogata mlQdz1eż oglądać 
oblicze cesarza Franciszka. 

W latach międzywojennych szkolne progi. 
ea wysokie były dla chłopskich nóg, za cięż­
kie drzwi dla chłopskich rąk. W tym czas.ie 
uczyła się wyłącznie i:nłodzjeż bogata. Z na­
szej wsi O'kolo 10. Tylu właśnie mamy boga­
czy. Driś ów 2-mOTgowy chllop ma syna w 
średniej szkole. Od samych smutnych wspom­
nień przeszliśmy do współczesności. Mówiliś­
my, ilu nasza gmina wyda w najbliższych la­
tach inżynierów, lekarzy, nauczycieli i in­
nych p:racowini'ków. Było o czym mówić. Z na­
ST.ej w.Loski (jednej 21 10 w gminie) uczy się 
ponad 20 chłopców i dziewozą•t w szkołach 
łtednkh i na wyższych uczelniach. Już v 
przysizłym, roku otrzymamy dwie nau'-Lyciel­
ki. Będą ~racować wychowankowie liceum 
handlowego. Wszyscy są aktywnymi członka­
mł ZMP i wszyscy pochodzą z drobno- lub 
średnliorolnych gospodarstw. Czekają na nich 
nasze gromady, czeka' gmina. 

Znowu wracam do wspomnień, do przed­
wojennych lat, kiedy to chodriłem do skrom­
nej s.zkółłki, w spodniach, na których poko­
lenia zaznaczały się łatami. 
Dziś jestem skłonny do coraz większego op­

tymizmu. Młodzież naszej gminy aiwan.suje 
w~nnie: na pr.zod.owtników gromadz­
kich, na nauC7lycieli ludowych, na lekairzy, e­
lronomi'stów i inżynierów. Oddala nas szybko 
od cz!lS<>w, o których mówił wracający 1lJ gmi­
ny stary, drobnorolny chłop. 

,. 
.~ hlł „.- Artv.kul dyskusyjny 

ś ro d ó•w i s k a Do i rz.·a fo .ś ć do . zÓwó'du 
... 

~\. prawa szk-'ł rolnkżych w Polsce U.. nych warunków ~ P«90nel mlo­
y ' dowej przedstawia się :zupełnie ina. elf' nie ma~c innych WAMÓW - pt'Ą)'jmaje 
' czej nit w:, l?.P.1.~ ·~ q!ńem atmy ł -~ . . ~ 
~ g~ ·aa~ b';ił 'uenlilooCąlko~· '"'" Tu ,,,,~~~ ·~-' -

w:!en ~t wiadomości facho- D2ll.eli ~ ~ IEk9łY na k8ka grup, 
wych, zazwyczaj 21 punktu w.idzeaia w mleżnośoi od~ lldroły, np.: roJnk:za, 

IOSP<>darowartia fol~rcznego - a więc ob- hodowlana, ogrodnicza, llntematowa, stolar­
cego dla gospodamwa drobno _ chłopełde- .ska t ~dltowa. •Grupa rolnicza wykonuje 
go, 11 pominj,ęclem kwestii socjalnej. prace_ ZJW'i,ązane s ~ctwem, hodowlana 

Uczndaw.ie byli odseperowywani od środo- 21 :Inwentarzem .tywym, :lniternatowa - WS7.el­
wisk~ Ciągła kontrola nie dopuszczała, aby kie prace zw.ią~e z internatem, stolarska -
uczen mógł wydostać -się poza obręb szkoły prace w stolarn.i., porząąlrowa - porządek 
i wziąć udział w życiu najbliższej wsi., w ży-. w podwórzu, . ogrodnicza - prace w ogro­
mu jej młodzieżowych organizacji A prze- cizie,, jak sadzentle WM"ey'W, - pielonki itd. 
cież celem inicjatorów pierwszych szkół rol- Jak wyglądał pod2Jiał prac? 
niczych było przygotować przodow.n:ików Dla, p~ykładu podam podział prac w gru• 
w prowadzeniu gospodarstw swoich w du- pie rolniczej. 
chu zdobyczy naukowych, podnoszenia kul- Do stojącej na. koryt~ w . d~uszeregu 
tury rolnej i brania czynnego udziału w ży- grupy podchodzi nuczymel . rolnictwa lub 
ciJu społecmym środowiska (Dziubińska za-. zastępujący go instruktor, rzuca badawczym 
ranie"). · " okiem po uczniach i zacz:Yna wybierać po 

Niektóre ze szkół rolniczych ży?y tą trady- · kilkur do pos~ególnyc}l prac. Kierµje Się 
cją i dawały dużo pozytywnych wiadomości przy tym siłą fieyczną. Wygląda to na daw­
młodzieży i były ustosunkawane jak najle- ny podział prac w f.olwarkach przez rządcę 
piej do środowiska - lecz talcich· było ma- lub ekonoma. 
ło. Wliększość - to szkoły, z których duchem Wskutek takiego pod:ziiaht jeden z ucz. 
i meOO<iami wychowawczymi walczyli wicia- niów będzie przez cały sewm klepał kosy, bo 
rze i ludowcy na łamach postępowej prasy umie to z domu; inni będą cylko .orać, czy 
chłopskiej przez _całe dwud2liestolecie nie- nakładać nawóz, bo są slilni; inny będzie 
podległości. przez cały odpowiedni _cz;as szczepił drzewka 

W Polsce Ludowej szkoły re>lnicze wkro- - bo tego nauczył się sam w domu, a resz­
czyły .w nową fa?.ę rozwojową. Oświata rol- ta, nieodznaczająca S:ę czymś szczególnym, 
nicza stała się powszechną, dostępną dla słabi, będą pie1ić, pielić i piel:ć, buntawać 
każdego, pragnącego się uczyć. Szerolm sy. się i sarkać. 
stem $.zkół przysposobienia rolniczego, gim- W szkołach tych dochodzi często na tle za­
nazjów i liceów rolniczych pok;rył gęstą sie- jęć prakiycznych do nieprzyjemnych incy­
cią teren Polski. I młodzież wypełn~a szkoły 
masowo. 

dent.ów ndędr:y 
:mięcia. 
. w m,.ch- szkoładl llOiałczfcb prace w .,. 
apłldat-st•·~-„. ~ ,- ~-"Ja 
semnowydl ~kech m,.em-,di, a mło­
d2ież uczy ~ tylko teor.14. 

I piel'1nlP;y i drugi gystem jeet ~. 
Szkoły mldc:ze są szkołami zaW'OdOWl"Dll 

Ucaeń oQ:zymu;ięc;r maturę li~ w szk<>­
le rointiczJe1 uzyskuje tytuł tedmika rolne­
go. Ma stanąć na odpowiedzialnym odcinku 
Pl"ac:r w rolaldctwie C7Jy a~onomii społecz. 
nej. 
· ~ może być dobrym pracownikiem czło­

wiek, który w czas.ie pobytu w szkole przez 
wszystkie. sezony klepał tylko kosy, czy wy­
konywał tylko pewną; stałą czynność, bo ją . 
umiał jeszcze z domu, lub ciągle pielił? Czy 
może być do~rym pracownikiem ten., który 
tylko uczył się teoretycznie, nie biorąc czyn­
nego udziału w pracach gospodarstwa? 

Pewnlie, że późniejsze życie nauczy kh 
i mogą być jeszcze bardzo cennymi agrono­
mamlt. Społeczeństwo · 1ednak wymaga, aby 
już szkoła przyge>towała chłopca czy dziew­
czynę do społecznej pracy agro-technicznej. 

Mamy tak piękny przykład w naszym 
przemyśle przekraczania norm pracy, współ­
zawod:nliotwa, pracy zespołowej, racj0nal'i7.a­
torstwa Ud. 

Dlaczego te wzory pracy polskiego robot­
nika nie są intensywnie przeszczepiane na 
teren szkół rolniczych? Dlaczego młodzież 
nie jest zaa-ażana wyczynam.1 naszych górni­
ków, metalowców, hutników, odzieżowców, 
murarzy i innych? 

D1aC2ego hasła współzawodnictwa na wsi, 
polecane prrez przedstawicieli centralnych 
władz z,riążku Młodzieży Polskiej znalazły 
oddbr!*- wśród· p;raoownik-Ow fizy.cznych 
w majątkach pań9twowych i u części mło­
chJie-!y z · gospodarstw drobnorolnych, a dalej 
nie miałyby sięgnąć? 
Zdążamy do socjalimlu. Ale c:zy S7.koły 

rolnlicze nadążają za klasą robotniczą i szko. 
łami zawodowymi innych resortów, gd2Jie 
wa!"sztaty i praoowniie są podstawą szkole­
nia? 

Zajęcia praktyC7llle w szkołach rolnńczych 
P<>W_'inny być oparte na normach, na współ• 
zawodnictwie, na pracy zespołowej, na efek­
cie robotogodzin, na . przeliczeniu pracy na 
produkt, na jej wydajność. 

BezPośrednii, rozumowy udział ucznia 
w pracy wpłYnie !również na ulepszenie JeJ 
i ~ększenie wydajrwśei - ~e Slię 
racjonalizacja prac rolniczych, śpiąca do 
d:Zliś jeszcze, a tak pięknie r<>zw:ijająca się 
w ilrmych gałęziach naszego życia gospodax­
czego. 

Zajęcia praktyczne w szkołach rolniczych 
powiinny być rorz;praoowane przez poszcu.­
gólnych nauczycieli ii umieszc;zone w dzien­
niku , jak każdy :inny przedmiot. 

Nauczyciel do zajęć praktycznych powi­
nien przygotować się ka.Zde>razowo solidnie, 
aby czas pracy ucznia nie został zmarnowa­
ny, -aby każda minuta dała pożądany efekt. 

Czy to jest trudne? 
Dla ZOII'ientawanii.a podam kilka przykła­

dów. 
W ubiegłym roku, kliedy przez okres ferii 

letnich prowadziłem gospodarstwo w Pań-
stwowym Liceum Gospodarstwa Wiejskiego 

W poc'lJątkowych latach powojennych szko­
ły rolniicze walczyły z 011łym szeregiem nie­
dociągnięć !I. trudności. Nieumeblowane lo­
kale, brak · sił nauczycielskie~ pomocy szkol­
nych, podręcznlików i progiramów. Chęć i za­
pał nauczyciela i uczniów pokrywały wszyst­
kie braki.. 

Z sanatorium na kurs społeczny 
w Dąbrowie Zduńskiej, starałem się pracę 
uc-rennic, będących na praktyce, ująć w ra­
my konkretnych efektów. 

Dziś zmieniło l!lłę dużo. 
Mamy już dobrze umeblowane lokale, pro­

gramy przemyślane i ujęte w system jedno­
lity. Zwiększyła się ilość personelu, dostar­
czoneg<> przez akademie ,rolniicze. Pracown!e 
zostały zaoptrze>ne w pomoce naukowe, a li­
czne podręczniki zastąpiły początkowy wer­
bali'Zm nauczania. Agrcmom:a społeczna, eko­
nomika, zagadcienia z Pe>lski współczesnej 
i uczniowskie spółdz!elnie wyżywienia uno­
wocześmły szkoły rolnicr.e i wprowad7liły je 
w tok i tętno żyC:.a Polski Ludowej. 

Jednak nie wszystkie początkowe niedo­
ciągnięcia szkół rolnicz'Ych zdołano usunąć. 
Powstały dwie i to bardzo ważne sprawy, 

które do dziś nie są ujęte programem, ani 
rozp:raoo'wane: Zostawione są do swob,odne­
go uznaruia przez grono nauczycielskie, które 
nie zawsze wywiązuje się dobrze. Są to za­
Jt:cl.a pra\ttyczne i wkład be'Zpośredni mło­
dzieży szkolnej, nauczyciel&~ i szkoły 
w środowisk.o wteJskie. 

Personel dawnych szkół irolniczych nie mo­
t.e w Większości wyzwolić się z przeszłości 
4. dostosować zajęć ~raktycznych c\Q zmiell,'ioc 

Otr:1:ylmaobem list od st. OMI, którego ~agment 
pamiętmka pt. „Dzieciństwo« czyl>e1nicy „Wsi" 
pokwiitowaJ4 wie!Jll pochlebnymi lista.ml. do re_ 
da.kcji . Młody nauc:llyclel glmnag:j&lny z Sandomier­
slfilego OOeDWlał slfl do mnie - prywatnie ~ po 
dlu.ższe.1 ~. Pisatlśmy przedtem do siebie. 
Oceniłem k1ilka prób nowelistycznych - ujemnie. 
Błędy wlllklazywały na obciążenia światopoglądowe 
ludomańsk:lie i na booowocność idleatllSJtycmiej wie­
dzy, jaką uzbrojcmy został :mlody plsa;rz, dla po­
znania =eozywLsitośc.i społecznej . Potem przerwa, 
milczen~e. I ten llst - prywatny. Niech mi to bfl­
dzie jednak wybaczone, że go ogłaszam. Ta nie­
dyskrecja odstania prawde rośnLec!a nowego żyela 
w PoJsce. Przen:llca.nie nim mlodzydl - jaik: ba.rdzo, 
ezjl'ta:jcle: 

~. A. K.. 

Miałem przyjechać do Reda.kej i zamie.st 
do Łodzi pojechałem do sanatorium w Zako­
panem. Upłynęło sporo czasu - sied?.ę tu 
jeszcze - ostatnie na szczęście dni. To jest 
dopiero realizm, Redaktorze. Chleb i woda 
mrodych lat, rozbi·janie muru przeszkód za­
pałem i ~orem chłQPaka wiejskiego - ZTo­
biły swoje. Znalazłem się w sana,torlum. Ale 
to nie ważne. 

Do „końca" pod.opno jeszcze dailelm i d~ate­
go ożyłem na nowo. Znów się we mnie życie 
l'Jbuntowało i pófdę mimo wszystko naprzód. 
Bo sanatoril\lm to wyspa rozJbitków_ i buntJoW"' 
~i\ków: j~oczęśnie_. 

. Przykład pierwszy. 
Łachmany ludzkich dstnień buntują się Dziesięć uczennic w wieku od 15 do 18 lal 

przeciwk-0 niesprawiedliwości losu. Niektórzy skońceyło w:!ązać snopeczki po żniwiarce na 
składają ręce i patrzą gdzieś - mówią, że do ' polu 0 powierzchni 1 ha o godz. 11 i 5 minl,lt. 
nieba. O pomoc - ozy zmiłowanie, czy cud. Po ~5-minuto~ odpoceynku. zaczęliś~y 

Ale i w nich w końcu re><Wi się bunt. StaWlać snopeczki w. men,dl~. U~~ ~e 
Głucho wiid,ocznie w niebiosach. Widzą tam barozo ~hcia~ staWl:ać twie;dząc, ze nie 

pustkę i nienawidzą. Mies2aniina, ~atwani- - opla~ .S1ę juz do połu<i?da, { J. do godz. l~. 
na uczuć, myśli. żal mi tych lud_zi. A oto mój ?J'reszC1e zdecydow~ły. się stawiać ws~stkie 
współtowarzysz z werandy .- nauczy~el. · Je~e~ rz~d. Na' m.oJą Jednak prppozyc3ę. po­
Przepłaoował 29 lat w szkole w najgorszych dziel~y mę n!il d'Wle połowy po pięć i zaczęły 
przedwojenfiycli watun!kaeh · w dQ:Sznej iaJbie, stawlać całą szerokość pola \}' dwa rzędy 
gdzieś na mokradłach. Dźisi.~j jest już cieniem mencUl: Oświadczyłem im, że tyle zestaw:!ą 
człowieka. Pokazuję mu ręką góry, 'las, potok. ile zdązą. 
Jakby nie słyszał. My§ll o &wolm. Słyśzal, bo . Początkowa nn~hęó _ustąpiła .bardzo szyb­
odpowiada wreszcie: . ko. Zamiast ruechęC1 rozbudził się zapał 

- ~ mnie. kolego, żal s-zlkoły, chyba zde- · i. współzawodnic~. Moja rola ograniczyła 
chnę, jeżeli mi nie ipozwi0lą uczyć. . się d_o ham~arua ich .zapału. Efekt był ta-

P1mie Redaktorze, ··mieżdżam za 7 d!Ili. • ki, z& ~ rru?uty ~d. go?z. 12 stały dwa 
I wie Pan - jadę od razu na kurs miesięczny '- rzędy mendli o łączneJ ilośC1 237 sztuk. 
nauk społecmych marksizmu f.td. Przei'lłerri Dziewczynki były spocone i zmęczone, ale 
się trochę Pańskimi wywodami i S'pr.óbuję ' trzeba było w:!dzieć ·ich miny i entuzjazm, 
popracować dla siebie. Stracę rok, ale ' 1 bę- . jaki bił od nich z do~onanego wyczynu. 
dzie, mam nadzieję. mój czysty zysk, a jed- Po omówlendu wyniku i skalkulowaniu go 
nocześnie „kapitał ducłtowy". Jak pan widzi, w pracy druiówkowej uczennice wykąpały 
szykuję się do przejścia do obozu kapita.li:- się i ~o obiedzie dałem im jako prem1ę 2 go-
Ątów. Ale biada im wówczas. , ' dziny dłuźsią przerwę południową . Premia ta 
Przesyłam pozdrowiena · · l'l!le lwsl'Jtowała gospodarstwo nic, gdyż w 

. • .Sta.nisła.~ <>Nel ~rzelic:rendu na prac~ systemem folwarcznym 
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dziesięciu pracowników fizycznych satwiało­
by tę ilość mendli pvzynajmniej 1,5 godziny. 

Dwie godziny dłuższą przerwę poświęci­
ły uc:oonnice na lekturę. 
Przykład drugi: 
Przy motyczeniu buraków mstosowałem 

normy. Praktykantki same pracowały na 
prawach pracownika fizycznego z tym jed­
nak, że dzień pracy ich trwał 8 gOdziri. Resz­
tę czasu miały poświęcone na lekturę. 
Ośmiogodzinną normą było przemotyczyć 

cztery rzędy buraków. Pole było długie 207 
metrów. 

Nie było uczenndcy, która by nie wykonała 
tej normy li to solidnie. Lecz były i takie, że 
wykonywał.y motyczenie pdęciu, sześciu, sied­
miu a nawet ośmiu redlin, czy1i. 2000 procent 
normy (w czasie 8 godz.). Uczenniica wyko­
nująca 200 proc. normy, zarabiała dwie 
dniówki. wszystkie inne - stosownie do 
procentu wykonanej normy. 

Prz.v pracy najemnej, tegoż samego roku 
i prz,y tych samych burakach kobiety do­
ros~e Illie przekraczały nigdy motyczenia 
4 redlin w ciągu 11 godzin. Zestawienie to da­
ło uczennicom tym tyle, ile nie mogła dać 
żadna teoria ani nauczyciel, było ono jed­
nym z tylu konkretnych doświadczeń, pobu­
dzają·cych do twórczego, planowego działania 
w organizacjli. pracy volniiczej, 

Stanisław Marczak· Oborski 

„w 1 E s·• 

To są dwa skromne przykłady 0 mojej 
praktyki. Mógłbym przytoczyć ich dużo wię­
cej. Wspomnę tylko, że cała praktyka waka­
cyjna uczennlic w ubiegłym roku oparta była 
na tym systemie. 

A teraz sprawa PTacy bezpośredniej tlcz­
Dliów li. szkoły dla środowiska. 

Ostatnio przedstawia się ona już duło le­
piej niż było to trzy, dwa lata temu. Orga­
nizacje młodzieżowe a szczególn'ie Z'wtiązek 
Młodzlieży Polskiej aiaoieśnia więź miiędzy 
fil'odoW!isk'iem a szkołą. 

Są szkoły rolnicze, gdzie świelica uczniow­
skiego koła Z. M. P. jest jednocześnie świe­
tliicą koła wiejskiego. Uczniowlie są członka­
mi i szkolnegQ, i wioskowego koła Z.M.P. 

Tak jest w Państwowym Liceum Gospodar­
stwa Wliejskiego w Dąbrowie Zduńskiej. 

W tej samej szkole barcrai.ej wyrobieni 
członkowie szkolnego koła Z.M.P. jeżdżą do 
okolticznych kół z referatami ideologicmymi. 

W 1947-48 r.. zachęciłem w PańStwowym 
Liceum Rolniczym w Czarnocinie uczniów 
klasy maturalnej do wykładów z zakresu rol­
nictwa, hodowli i ogrodni'Ctwa na kursach 
Przysposobierria Rolniczego. 
Maturzyśed wciągając si:ę w nauczanie . za­

smakowali w tej dziedzinie pracy i po uzy­
skani.u świadectwa dojrzałości część lich wy­
brała zawód nauczyciela szkoły rolniczej. 

W ubiegłym roku szkolnym system ten 
przyjął się w Państwowym Liceum Gospo­
darstwa Wiejskiego w Dąbrowie Zduńskiej. 
Uczniowie prowadzili w ciągu jesieni, zimy 
j, wczesnej wiosny trzy zespoły Przysposobie­
nia Rolniczego na terenie gminy. Zespoły 
cieszyły się dużą frekwencją. (Dokładnli.e to 
opisał w j'ednym z numerów tyg. „Wieś" Jó­
zef Grabowicz - jeszcze jako lłczeń drugiej 
klasy liceum, biorący udział w tej pracy). 
Chciałbym zwrócić uwagę nauczycielstwu 

szkół roln;i'czych na ten system pracy bezpo­
średnii.ej uczniów, nauczycielstwa i szkoły 
ze środowiskiem. Młodzież szkolna w tym 
systemie korzysta bardzo dużo. Przygotowu­
jąc się do wykładów, powtarza i ugruntowu­
je matar.iał, z którego będzie zdawać matu­
rę. Ponadto styka się bezpośrednio ze wsią, 
z jej boląozkrullil, życzendarni, z młodym ele­
mentem, wśród którego niedługo I>Teyjdzie 
jej pracować. 

Na rok szkolny 1949-50 uczniowie w Pań. 
stwowym Liceum Gospodarstwa Wdejskiego 
w Dąbrowie Zduńskiej ułożyli sobie już plan 
pracy. Przewli.duje on zwiększenie kół Przy­
sposobie:nrl.a Rolniczego do . pi~ciu na terenie 
gminy w poo-ozumi.eniu ze Spółdzielnią Mle­
czarsko - Jajczarską w Łodzi, przeprowadza. 
nie pokazowego żywienia krów, w różnych 
punktach gmliny w gospodrurstwach mało­
i średn'iorolnych chłopów. W ten sposób ml<>-
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dzież szkolna chce wziąć konkretny udział 
w rozszerz8llliu zakresu akcji „H". 
Młodzież zaplanowała również przeprowa­

dzenie planowego ukiszania pasz jesiennych. 
. aby przez to wpłynąć na zaopatrzenie się 
gospodarstw w tanią paszę soczystą. 

Aby młodzież mogła sprostać swym zamia­
rom, dyrekcja Państwowego Liceum Gospo­
darstwa Wiejskiego w Dąbrowie Zduńskiej 
urządza pracownię hodowlano - mleczarską 
jako warsztat prac przygo4:ową.wczych. 

Wkraczamy na drogę do socjalizmu, na 
drogę gospodarki zespołowej i uspółdziel­
czonej. Szkoły rolnicze nli.e mogą stać na 
uboczu w tym marszu, a przeciwnie - przo­
dować w nim. 
Artykuł mój traktuję jako dyskusyjny. 
Proponuję,, aby na łamach „ Wsi" rozwi­

nąć o porusronych przez mnie zagadlllieniach 
dyskusję, abY' wszyscy (uc:z111:iowie, nauczy­
ciele szkół rolniczych, młodzież z kół wiej­
skiich i chłoPi starszego pokolapa), którzy 
os'.ągnęli jakieś zdobycze racjonalizatoirskie 
na tym poiu, podzie~ili się nimi dla wyłowie­
nia nowych rnefud i zastosowania ich. C'zas 
przerwać błąkanie się, jak dotąd, rozproszo­
nych indywidualnych wysiłków stosujących 
różne przestarzałe i szkodliwe nieraz syste­
my pracy wobec zmienionych ekonomicznych 
i społecznych warunków w Polsce Ludowej. 

Ma.rian Mimas. 

DWIE K ~·o M· E D I E 
'~ westia: czy warto wydawać w publl-
1111 kacjach książkowych teksty dramaty_ 

-411 czne przeznaczone do ,grania w teatrze 
- została już dawno rozstrzygnięta. 

Warto i należy. Dobrze się też stało, że !różne 
iinstytucje wydawnkze zapozna~y nas pra­
wie ze wszystkimi poważniejszymi utwora­
mi powojennej dramaturgili polskiej. Wyszły 
drukiem sztuki Andrzejewskiego i Zagór­
skiego, Bieńkowskiej, Brzozy, Flukowskiego, 
Hołuja, Kałużyńskiego, Kruczkowsk.:i.ego, Ku­
backiego, Świrszczyńskiej, Szanirawslciego, 
Ważyka, Zawieyskiego i innych. Działo się 
natomiast gorzej, że do bieżącego roku nie 
mieliśmy ani jednego książkowego przekła­
du ze scenicznej Literatury ra~-eckiej, je­
śli nie liczyć wydanego w roku 1946 w Mo­
skwie (Wydawnictwo Ll.teratury w Językach 
Obcych) „Najazdu" Leonowa w przekładzie 
Gabrieli Pauszer. 

Zaniedbanie 1:o postanowiła naprawić 
Spółdzielnia Wydawnicza „Współpraca", za­
powiadając cykl sztuk czo!łowych autoi:ów: 
Erenburga, Korniejczuka, Simonowa, So­
fronowa, Surowa i innych. Pierwszy tomik 
serii zawiera komedię Isajewa i Galicza: 
,;1 u mówi Tajmyr". 

Inicjatywa wydawnicza niezwykle słuszna 
i godna poparcia ze strony krytyki, śW:lata 
teatralnego i czytelników. Nasza znajomość 
literatury radzieckiej byłaby niepełna bez 
lektury repertuaru teatralnego. Wiemy zre­
sztą, że awangardowość i znaczenie tej li­
teratury manifestuje się w twórczości dra. 
matycznej równie ważko jak w powieści i 
poezji 

Tym lepiej więc, że obok „Tajmyra" ma· 
my do zanotowania drugą pozycję. Spółdziel­
nia „Książka i Wiedza" wydała komedię P.ie­
trowa „Wyspa pokoju". Na marginesie jesz­
cze dwie pochwały dla wydawców. Publi­
kacja ,,Książki i Wiedzy" odznacza się piękną 
szatą zewnętrzną; publikacja „WspółPTacy" 
- niższą ( prawie o p·ołowę) ceną. Obie za-1 
!ety bardzo ważne. 

Zestawienie dwu sztuk byłoby ryzykowne, 
gdyby łączył je tylko przypadkqwy fakt 
równoczesnego wydania. Trzeba sobie zda­
wać sprawę, że między datą napisania jed. 
nej i drugiej minęło dziesięć lat („Wyspa" -
rok 1939; „Tajmyr" - 1948). Trudno też d?fi ... 
wić się stopniom sprawności: pisarskiej zna­
komitego współautora „Dwunastu krzeseł" 
i „Złotego cielca" Eugeniusza Pietrowa -
i młodych, zresztą bardzo utalentowanych, 
debiutantów Isajewa i Galicza. 

A jednak jakże uderzające jest zestawie­
nie egzotycznej wyspy na Oceanie Spokoj„ 
nym li północnego półwyspu Tajmyru, Pro­
blem obu utworów da się sprowadzić - mi­
mo wszystk.:i.ch różn6.c - do jednego mianow­
nika: jak ustrój sp~ecroo - gospodarczy 
kształtuje człowieka, czym stają się ludzie 
wpleceni w krąg kapitalistycznych machi­
nacji naftowych - i czym być mogą prze„ 
jęci ideą budownictwa socjalistycznego. 

Sztuka Pietrowa jest wyrazistą satyrą na 
mieszczański czy arystokratyczny (jak się te 
ci.asy zmieniają? to dzisiaj prawie wszystko 
jedno ... ) pacyfizm typu anglosaskiego. 

Rzecz dzieje się przed drugą wojną świa­
tową. Kapitali'sta brytyjski mr. Jacobs traf­
nie, ac:o?J z pełnym przerażeniem, przewiduje 
zbliżającą się katastrofę. Likwiduje więc 
swoje londyńskie interesy i WTaz z :rodziną 
ucieka na małą, nieznaną wysepkę na Pacy­
fiku. N.ie upływa jednak w.i'ele czasu, a na 
„wyspie pokoJu" tryska nafta. I od razu roz­
poczyna się piekło imperialistycznych kom­
binacji gosp·odarczych. Kiedy sytuacja zao_ 
strza się, w kąt idzie cała frazeologia huma­
nistyczna. Sztukę kończy rozkaz: „ognia!", 
wydany przez zaprzysięgłego pacyfistę -
ale do granic zagrożenia swoich kapitalisty-

*) Konstanty Isajew i Aleksander Galicz: 
„Tu mówi Tajmyr", komedia w 3 aktach. 
Przekład Aleksandra Maliszewskiego. War­
szawa 1949 r. Spółdzielnia Wydawnicza 
„WspÓłpraca", str. 116. . -

Eugeniusz Pietrow: „Wyspa pokoju", k>:>­
rnedia w 4 aiktach. Przełożyła Maria Witow­
ska, Warszawa, 1949 r. Spóldz. Wyd. ,,Książ­
ka i Wiedza", str. 126. 

cznych ilnlteres6w, swojej ka;piibalistycmej oj­
czyzny. 

„Wyspa" ma parę doskonałych momentów 
satyryc:mych np. kiedy mr. Jacobs, zmuszo­
ny do ustępstw na rzecz Japon:ili, po·śwJęca 
- oczywiście lejąc qzy !krokodyle - intere­
sy zaprzyjaźnionych tubylców, którzy naiw­
nie oddali się pod jego IOpiekę. Celność sfor­
mułowań satyrycznych Pietrowa uwidacznia 
kwestia pułkownika brytyjskiego, który w 
szczerej rozmowie z przyjacielem - pacy­
fistą - powiada po prostu ,,zło polega nie 
na tym. że istnieją wojny, lecz na tym, że 
Anglia osłabła". 

Znakomitym chwytem teatralnym jest ~ 
miejscowienie całej akcji komedii w tym 
samym wnętrzu z jednakowymi meblami. 
Tylko widok za olmem świadczy IO zmianie 
scenerii! i postępie wydarzeń. .Tacobsow;ie 
zawsze pragną, aby otaczający ich świat po-­
został taki sam - pod każdą szerokością ge­
iograficzną. 

W „Wyspie pokoju" nie ma ani jednej po ... 
maci, jak się to mówi, „pozytywnej". A za­
razem nie ma w niej „czarnych charakte­
rów". Mr. Jacobs z I aktu, nienawidzący 
wojny, wzbudza naszą sympatię. To nie jest 
zły człowJek. Dopiero dalsza akcja komedii 
ukazuje, jak jej bohater musi się zakłamać, 
popełniać jedną podłość iPO drugiej, kiedy nie 
chce i nie może sprzenieW!ierzyć się intere­
som swojej klasy - poSiadającej i pragnącej 
posiadać w nieskończoność. 

Wymowna jest :również beznad2liejna -
ch"JĆ pokazana w komediowym wymiarze -. 
sytuacja sekretarza Jacobsa. Ten zdolny ge­
olog skazany jest na marną wegetację w 
cieniu szefa - rekina. Brak mu sprytu, bez 
którego jego kwalifikacje naukowe są nL 
czym. „Zarażony naftą" - jak sam powiada, 
nie znajdzie !nigdzie szcześcia twórczej pracy. 

Isajew i Galiez operują podobną metodą 
wydobywania postaci z tła społecznego. Ich 
bohaterzy żyją jednak w innym świecie, dla­
tego inny jest ich los, !inna atmosfera sztu­
ki. 
Pomysł komedii jest bardzÓ prosty. We 

wspólnym pokoju hotelowym w Moskwie 
spotyka się czterech ludzi z różnych zakąt­
ków Związku Radzieckiego. Dyrektor admi­
nistracyjny krymskiego teatru, stary pszcze. 
larz - przodownik pracy, młodociany geo­
log i wreszcie przedstawiciel północnego pół­
wyspu Tajmyru. Ten ostatni wysuwa się na 
czoło akcji. Przyjecha'ł tylko na dwa dni, ma 
do załatwienia masę interesów związanych 
z zagospodarowaniem swojej placówki - a 
tu dostaje wiadomość o mającym nastąpić 
ważnym połączeDliu telefonicznym z Tajmy_, 
rem, na które trzeba czekać cierpliwie w ho­
telu. Czarna rozpacz! Ale przypadkowi 
współlokat.orzy przychodzą mu z pomocą: 
swój wolny czas postanawiają poświęcić 
sprawie dalekiego półwyspu. Skłania ich do 
tego sympatia dla entuzjastycznego tajmy­
;rzty'sty, wrodzona serdeczność radzieckich 
ludzi i zainteresowanie egzotycznym zakąL 
kiem. Dopiero w trudzie roboty pojmują, 
że pracowali dla wspólnego dobra, dla blis­
kiej im wsz.ystkim sprawy: rozwoju socjali­
stycznej gospodarki 
Łączą się z tym perypetie zręcznie nawią„ 

zanej intrygi opartej na nieporozumieniach 
co do osób (w ~ę wchodzą dwde urocze 
dz.iewcz,yny, pozorny konflikt m:iiędzy miło­
śc'ią a przyjaznią itd.). 

Pierwszą zaletą „Tajmyru" 
żywy, naturalny, całkoWiicie 
ny, pcyzbawiony zupełnli.e 
trywialności. Autorzy umieli 
szności pszczelarza-pieniacza, 

jest hum')r -
komunikatyw. 

jakiejkolwiek 
dostrzec śmie­
wtrącalsk.:i.ego 

dyrektora, sprzątaczki-patriotki, ,,swojego 
B piętra" i innych. Czytelnik śmieje się ser„ 
decz.nie nie zatracając jednak sympatii do 
tych figur. Sprawia to ogólną atmosferę u­
tworu, w której nawet :zabawni dziwacy u­
kazują na koniec swoją wartościową, ludzką 
podszewkę. Karykaturalna śpiewaczka ro_ 
mansów cygańskich potrafi zapalić się do 
budownictwa na północy; zwariowany balet­
mistrz - „człowi.ek w kraciastym palcie" 
staje się gońcem interesów Tajmyru. Auto. 
rzy wyciągają cały komizm tych sytuacji, 
ale za rum kryje się głęboka filozofia bra­
terskiego stosunku do człowieka. 

Kiedy akcja zaplątuje się ostatecznie w 
paradoksalny węzeł nieporozumień, ktoś na 
scenie powiada: „a mci:e w ogóle nie ma 
żadnego Tajmyru? Pio prostu nabrano nas." 
Komediopisarz anglosaski, typu na przykład 
Noela Cowarda, tak by PTawdopoddbnie za­
kończył sztukę, czyniąc z niej irracjonalną 
groteskę. Isajew i Galicz zdobyli się na poin­
tę oryginalną i świeżą, ale nie pozbawioną 
ciekawszej myśli. Oto krótkie intermedium w 
środlm aktu, a potem bohater znajduje si~ 
znowu w tym s;unym pokoju hotelowym, 
ale już po paru dniach. Zastaje w nim in. 
nych zupełnie ludzi. Ale i w tych poznaje 
przyjaciół, gotowych służyć pomocą i :z:rozu­
mieniem. Akcent humanizmu socjalistycznego 
kończy sztukę podnosząc jej rangę ideową, 
a zarazem literacką. 

Obie sztuki przeszły już „egzamin sceny" 
w wielu naszych teatrach. Zdały go na celu­
jąco. Dla swoich wal':>rów komedi.owycli t 
treściowych rz.dobyły dużą popularność, na. 
we't wśród publiczności mieszcz,ańskiej, nie­
chętnej problematyce społecznej na scenie. 
Możliwość skonfrontowania wrażeń teatral­
nych z lekturą - 1:o jeszcze jeden pozytyw 
słusznej akcji wydawania sztuk radzieckich. 

Pięciolecie Filmu P0lskiego 

nili w społeczeństwie getta warsząwsitiego, 
tego z filmu dowiedzieć się nie możemy. Po­
dobny brak zrelatywi:zowaIJJia klasowego '\vi­
doczny jest w przedstawionym przez Forda 
społeczeństwie polskim; reprezentantami idei 
postępu są dorożkarz (?!) !i jego syn, jedyny. 
mi przedstawicielami drugiej strony podzia­
łu klasowego są lud.7Jie otwarcie solidaryzu­
jący stię z Niemcami, a syn antysemity Woj. 
tana przeżywa konwersję, umotywowaną 

(dokończenie ze str. 5) 

róW!llież jedynie kultem dla męczeństwa ja­
ko takiego. Co więcej, istnieją w filmie po­
stacie, których oblicze klasowe jest całkowi­
cie mętne ·(doktór Białek, guwernantka Ja­
dzi). Pomimo tych błędów - niewąi'Pliwle 
poważnych - za zasługę filmu należy po­
czytać to, że w filmie zostały pokazane -
i to w sposób niezafałszowany - metody 
eksterminacji żydów, przede wszystkim an. 
tysemityzm wraz z jego funkcją społeczną 

„Za.kamne piosenki" 

polegającą na poW\iązaniu ideologicznym 
okupanta ze wsteczną częścią społeczeństwa 
polskiego. 
Wypadałoby wspomnieć o jeszcze jednym 

polskim dziele filmowym, tym razem wykra­
czającym w czasie poza tematykę wojenną, 
którego akcja rozgrywa się w okresie nastę­
pującym be1lp0średnio po zakończeniu woj­
ny. Mamy na myśli pierwszą powojenną ko­
medię filmową: „Skarrb". Schematy estetycz­
ne filmu przedwojennego, o jakich mówiliś­
my szczegółowo w pierwszej części artyku­
łu, szczególnie silnie panoszy~y się w kome­
d:ii. filmowej; dlatego też zadanie przełama. 
nia tych schematów musiało być dla realiza­
toirów tego filmu szczególnie trudne; pomi. 
mo to trzeba przyznać, że twórcy „Skarbu" 
zadanie to wykonali. Realizatorzy tego filmu 
potrafili (niewątpliwie korzystając z wro:rów 
komedii radzieckiej) zerwać całkowcie z ano­
nim.owością środowiska społecznego postaci 
występujących w filmie oraz skonstruować 
jego akcję na tle najżywotniejszych zagad­
nień, którymi żyje całe społeczeństwo, za­
gadnień takich, jak problem mieszkailiiowy, 
odbudowa Warszawy itp. 

Dlatego właśnie te filmy, które wyzbyły 
się soliidaryzmu · społecZIIlego i gloryfikowa. 
nia sytuacji Polski przedwrześniowej. które 
złamały konwencje estetyczne burżuazyjnej 
kinematografili, sięgając po nowe środowi­
sko, ukazując pierwszoplanowe konflikty 
społeczne i tym samym zasadniczo zmienia­
jąc funkcję społeczną filmu, wskazują dalszą 
drogę rozwoju polskiej kinematografili, która 
z całą pewnością zmierzać będzie ku ukaza­
niu formowania się socjalizmu, wydobywać 
będzie konflikty z tym związane, przekaże 
obraz przekształceń moralności społecznej 
zależnej bezpośrednio od przeobrażeń ustrO: 
jowych. zbliżając się ku socjalistycznemu re­
alizmQwi L . . Budrecll!i i W. Jedlicki. 
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ZAPOMNIANA PÓWIEŚĆ O WSP 

Wacia.w ~ (1855-1911) 
(Maria.n Jasieńczyk) 

roku 1898 nakładem kstięgami 
Groodyszyńskiego w Peters­
burgu ukazała się jednotomo­
wa powieść Mariana Jasień­
czyka*") pod tyt. „W Wie!l­
giem". 

Lo&y tej książ'kli. eą wie!lce charnkteryst~­
-!1-e dla. ówcz~yo? stosunków społeczno-
1deologicznyctl, Jatklie !Przejawiały się na tle 
twórczości lilteraclk:iej. Utwór ten zdobyq so­
bie pełne uznanie krytykli. W. Feldma!ll 
(Współcze6n& Literatura Polska - Warszawa 
1905 r.) oceoia go w spo96b następujący: 

wanych wniosków - natomiast przez zesta..­
wienie ii. artystyczne UJWydatnienie faktów 
:vYraźnie zaznacza swą głęboką.. postawę 
1deo~ą. _ 

( 

Dwór z całym swym kompleksem a:agad­
nień ekonomicmych właściwie wyłączony w­
stał ·:!l .akcji ;powieści - natomiast istnieje Olll 

1 
jako narośl na życiu kultu~lnym wsi. Dwór 
jako ~jawisko socjalllle, aby wobec mas 
~itrwalić . swą wyniosłą pozycję społeczl[lą 
i e_klonoffillCmą, osł.ą.n:ia _ s-ię polorem cywiliza­
CYJnym i :przy tej fałszywej postaiwie w zbio­
rowo~ć duchową wsi sączy jad deprawacji mo­
ralneJ .. Wyrazem tych przejawów jest postę­
powa.me Ma.gdzi Nowotnia'kówny, która odu­
rzona elegancją dworskiego towairzy.sitwa. 
pr~s:waj~jąc ~o~e jego cechy zew.nętrme, 
us1~~Je się wmiesc ponad poziom. swego śro­
dowiska iprzez wyrażenie pogardy dla jego 
„chatnS!Jwa". · 

Magdz:!a - pod®nie jak Musiała - w po­
wieści przedstawia typ ZU1Pełnie pełny. Obra· 
zu:je one. typ powszechny - może pn:ejaskra­
wiony - o 'WY'Pattcmych pojęciach i aa:n1bl-

. cj~ch kultura)nych. Podobny typ, je'ieli cho­
dzi o jego podłoże psyChologiC7Jlle, zje.wić się 
może w każdym innym środowisku - bez 
względu na jego !P<>Zlom społeczny Ji stopień 
:wyposażenia cywilizacyjnego. 

Wiprowadzając postać zdepl'0.1Wowanej mo­
:r~e Maigidzi - Jasień~k nuca oskarże­
me warstwom, które chcą uchodzić za świecz­
niki postęi:m narodu. W p:rosttaczej, a zdepra­
wowanej duszy tej „córki ludu" odbija się 
oały fałsz kulturalllly i moralny sfer, któ:re 
podnoszą swe pretensje do „wyiższości illlte­
l:igenckdej". 

Drugi przejaw kwestii społecznej, uwidocz· 
niony we „W Wielgiem", związany jest z we. 
wnętrznymi sprawami wsi. 

Powieść przedstawia nam tytp 7Jbogacone­
go chqopa, kttóry pra:y swym nasyceni.u mate-

„O iile w nowelaoh (wydane pt. ,,Drolbiazgów 
garść") Jasieńczyk j~ rnałlootkowy i a:alet- Wiesław Włefsld 

rialnym całkowicie jałowieje ideowo ii do­
ohod7li do swoistego &tanu syfbarytyunu. 
Obojętrlieje na sprawy swego środowiska, a 
goni za uciechami. W żądzy użycia resmy 
męskich sił nie c1>fa się przed tym, alby zmar· 
nować ikrwawy dorobek calłego 'P<JiPrzedniego 
pracowitego żywota. (Dla przypodobania się 
ponętnej Magdzi oddade jej ukcyte w garn­
kiu oszczędności). Ta chęć chłopa użycia i oka· 
zania się na swój sposób niewątpliwie jest 
wynikiem deprawującego oddziaływania sfer 
dworskich, które iprze7l wyżywanie się na 
szeroką skalę usiłują uwydatnić swą wyż­
szość społe02lllą i kulturalną. 

· „ W Wielgiem" posiada n:iiezaprzeczone war 
tości artystycZtlle i ideowe. Lec2l, alby ustalić 
jego pozycję literacką niesłuszne jest podej· 
ście Feldmana i Czachowskiego, którzy Ulłlwór 
ten oceniają 2l punlct;u widzenia dążeń do 
.stworzenia epopei wiejskiej. Rol'.lllle.ch „epicz­
ny" - jako wyra7l doszukiwaa:rla się dzieł 
~krojonych. :z.ia wielką miarę, był manierą 
literacką · muuonej epoki. 

Jest oczywistym, że Jasieńczyka nie m<>Z­
na posądzać o tego rodzaju pompatyczne 
e.sp:iraeje. 

„W Wielgiem" nie pretenduje do miana 
epopei, gdyż me przedstawia całości życia 
wsi Nawet Musiały illlie widzimy w pełnym 
toku Spraw gospodarskich. Również pobieżnie 
przedstawia ono treść życia kulturalnego lu­
du, ipre;ejawiającego się w jego twórczości 
artystycznej. · . 

„W Wielgiem" nie roszcząc pretensji do 
przedstaiwienia wsi jako caŁości uike.zuje pew­
ne zjawiska olbyczajowe: inaśladO'Wlnietwo ele­
gancji państwa ze dworu i rozrzwtność w po­
goni 1.1a uciechami życie.. Objawy te na wsi 
warto związać z procesem degradacji ekono­
micznej i społecznej ziemiaństwa, o której pi­
sał prof. Chałasiński w „Genealogii społecz­
nej inteligenoji polskiej". 

Artystycznie jest to utwór doskonale 2'1War" 
ty w siwej konstrukcji, powieść o wysoce lo­
gicmym przebiegu akcji*). Autor ;prostymi 
środkami wydobywa rozległe i głębokie wra­
żenia artystyczne, które w pierwszym rzę­
d.zieo przeja'wiają się w żywości i maloiwni­
czości opowiadania. Pogodny nastrój, suibtel· 
ny humor, ja!k:i nieczęsto zjawia się w----nte­
raturze polskiej - to dalsze zalety, które pod­
noszą wart-Ość tego jedynego utworu Jasień­
czyka. 

Postawa bezpośrednia, po2lbawlona dyman­
su społecznego, jaką w swym utworze pod-
9wfadomie zajął Jasieńczyk - została utrwa· 
lone. i udoskonalona dopiero dziś, kiedy do 
i!Jiteraitmy wtargnęli synowie 1udu. 

W powieściach Wasilewskiej (Ziemia w ja­
rzmie), w qpowiadaniaeh Kowalskieg;o (Dale­
kie d. bliskie}, w opowiadaniach W. Burke 
(Droga !Przez: wieś), w powieściach J. Morto­
na (Wa\Wzek syn Wawrzyńca), Gała­
ja (My!ltkowice - wioska mała, Paweł 
Łękls, Krystalizacja). Pogaina, Godździkie· 
wtl.eza i innych nie ma jurż tej wyniosłości, 
kiedy 1l wyżyn spolecznycll i kulturalnych 
w eposób „wstrząsający i budzący litość" 
mówi się o niedolach h.rdzli na lllizl.nacll. 

„ Zwarttość konstrukcji zostala podważona 
w ostatniej części, stanowiącej zakończenie, 
w której jako przeciwstawienie do Jakuba 
Musiały autor usiłuje wprowadzić „dodatnie" 
tY!PY chłops·kie, skromnie , 1po;pra:estające na 
swoim" w osobach córki Kasi i jej męża 
W!icka. Koncepcja >ta WPada w banał. Cey Ja­
sieńczyk świadomie W!)rowadził tego rodza· 
ju dysharmomę z zal<Yi;en:i.em ideowym po­
przedniego toku powieści? Można w to 
wątpić. W dorobieniu zgoła niepotrizebnej 
części c2'1Wartej, raczej należy się dopatrywać 
kompromisu na rzecz maniery literackiej 
epoki, która ipowieści lubiła kofa:zyć pozytyw­
nym morałem. (Schyłek pozytywizmu). 

'11Y. od Dyg~ń6·kiego i Sienlkiewi'CZI&, o tyle 
obJawia w w1elkli.ej swej powieści Went air­
tys~czny SZ"CZer:y ii. szlachetną amlbicję stwo­
rzerua nowoczesnej epopei dhłQIPSkiej. W po­
m~le zbli'.ilonym do „Chama" Orzeszkowej., 

CZYTELNICT·WÓ W JAROSŁAWCU 
posiada ona w ujęciu psychologid. 7lbior01Wej . . . . . 
chłQPów ustępy znakomite". J __ arO'Sł.aiw1ec - dluiza 1:1'b<?ga wieś, ~emy na 

K. Cza~<>wslti (dbraz współczesne· Wte~- sk~Ju. Rzecz~s:i>°liiteJ LudoweJ, '?' za-
tury 'Polskiej, Lwów 1934) utwór ten -qważa moJSkim po. wiecie. J.eszcze. w ro.• po 
.za na~l~ą .na.wieść Jl<~~ ÓQ-~ wolnie nie starczyłoby palców u z:ąk 
wk~ma si~ ,;Chłopów" ReymOl!lta. ,,BeY<Po- i nóg;-1eby- ]1oł!~paro'bk:ów-· stuzą-
średma zna.}Omość życia wiej!lkiego i d~enie cych u bogatych chł~ów, czy drobno· 
do pogtłębienia prawdy. ludzkiej łączą się tu · n>1nych dorabiających gdzieś w okolicy. Na· 
z J?Owiażnym atarani~m ó artyrzim ety:Iu pisar" tomiast Po~nte czytający~ książki nie na­
skiego, nawet w kierunku opanowenia mu-~ W'lększej trudnośCl. 
zy<:znych wartości języka". Sprawa ceytelni<:'twa ruszyła z miejs'Ca sto-

WOlbee italk zdecydowame !PO.zytywnej oce- llUnkowo nied61WD.o. Będzie ·chyfba przeszło 
ny k:ryltyiki, dzi.wnym jest fakt że książ- rok temu, kiedy władzę w ~inie przejęM 
~a ta od obwilli swego ukazania 'się utonęła d:robnO- i średnioroln!i chłopi. Zastanawialiśmy 
Jakby w rZapomniE\nilu. się w Jarosławcu, od czego zaeuić akcję upo-
. Czytby ef~ktowne. „epopejaH 0 życiu Księ- wszecłmian!ia czytelnJi.ctwa. Nasz ~ys- 'fY­
zaików w Lipclłch („Chli0tpi ReymoDltowiscy) gas zapi;oponowa~. zeby rozpocząć Ją od ~ 
drukowan6: ~ 1901 r. talk dalece przesłoni- wadzenia Il6: w1eś gazety · prenumer~w:anej. 
ła w.szyS'Vlcle mne obrazt wiejskie że z.arów- Bo regularnie przych<Xiząca gazeti_t J'.JZ sa­
no ~z~lnicy jak i wyrdawcy nie' zaintereso· my.m wyglądem zac.hęca do cz.~ama,. a .spo­
!Val.1 t;ię ~zerz_ej bezpretensjonalną „sielanką" s?bna !ku. temu ?1-wila zawsze s!ę znaJdZle w 
zyem wi_ejsk1ego z okolic Iłlży? Ten 2ibieg c~ągu dma. M?zin~ wyllrorz-v;s·tac p~zerwy o­
okoliC7Jllosci wydaWllliczych bynajmniej nie b1adowe, poob1edme, fOdw1ecZIC!rk1 w polu. 
tłtuna.C;Zy . obojętnośd, z jaką przyjęto St'.lllowisko sołty~a p_op1era~ g?T~c<? ~gronąm. 
„'!f W1el·giiem". Powieść ta posiada całko!W'1- Wiadomo - ipow1edział - ze Jezeh się u nas 
CJ.e ~~bną ipozyję zarów.no pod wz>ględem dotąd czytało, to w domu, dl.at~go trze~a od 
treści, Jak formy artysty>CZnej oraz !POdłoża prenumerowanej gazety zaczynac. Jak się ma 
ide_o~ogiczn.e~o; przy tym przy swej &wobod- własną gazetę, to, można odnołi?iw~ć cie~aw­
neJ, ProSteJ k<mitrukcji daleko odibiega od sze sprawy, do ktorych ·.vypadme Jeszcze PD"" 
P~~e wprowadzonego wówczas typu wrócić. Gatletę się lrompiletuje. 
pov.:-1esci. _ Nasz agronom zwracał U1Wagę na fakt, że 

P.zsar1.1e w.c;ipółcześnt JasieńczyUrowi na sze- opinia czytelnicza wytwarza się najpierw 
roką skalę WProwadzali lud do literatury wśród odbiorców gazety, którzy chętnie gr·Y 
a~e zachow)'Wali pewien „dystans społeczny': madzą całe roczniki, tworzą sobie biblioitecz­
p1sząc o chłopach, przedstawiali ich jako lu- ki. Z gazet składają sobie czytelnicy całe 
dZli ?dmienne~o środowiska, społecznie niżej książltl. Np. szereg chłopów, czytc: .. --Jw 
poło~onego, Jako .iStoty o mniejszej sikali „Rolnika Polsikiego" złożył.o sobie „Krzyża-
przezyć kulturalnych. k ów". Doozło od gazety do l<Siążlki. 

Akc'j~ u~oru zasadniczo skupia się wokół więc postawiJiśmy najpierw na gaz.ety. 
:perype1rl:i nułosnych Jakuba Musiały. Trzeba I uobrze się stało. Dziś mo.żna w Jarosławcu 
Jednak przyznać, że wszelkie przeżycia jego dzielić czytelnfiltów na kilka kategorii. 
przed~awiOIIJe są. w szerolkie; skali odczuć, Starsi chłopi, a w katdym razie ci, któr,zy 
tak, Jak dotąd. IPlSa!tlO tylko o erotyzmie lu- prawadz.-: gospodanstwa, czytają regu1arnle: 
dz.i ze sfer ~zyeh. „Chłopską Drogę", „Gromadę", ,,Rolnika 

:Jasieńczyk me W1Prowadm akcentów pu- Polskiego" i „Chłopów". Gazety te dają czy­
bl1cyistycmych w formie wyraźnie sformuło- telnilkowi tY'godniowy 1przegląd ważnych 

•) Mairian Jasieńczyk (Wacław Karczew­
ski) - W Wielgiem - Spółdzielczy Instytut 
Wydawniczy Warszawa - 1948. 

spraw dziejących się w Polsce · i ża gra.nicą. 
Ale przy organizowaniu się czytelnictwa naj· 
i~totniejszym chyba momentem jes.t to, że ga­
zety te prowokują chŁo.pów do ilyskusji - "ba 

- nawet fl:IllU~ają do chiwytania za pióro. prasę .głosy, że ZMP, młodzież ucząca się w 
Wskazówki rolinicze, zajlmujące nier0.ll po szkole, zorganizuje czytelnictwo. „Wieś" pi­
ki!~ stronic .~ołują . szereg ZS{Pytań, któ- sala o tym nieraz. W bibliotece są książ;,:i 
re plil~~ ki~ruJą chłopi do poszczególnych nieobjęte naUką litera1Juiry, wykładaną w 
i:ei:l1111tjj. Poraoy :z;zai':lresu ·gospotiaritl i ęNrw•--szk-ełachr Pogmt, Kiowal~ki, Rudnicki, An<l'r..z<·­
ne są szeroko k~entowene. N~erazi całe gru- je-wski, Sihc:laix, Fast, Gorki, Nielk:rasow, ~is: 
PY ~arzy pJSzą wspólhy list do dalekiej nie są w szkole komentowani. My zaś mu­
Warsza'!'Y · Trafi:1 się czasem, ~ je.lkeś pcxra- simy wyjaśniać iCh na:szemu czytelnikowi, 
da, czyJś głos z. :innego tel"enu rue odpowiada który od ga,zety ik!i7lie ooraz wyraźniej ku 
n.a.szym czyteLnikom. Wltedy wyfbucha dysku- ksiąrżce. Niestety ani pl&na rolnicze ani 
s3a, paldają różme zdania, e.ż Wres2'Cie kltóryś ZMP"IQWsikie nie dają nam popularnych ~e­
z chłopów chrwyita za pióro i pisze. Często cenzjii. Skoro już do „Wsi' _piszę, to p07JWQlę 
zwra~·ą. się ~si jarosławia_nie do przed- sobie zaipyitać się, czy nie dał®y się u Was 
sta;wi~eli ml<>dz1ezy ZMP-OWSJkiej, żeby w ioh lizerzej ni2 dotąd potraktować s,prawy komen­
imieniu za'brała głos w piśmie. tarza do gnninnej bi'blwteki? Częściowo lukę 

W naszych stronach jest sporo młodych tę ~aj·ą tzw. wstępy, lub przedmowy, 
pisarzy terenowych, korespondentów toll9 które są u nas public7llrie odczytywane i słu· 
maitych pism, SZJCzególnie- zaś pitsm ZMP- żą jako WProwadzenie czytelnika w zagad­
owskich - „Nowej Drogi" i „Pokolenia". nienia poruszane w książce. 
Stąd też :i?-1<;>&ież czy~ te pism~ re~ar~e Mamy w gminie dużą biblioteikę, rezulta t 
i rz:cz~scie od des~ ~o ~eSil,l:1. Stw1er~ć wielkiej akcji KUK11. Techniczma strona za· 
nalezy, ze .„~owa vy1eś mesie pom:oc me łatwiona. · Ale od bl!blioteki do czytelnika 
~ylko mlodzie:y, ale Jest czytana. chętme tak- droga niera~ długa. Nie wystarczy dostar­
ze przez st~r„z:ych. Prz~tępny Język, prosty czy(: wsii książki i na tym koniec. Wieś trze · 
s~yl wy-pow1edzi decyduJ~ w pOIWażnym stop· ba poinformować o książce i autorze, dopo-
mu o powodzeniu tego .PłSma na wsi. móc w wyborze lektury. 

S~e~jailJD.ą i w:ażną . s.~ecmi: grupę cz~ ~aS!la młodzież szkolna robi, co mo:i'.e . 
teln'.kow stano:wi młodZlez ZMP owska uczą Ostatecznie, rozbudowane przez gazety czv­
C:1 s1~ w śre~~1ch szkołach: Szuika ona ~ pra- telnictwo ujawniŁo się w odbiorze książek. 
si~ ;viad_iomosci z zakT~u literatury, pomewat Jarosławiec obiegły powieści w iejskie KUK-u. 
wiązą się one ~ m~tei;.ałem p;zerab!anym w Nasz cz.yf.elnik ocenił je tak, że wszystkie 
s~kol~. Stąd tez gło~1:„w teJ grupie czy;tel- przedstawiają chłopa, jakim on być powinien. 
n ~zeJ spo~k~my „W1es e naw~t .i „Kuzm- Dopiero po przeczytaniu artykułu db. So·~e­
cę · O~zywiście są pewne trudnosc1 z odczy- rajskiego „O powieściach wiejskich "KUK-u" 
tywamem tych pism. . Chłopcy 1 dti~wczęta mogliśmy wyjaśnić, że mamy tu do czynie· 
z młodszych kla_s. me są do czytama tych nia :t trzema etapań'ii rozwoju społeczno-g<r 
ptsm przygotowaru. Szukają pomo<;y u stair- spodarczego wsi, kitóry warunkował <>krcśltr 
szych. ~tarsi zno!Vt~ rac;J.zą sobie Jak mogą, ne postawy bohaterów. Książka bez lr.omen­
Słyc~ać Jedinal_l: wsr?d ruch ~zęsto, że k17~- tarza, kslą2lk.a źle rozumiana powoduje de· 
ka li~eraoke. Jest mem-ozum1ała. Młodz1ezy zorientację społeczną, przy pomyślnym fak­
cho&i. o to, aiby po przeczytaniu recenzji cle wzrostu CZY'telnidiwa. 
21 książek ŻUkrowskie.go ost81tecznie wiedzieć, Ł twi j · · rśm k · jaką przedstawiają wartość społecmą. Bo jest a e szą sytuacJę mte ~ Y z sią:lJką 
to auror czytany ohętnie, ale nikt u nas nie Silncle.ira - „Kr~l ~ęgle~ . Hal Verner, 
wie czy zestawiać g z s·e kJewi młody Student SOCJiOlogn, bOJOwnik O pra,wa 
z Kruc2lloowskim 0 ł n czem, czy dla robotników, przyWódca wyzySikiwany~h 

Ch~'"-' t-•- · tą . . zys-kał sobie z miejsca sympatię i konkuruje 
• • ~ <> ~ą pros apre.w~, ze od te~ mł?" w opililii mlodrleżY. :t ddktorem Judymem. 

dz1ezy ząda się, abY. prowa;i.ziła odpowiedni" Pod.obniie jasna i zro'zumiała w czytaniu była 
pro~~dę ~zyte~~~zą. Jezeli ur:uchomi. ślę robotnicza literatura pamiętnikarska - „Pa­
w grmme diużą blrbllotekę, zaraz idą. POIPTZ-eZ miętniki robotników okre11u okupacji" ,,Pa· 

miębnik Gór.ni>k6w", ,,Na Uralu" Boka i L. 
Rudnickiego „Stare i nowe". **) Pseudonim Wadbawa Karczews.kieso, 

który urodził się w 1855 rO'ku w Woli Sien­
nieńskiej pod Radomiem. Bliski krewny rma­
komitego malarza, Jacka Malezew1Sk>iego. 
z którym wychowywał się we wsi Wielgie 
(powiait ilżycki) pod kierownictJwem wielkie­
go pedagoga i pisarza Adolfa Dyge.sińskiego. 
Po ukończeniu nauk pracę zarobkową rozpo­
czął w redakcji „Kuriera Warszawskieg1>" 
(1888-1893) następnie wyjechał do Szwaj­
carii, gdzie w muzeum polskim na zamku 
Reiperswil pełnił czynności bibliotekarza. 
Zrnerł w 1911 roku. 

ADMINISTRACJA TYGODNIKA 
Nie wiem, czy da się to uogólnić, ale 

przyjmując za podstawę naszą wit?ś i okolicę 
trzeba powiedzięć, że doch~imy powoli do 
stanu powszechnego czytelniQtwa. U nas za­
częło się od gazet. Mamy nawet coś w ro­
dzaju społecznej opinii czytelniczej. Ludzie 
po prostu jakoś przeżywają kS'i~ki i chętme 
o nich dyskutują. Napotlkaliśmy jednak bar­
dzo poważną trudność. Nie mamy jasnej, 
przystępnej recenzji, którą jeżeli już nie czr 
telnik, to przynajmniej działacz lmlturaln.v 
m6gbby w akcji up1>wszechnienia czytelnictwa 
!!pożytlmwać. Działalność literacką :i;ozipoczął od ogłosze­

nia .dramatu pt. „Lena" {1897) drukowanego 
w miesięczniku „Biblioteka Warszawska". 
Ostatnia jego powieść pt. „Mieczek Wich­
cki" drukowana byłia w r. 1910 w odcinkach 
lwowskiego dziennika „Słowo Polskie" i do· 
tychcza11 nie wyszł.u w wydaniu kslążkc.­
wym. • 

I 

»WI ES« 
PRZYPOMINA O UREGULOWANIU 
PRENUMERATY ZA li PÓŁROCZE BR. 

PRENUMERATĘ PROSIMY WPŁACAĆ 
NA KONTO PKO 
W A R S Z A W A 6 8 ·4 ~ -

. ... 

Smoła urywa komentarz na . żerowldm, 
pisma społeczno-literackie mają zbyt wysoki 
poziom.. 

~ doprawdy t:udno ~~zie naszemu sołtyso­
wi, agronom~':Vl czy wmJskiej młodzieży ZMP 
na tio poradzie • 
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Typowa demokracia 
~g informacji prasy amerykańskiej bezro· 

bocie wzrasta w Stanach Zjednoczonych nie· 
malże z tygodnia na tydzień. Spadkowi zaś 
zatrudnienia torwarzyszy bezustanny wzrost 
zysku wielk:i:dh monopoli. Oto pewne cyfry: 

FAKTY • 
1 ZDA N I A 

cą ruchowi łączności fabryk ze w.sią. 'Niech 
· ogłaszają konkursy dla uczestników . ekip 

l łąc=ści, niech oddają g~os.. ,r<?botnik?m 
. i chłopom, pragnącym podzielic się wraze-

W ciągu ;pierwszego półrocza br. Generals 
Motors Corporation osiągnęła czysty zysk w 
wysokości 808,9 milionów dolarów, podc:zas 
~dy w tym. samym czasie ubiegłego roku eysk 
lch wynosił 206 milionów dolarów. Westing­
house Electric and Manufactury Co. osiągnę 
ły czystv zysk 28,4 miHony wobec 27 4 thil. 
w roku ubiegłym. Betlehem Stai! Cor.p.' osiąg­
nęło w ciągu :pierwszych mie~ięcy ·br. bliSko 
60 milionów wobec 30 mili{)l!lów z odpQfW'iedl­
~ego ok.resu r. ub. 

Skutki amerykańslc iei opieki 
F.rancuski Minister Obrony Narodowej Ra­

madier podpisał ustawę o „reorganizacji una_ 
!rodowionych towarzystw lotniczych". Jak 
wygląda ta „rem-ganizacja"? 

niami z pracy, niech zamieszczają .artykuły 
Verbum, KCUXLVI) słowa, które warto d'liś az:alizujące ~ormy i metody.pracy .e~p ~~~~ 
przypomnieć: Otóż! To zdecydowane przeciw- n!lczych, mech _PrzekazuJą doswiadc · 
stawienie sobie „'katolicyzmu" i „socjalizmu" przodujących ekip PQzostałym fabrykom 
jako dwóch sprzecznych ze sobą św.iatopo.glą- ~ gromadom. 

Prasa francuska podaje listy fabryk Na­
rodowych Towarzystw Przemysłu Lotniczego, 
które na podstawie wsp0mnianej ustawy zo­
stały całkowicie zamkni~te ew. ograndcwne 
w produkcji. Oczywiście w pierwsz<ym d dru­
gim wypadku powiększa się szeregi i tak już 
licznej arntii bezrobotnych we Francji 

dów i systemów myśli trzeba .zrozumieć ści· w wielkim ruchu łączności. fabryk i wsi 
śle "':". duchu !Poprzeci?io postawlon!ch p~e1l pisma społeczne i polityczne odegrać mogą 
pap1~z~ zasad. Sku~ki_em "te_go nalezy powie: i 0 de g ;r a ć muszą wielką rolę. 
dziec, ze przez „s~cJahzm , Jako sys:tem my;§l~ Nauczyciel z łódzkiego. 
sprzeczny l/J katohcy=em, rozurme papiez 
malI'ksizm, a 111ile socjalizm w ogóle. że taki d „ 
jest sens ency.klliki „Quadrageslmo Alnno" „Wyłączyli się z życia groma Y 

Miłość pokoju, wstręt do wojny? 

świadczy stosunek wład'll ·kościelnych do an· 
giels.kie'j socjalistycznej „La:bOUT Party"„. 

~Y'Ż l!lde jest to typowy obr~ aaneryikań­
. skiej „demokracji"? Wzrastające bezrob<>cie, 
wzrastające zyski monopoli. Tytpowa demo· 
kTacje" - 2.ieprawdaż. R. T. 

Chyba na pokój · nde ~,zachorował" jeszcze 
p, Ramadier. A przecież „choroba" tłumaczy 
jasno. W Waszyngtonie toczą się obecnie „ro­

,,Po owocach ich poz'nacie ie" kowainia" mięcWy pl1Zedstawicielami USA 
i państw zachodnńo - europejsk;ich, :rokowa­

Z frontu zagranicznego. nia, które stawiają PQd znakiem zapyatnia 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych Włoch . wszełkie . plany produkcyjne pańs~. mar:: 

zakomunikowało, ża „wznowione zostały per_ challowskich. Memo~andum a<;ffitirnist.racp 
traktacje handlowe z Jugosławią„." „Giorna- planu .Ma·rshi:lla stawJ_a ~pra'."ę Jasno: ~a~­
le de Italia" opublikowała informację amery- stwa. zach~ruo-eui:opeJskie wmny 7l mnie J.: 
kańskiej agencji International News Servi_ s z y c„. m. m: proJektowane plany produkCJl 
ce„. że za radą rządu USA Tito zamierza ropy na:ftocweJ. 

Ko.go popiera więc !Papież? Tych, iktórzy jak 
Labour Party stoczyli się do roli renegatów 
klasy robotniczea i duszą i ciałem słlużą impe­
rial'irz.mowi. Ich nazywa 'kS. Piwowarczyk „so· 
cjalistanri w ogóle". (Ocz)'\Wioście w tym ce1u, 
by tumanić :nieuświadami!onych). Ale to są, 
proszę lkS'iędza poprostu Mn.perialiści (a nie 
jacyś tam ,,socjaliści w ogóle"). I n.a nic nie 
zda się mówienie o „socjalizmie w ogóle" :i 
marksizmie - jako dwóch nurtach socjali­
stycznyclh. O tym fos. Piwowarczyk wie tak 
samo dobrze, jak wszyscy, któ.rzy orieiilltują 
się w polityce La:bour Party (tych zaś są mi­
liony). 

Po podpisaniu włosko - jugosłowiańskiego Zmniejszyć, bo leży to w interes.ie mono. 
układu handlowego spotkać się ~ de Gaspe- palistów z USA. 

Z jakich jednak wzgJędów papież popfora 
angielską Labou:r P,arty? Czy rel..i,gijnych? Po­
glądy nie należą przecież do kościoła katolic­
kiego. Wdęc popan-cie ma charakter wyłącznie 
polityczny. Bo bliscy są papieżowi wszelcy 
renegaci, imperialiści !i faszyści. 

rim dla „rozwiązania" kwes-ti:i Triestu. Za Tak Slię „rozwjja" i „reorganizuje" prze-
radą rządu USA„. mysł zachodnio-europejskJi. pod pieczą Sta-

A na froncie wewnętrznym? Najmodniejsze 
hasło to sojus7J z kułakitem. Bo kułak jl\lJgosło· 
wiański - według titowców - różni się od 
innych kułaków na świecie. „Odznacza się 
większą śwladomośmą", „lubi on socjalizm 
i sam pragnie kolektywizacji". Oczywiście 
takiej koleIDtywiz.acjli, jaką przep:rowadzą ti­
towcy, gdzie kułak zasiada w zairządzi.e spół­
dzielni. produkcyjnej, jest uwolniony od po_ 
datków, czerpie największe zyski i wyzysku­
je„. jak za najlepszych czasów królewskich 
biednego chłopa. 

Fakty? Rugi biednych chłopów z setek go­
spodarstw dla wzmocnieni<> bazy kułackiej w 
spółdzi_elniach, obsadzanie stanowisk w spół­
dzielniach i urzędach przez kułaków, cyfra 
157.714 kułaków we „Froncie Na.rodowym", 
wreszcie awanturnicza polityka „KC. K. P. 
J.", polityka sojuszu z kułakiem., urągająca 
socjalistycznej przebudowie wsi.. 

Na zevvnątrz rady 'l'Ządu USA - na we­
wnątrz rady kułaków, wśród którycłl najmod­
niejsze hasło: „My jesteśmy Tita - Tito jest 
nasz!" Brawo! 

P. 

· Najprzód Niemcom błogosławił papież. Nieco 
później (zaledwie tvdzień oddzielał niemiec­
kie przemówienie papieża od wizyty amery­
ka11~kich generałów) na Niemcy zachodnie -
a ściślej na niemieckich monopolistów spłynę­
ło „błogosławieństwo" sztabu ameryikańskie­
go. Pa!Pież mówił o „niezasłużonych cierpie­
niach" „wybranego" narodu. Amerykańscy 
generałowie przybyli z pla.nem odrestauro­
wania armii niemieckiej, której przewod.zilib;r 
ex-h:tlerowcy. Fakty nie wymagają komen· 
tarzy. Tym bardziej, że - j·ak :podaje prasa 
wl:cska - ostatnie posunięcia polityczne Wa­
tykanu odbywały się w ścisłym porozumieniu 
z delegatem Stanów Zjednoczonych przy Wa­
tykanie, Myronem Tylorem. 

Tak broni Watykan polityki Waszyngtonu 
j. k. 

Przyio.źń wbrew · podżegaczom 
wojennym 

W ostatnim okresie rady :uwiązków ;zawodo· 
wych w Birmingham i Coventry (W. Bryta­
nia) wystasowały do robotników Swierdło·w­
ska (Związek Radziecki) apel, nawołujący do 
dalszego zacieśnienia przyjaźni między naro­
dami Anglii' i Związku Radzieckie.go. A:pel an­
gielskich robotników napotkał na entuZljasty­
czny odzew ro·botników swierdłowskich. „Dro­
dzy przyjaciele i towarzysze - pisali w od­
powiedzi robotnicy Swierdłowska - wasz a­
pel, zaadresowany do robotn~ków i pracow· 
ników umy-łowych Swierdłowska, odbił się 
głośnym echem i spotkał się z najserdeczniej­
szą aprobatą mas pracujących naszego mia­
sta. 

Masy pracujące Swierdłowska, jak i caly 
naród radziecki, zaijęci są pokojową, twórczą 
pracą nad odbudową i dalszym rozwojem go­
spodarki narodowej naszego kraju, któremu 
niemieccy zaborcy faszystowscy wyrządzili 
podczas wojny ciężkie straty. Jesteśmy głę­
boko .zainteresowani w długotrwałym pokoju. 

Robotnicy i pracownicy umysłowi Związku 
Radzieckiego dążą ze wszech miar do zacieś­
nienia i :rozwinięcia przyjaźni 1 wspólpracy 
międzynarodowej z narodami Alllgilii, Stanów 
Zjednoczony.eh Ameryki i innych krajów, bo­
wiem przyjaźń między narodami jest rękoj· 
mią trwałego pokoi t~ na całym świecie. 

Jesteśmy przekonani, że nar :!y Anglii, Sta­
nów Zjednoczonych Amery·ki i i·nnych kr:jów 
nie chcą wojny, podzielamy całkowicie wasze 
zdallie, że wojnie m_::J.a zap::b· ,- ~ a sprawę 
ol:>ro:ny pokoju posunąć naprzód drogą wz:no­
żenia walki o pokój, drogą .zacieśnienia przy­
jaźni między narodami Anglii i Związku Ra· 
dzieckiego". · 

Wbrew zakusom Bevina i Attlee, wbrew 
gwałtownej propagandzie .antyradzieckiej, 
sźerzonej przez prasę imperialistyczną wzra­
sta i zacieśnia się międzynarodowy· sojusz ro· 
botniczy. Wbrew podżegaczom wojennym -
w imię pokoju i demokracji! nk. 

I 

nów Zjedin.oczopych. d. 

Niewygodne tematy 
Nie chciałlbyim, alby mnie „Ty;godnik ""o· 

wszechny" ;posądzał o z~ośliwość, jednak jest 
dużo rac}i w tym, że wielekroć' 'WY[JO­
minała „Wieś" „Ty;godn'ikowi" c e 1 owe 
przemikzanie niektórych (,;wybranych" jak­
by powiedzieli redaktorzy w sutan.naclh) 
problemów dzisiejszego dnia. Nie będę po­
wtarzał staryclh zarzutów. Nie będę również 
wyPQminał (prze).d.ziwnej obojętnośei „Tygod­
nika Powszechnego", pisma &połec.z:no • 
k a to 1 i ck i ego l!llł sprawy wiary i religii 
w Polsce. Cóż z tego, że Rząd R. P. skła<la 
oświadczenie na temat !POlityczneij uchwały 
Watykanu o ekskomuni'Ce„., według „Tygod­
nika" są .siprawy ważniejsze, jak naprzykład 
sprawa nowego II'ybuahl kościelnego dla NJe­
miec, uw.z.ględniającego„. „pewne odrębności 
narodowe i historycZ!ll.e" nasze.go .zachodniego 
sąsiada. („T. P." nr 30, 31 lipiec). 

To, że kart:olickie społeczeństwo !Polskie prze­
ciwstawia się jednomyślnie uchwałom Waty­
kanu, a tym samym imperialistycznej polityce 
części wyższego tkleru w Polsce - Z'daje się 
redakcję „T. P." nic nie obchodzić. A raczej 
„Tyg. Pow." woli o~'tym nie pisać. To takie„. 
,,niewygodne". 
Cóż jednak robić! Czy w na::;•-· m nume­

rze redakcja „Tygodnika Powszechnego" rów­
nież przemilczy .siprawę dekretu rządowego o 
ochronie wolności sumienia i wyznania w Pol­
fice? 

Myślę, że ten akt ustawodawczy ma i dila 
grupy lko'ścielnej zasadnicze .2lilaczenie. 

G. 

Kogo broni papież 1 
Ks. Jan Piw-:iwarczyk pi:.sał w komentarzu 

do encykllitki „Quad:ragesimo Anno" (wyd. 

Nie ruda siię tego ukryć nawet ks. Piwowar­
czykowi w zdTadliwej !i: jezuickiej nazwie „so-
cjalizm w ogóle". . 

Wezwanie 
Ob. Redaktorze! 

M.N. 

B sierpnia minął rok, jak robotnicy fabryki 
traktorów w „Ursusie" pod Warszawą zaini_ 
cjowali ruch łącz n ości fab ;ryk ze 
ws i ą. O znaczeniu r.uchu łączności fabryk 
i wsi wypowiadali się robotnicy, działacze 
polityczni i społeczni. Ruch ten wzmacnia 
sojusz robotnic.zo...chłopski, uaktywnia poli­
t:l'.cznie szerokie masy ludowe, · wspomaga 
b1ednych i średnich chłopów w ich walce 
z wrogiem klasowym na wsi 

O ruchu tym mówił na kwietniowym ple_ 
num KC. P. Z. P. R. sek.retarz KC. Roman 
Zambrowski, że powstał on, „bo klasa robot­
nicza ujrzała oblicze wroga klasowego na 
wsi, bo otworzyły się przed nią perspektywy 
i drogi do socjalizmu na wsi, bo jeszcze moc­
nieJ uświadomiła sobie rolę hegemona, ki,e_, 
rownfka w sojuszu robotnicro-chlopskim na' 
drodze do socjalizmu". 

W rocznicę powstania wielkiego i masowe­
go dziś ruchu łączności fabryk ze wsią 
c!lciałbym, jako stary działacz chłopski, za_ 
apelować do pism politycznych, społecznych 
i społeczno-literackich. Te ostatnie wymie­
niam z im.ienia: „Kuźnica", „Odl·odzenie", 
„Wieś" - niech to b~dzie dowodem że pisma 
tego typu nie są przeznaczone jak przed woj_ 
ną dla wybranej elity - ale dla szerokiej 
rzeszy odbiorców w terenie, chłopów i ro­
botników, techników, urzędników, agrono_ 
mów - niech pisma te więcej uwagi poświę-
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Ob. Redaktorze! 
Proszę o zamieszczenie w wasz!m pi~m~e 

kilku uwag 0 ostatnich wydarzemach, Jakfe 
miały mtilejsce w mojej wsi. Wieś .znacie, lezY 
w Nadnidzliu, bywaliście podczas wojny w 
tych stronach. Pamiętacie m<llją ocenę tej wsi, 
w której się wyclhowałem. Wyście zwracali 
uwagę na walkę klasową, jaka się rozgr~a 
na terenie wsi między bogatą klasą chłopow 
związaną z dworem i plebanią a biedny­
mi chłopami i bezrolnymi, ja zaś mówiłe_m 
o 7lgodziie i rzekomej jedności. Okazuje s1ę, · 
że Wy lepiej znahście teren, niż ja. 

7 si·erp;nia radio przyniosło nam wiadomość 
o dekrecie rządowym, wydanym w obrome 
wolności. sumienia. Z :inicjatywy miejscowego 
koła PZPR i koła Związku Młodzieży Pol­
skiej zostało ~olane zebranie miejscowej 
ludności. Było to - ja'k się domyślacie - nie 
ja'kieś urzędowe zebranie, na którym mówcy 
z wyuczoną powagą powtarzają zawczasu 
przygotowane repliki. Przeciwnie - rozmo­
wa, jaka się potoczyła na placu przed soł­
tysem, byiJ:a żywa, interesująca, czasami za· 
palczywa, przemawiało wielu - i starzy l 
młodzi. 

Przemawiano przeciwko uchwale Watyka· 
nu, dyskutowano nad sposobami odpowiedzi 
polskiego chłopa na polityczne kncwania Wa­
tykanu. I uchwalono: w odpowiedzi na po­
lityc,;ny krok Watykanu chłopi podejmują zo­
bowiązanie: 1) jak najrychlejszego zebrania 
plonów zbóż przy uwzględnieniu jak najdalej 
idącej pomocy sąsiedzikiej, 2) utworzenie ra­
dy gospodarcżej gromady, która by koordy­
nowała prace PQSzczególnych gos,podar;zy i 
planowała na przyszłość !Prace w IPOlu i prace 
społeczne gromady. Jaiko pierwsze zadanie 
postawiono rprzed radq rozplanowanie prac 
jesiennych w polu, 3) 6 beza>artyjnych chło­
pów positanowiło prosić o przyjęcie do PZPR-u 
na znak solidarności z uchwałami rządu. 

I co powiecie? Nie wszyscy przecież chłopi 
byli na zebraniu. Brakowało najbogatszych. 
Tym ,,sumienie" nie pozwoHło brać udziału 
w „takim" zebraniu. I oto widzicie jak inte­
rE\s klasawy godzić moźna z interesem rzeko· 
mej ,

1
v;ia<y''. 

Tych sześciu bezpartyjnych - przyszłych 
członków partii - to parobcy owych boga­
czy, którzy wyłączyli się z życia gromady. 

J. P. 
(kieleckie) 

Bilans S. O. M. 
14 numer „Trybuny Ludu" (art. Stanisława 

Maruchy - „Spółdz:c1cz2 Ośradki Maszyno­
we") og!asza Ciekawe dane dotyczące rozwoju 
Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych. 

_„1 stycz.nia 1948 r. było 405 SJ>óldzielczych 
Osi-odków Maszynowych; 1 lipca 1948 r, bylo 
1104; 1 październ:ka 1948 r. było 1668. a w 
dniu 31 grudnia tegoż roku było już 2Ó22 S. 
O. M-ów i kilkaset ich filii. 1 marca 1949 ro_ 
ku mieliśmy już 2368 S. O. M-ów i 1500 filii 
gromadzk:ch; 1 czerwca 1949 r. - 2599 S. 
O. M-ów i 3187 filii gromadzkich. 

Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe posi~dały 
1 stycznia 1948 r. około 4.310 maszyn r:ilni­
czych, a 1 stycznia 1949 roku ilość maszvn 
zwiększyła się do 18.918. Na dzień 1 czerW'ca 
1949 r. ilość maszyn osiągnęła imp{)lilującą 
cyfrę 108.302. 

Vl pierwszym półroczu 1948 r. maszyny S. O. 
M. prze:>rały około 27275 ha, zasiały ok. 14686 
ha, przemłócily ok. 13938 q zboża. W drugim 
pólrcczu 1948 r. przeorały już 32381 ha, zasia_ 
ły 84906 ha, przemłóciły 2.480.000 q. W pierw_ 
szym półrcczu 1949 T. według niekompletnych 
danych Ośrodki zaorały już 75000 ha i zasiały 
ponad WO.OOO ha. 

Róv.mocześnie obserwujemy poważny przy_ 
rost średniej wydajności traktora, siewnika 
i żniwiarki, przy czym wzrost ten wynosi 100 
i 200 procent. W poszczególnych wypadkach 
na wiosnę bieżącego roku siewniki 1,5 m osią­
gały 45 ha zasiewu, traktory zaś na odło­
gach wykonywały po 120 do 130 ha, osiągając 
dzienną normę 3 do 5 ha dla traktorów o mo­
cy do 25 T<:M. 

Pierwsza uchwała na temat Spółdziel_ 
czych Ośrodków Maszynowych zakładała, że 
,,akcja rozbudowy SOM stanowi w perspek_ 
iywie zasadniczą f.ormę umaszynowienia wsi 
polskiej, a zarazem ważną formę pomocy 
P.aństwa Ludowego małorolnym i średniorol­
nych chłopom w podniesieniu kultury rolnej 
ich gospodarstw". 

Rozwój SOM leży w interesie Państwa Lu· 
dowego i przyspiesza marsz ku socjalizmowi. 

Redakcja :tyg. »Wieś« 
poszuku~e materiałów od­
noszących się do historii 
sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. · 

w. 


